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Za Rftdakcyą odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

ey. i.ipiiaistrRcya, Fkspedycya i Bióro R.idr.lccyl prsy pl»- 
<u Wilhelwowskiiu pod Nr. 15.

Przedpłata kwartalna

i)
Dziennik Poznański

r
Lęhodzi codzienni: z wyjątkiem poniedziałków i dni 

} «»świętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

$ wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

ogc. Listy

za.
i. icdakcyi, administracji i ekspedycji winny byd 

frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwio nie- 
mieckiém 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 g-uldenów.
we Francyi 18 ff., w Anglii 4 tal. 15 ■ <r., w Szwecji 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr., we Włoszech, 
w Szw:dcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy i 53 fr., w Ama-elgii

ryce 6 tal. 71/« «br.

Przedpłata l ogłoszenia
przyjmują aię w ekspedycyi; przedpłaty 

iństwack do :
przyjmują

w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego uiemiecke-austryack. nalożących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżęj) można -także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Po z u.
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone byd
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Ajencye Dziennika Poznańskiego;
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. —
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little 
Lafitte, Ballier & Comp. Place de la Bourse No. 8. -r W Hamburgu, 1
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-^__r________________ _ . _______ ______ ____________ —. ■ ----- . -

W Frankfurcie nad Itenem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Hossę. — W Pleszewie: L. Zboralski.
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■W W państwach konstytucyjnych dzieją, się nie raz 
' iziwne rzeczy. Słowa powyższe wyrywają nam się pod 
—krążeniem postępowania władz rządowych, które pra- 
ïîî lie polskićj nakładają tam nawet kaganiec, gdzie pra­

sa niemiecka wolne zupełnie ma ręce. Na poparcie na­
szego twierdzenia przytaczamy konfiskatę Kury er a 

^Poznańskiego i Orędownika za umieszczenie o- 
lólnika ks. Arcybiskupa, który to okólnik zamieściły 
bezkarnie berlińskie. Co myśleć o podobnóm postępo­
waniu? ... Czy to jest równa miara i waga, jaka w 

| tażdćm państwie, a tém bardziéj w konstytucyjném, win- 
V sa być ściśle przestrzeganą? ... O samćj konfiskacie 

nówimy w artykule wstępnym.
miel Zgromadzenie narodowe francuzkie zajęte ciągle 
szkijbradami nad sprawozdaniem komisyi trzydziestu. Pan 

['hiers nie brał udziału w ostatnich obradach a to z 
sowodu lekkićj słabości; jak donosi Correspondance 
iniverselle, nie zabierze już w ogóle głosu a zapa- 

yńgkfywania swe i swego rządu — gdyby tego wymagała 
C. sotrzeba — wyjawi za pośrednictwem p. Dufaure. — 

Jstatnia mowa p. prezydenta, którą dziś mamy przed 
obą w całej osnowie, robi na nas to samo wrażenie, 
sod jaki ćm zostawaliśmy, gdyśmy ją czytali w telegra- 

tls “ocznych wyjątkach. Nikogo nie obrazić, nikogo nie do- 
"Pjwąć — oto główne jćj zadanie. Bien public pisze, 

;e wszystkie telegraficzne doniesienia z prowincyi stwier- 
Izają, iż mowa ta zrobiła w ogóle dobre wrażenie. — 

^"Przedstawiciele obcych mocarstw a między tymi hr. 
, a Irnim, — złożyli p. Thiersowi życzenia z powodu 

yle trafnego przemówienia, przyczyniającego się w wy- 
sdsta-jokim stopniu do pogodzenia zwaśnionych umysłów

nów w Berlinie nad zmianą art. 15 i 18 konstytucyi 
rozpoczną się w poniedziałek dnia 10 bm. Jesteśmy 
przekonani, że wszyscy członkowie’ tćj Izby narodo­
wości naszćj stawią się ,tamże, aby wziąć w nich 
czynny udział.

Okólnik ks. Arcybiskupa.

oh;’1!.-.. Wczoraj miano wypłacić Niemcom a konto czwar-idzinjp
r5-tćjego miliarda kontrybucyi wojennćj 150 milionów fran- 

:ów.
lalki" W gabinecie madryckim zanosi się na nowe zmia-
andlu iy. Zmiany te mają być zadatkiem sprowadzenia
11 p'yle pożądanej zgody między republikanami a radykał
___.ymi, którzy siejąc w Zgromadzeniu narodowćm nie-

godę, podkopują kredyt młodćj republiki. Otóż dla 
iw ,ftżegnania niezgody postanowiono powołać do gabine- 

ti członków stronnictwa radykalnego pp. Riverę, Mu- 
onesa i Peratesa. Czy tym sposobem uchroni się 
tiszpania od dyktatury, którą przepowiadają — to 
ytanie, na które niedługo, jak sądzimy, przyszłość 
tłpowie.

J
W parlamencie węgierskim podniesiono w dniach 
Btatnich sprawę uzbrojenia honwedów (obrony krajo- 
(śj). Na interpelacyą, skierowaną w tćj mierze do 
nnistra obrony krajowój, odpowiedział tenże, że rząd 

oczynił wszystko, co potrzeba, aby w razie mobiliza- 
fi postawić w czasie najkrótszym obronę krajową na 

w°jenn^j‘ Wspólne ministerstwo wojny prze- 
lZflecjeQaczyl° również ze swej strony oddziały artyleryi i 

lżynieryi, których przeznaczeniem byłoby działać w 
izie wojny wspólnie z honwedami.

' Szczegóły z reichsratu wiedeńskiego znajdzie czy­
nnik pod rubryką właściwą i w korespondencyi z

;rnnieViednia.
Wreszcie nadmieniając, iż rozprawy w Izbie pa-

Ksiądz Arcybiskup wydal pod dniem 23. 
lutego r. b. okólnik do nauczycieli religii przy 
wyższych zakładach szkolnych Archidyecezyi 
Gnieźnieńskiej i Poznańskiej, którego treść po­
daliśmy we wczorajszym numerze pisma nasze­
go. Za dosłowne zamieszczenie pomienionego 
okólnika spotkała Kuryera Poznańskiego 
i Orędownika konfiskata. Powodów tego 
kroku surowości przeciw obu pismom nie mo­
żemy pojąć. Zamieściły po prostu dokument 
urzędowy władzy kościelnej, która w nim sta­
nowisko swe w kwestyi dla siebie i dla całego 
społeczeństwa naszego najwyższej wagi zaznacza 
a zaznacza w sposób, w jaki okoliczności i do­
niosłość samegoż przedmiotu nakazują. Nie ro­
zumiemy w ogóle celu podobnej konfiskaty. 
Dokument tego rodzaju, jakim jest pomieniony 
okólnik Arcybiskupi, nie może w żaden sposób 
pozostać w tajemnicy. Konfiskata daje mu na­
wet tern większy rozgłos i tern większe zna­
czenie. Smutny jest prawda pod tym wzglę­
dem stan prawodawstwa prasowego w Prusach, 
dokuczliwym w ręku władzy środek tymczaso­
wej konfiskaty, środek, który, jak się spodziewać 
należy, zmienione prawodawstwo prasowe nie­
wątpliwie usunie. Właśnie dla tego jednakże, 
że stan prawodawstwa prasowego jest pożało­
wania godnym a środek tymczasowej konfiskaty 
równie dokuczliwym jak elastycznym, należało­
by mieć nadzieję, aby praktykowanym nie był 
i aby władza policyjna nie robiła zeń zbyt czę­
stego i zbyt rozciągłego użytku.

Co się tyczy rzeczy samej, nie widzimy 
również powodu do jakiejkolwiekbądź ze strony 
władz konstytucyjnego państwa przeciw 
okólnikowi księdza Arcybiskupa surowości. Ks. 
Arcybiskup pełni tylko, według naszego najsu­
mienniejszego przekonania, obowiązek swego 
wysokiego stanowiska i swego kapłańskiego u- 
rzędu, jeźli powiada „religia ma być wykładaną 
tak, aby dzieci religią poznały, nie zaś dla te­
go, aby nauka jej miała ułatwiać nabycie zna­
jomości niemieckiego języka.“ Na podobne za­

patrywanie księdza Arcybiskupa możemy się 
tylko jak najzupełniej godzić a przyznawać mu 
ze stanowiska moralnego, narodowego i peda­
gogicznego jak najzupełniejszą słuszność. Mamy 
wszelki powód być wdzięcznymi księdzu Arcy­
biskupowi za stanowisko, jakie w swym okól­
niku zajął, za obronę języka naszego ojczyste­
go w obrębie takim, na jaki mu zakres jego 
władzy pozwala. Bylibyśmy może sobie życzyli, 
aby ksiądz Arcybiskup podobnie jak bierze w 
obronę język polski w czterech niższych kla­
sach wyższych zakładów szkolnych, był go wziął 
w obronę i dla obu klas najwyższych. Mimo 
to uważamy to, co uczynił przez swój okólnik, 
za czyn zacny i uznania godny a mogący w 
następstwie, jak się tego wraz z nim spodzie­
wamy, wywołać naprawę krzywdy, jaka się przez 
ostatnie rozporządzenia ministeryalne w tak 
krzyczący sposób prawom naszej ludności i ję­
zykowi naszemu dzieje.

Otóż stanowisko nasze w sprawie zabra­
nia ¿policyjnego obu wychodzących pism pol­
skich, — otóż dalej stanowisko nasze względem 
ogłoszonego przez naszego ks. Arcybiskupa w 
sprawie wykładu religii okólnika. Zaznaczamy 
je umyślnie tak wyraźnie i tak stanowczo, aby 
nikt nie miał prawa przypuszczać, że w spra­
wie, która nas wszystkich jako Polaków, bez ró­
żnicy zdań i przekonań zarówno obchodzi i za­
równo obchodzić powinna, różnimy się w czemś- 
kolwiek i ze stanowiska zajętego przez ks. Arcybi­
skupa nie podzielamy. Są okoliczności, w 
których zgoda i jednomyślność są o- 
bowiązkiem całego ogółu narodowego. 
Do takich okoliczności i do takich przypadków 
zaliczamy w pierwszym rzędzie obecny.

Pod koniec zwrócić nam się wypada w przy­
padku tyle ważnym, tyle dla serc, uczuć i po­
trzeb naszych bolesnym do sumienia i rozumu 
społeczności niemieckiej, tych mianowicie jej 
członków, których dym powodzeń i sofizm ra- 
cyi stanu do tego stopnia nie obałamucił je­
szcze, by mieli pozostać głuchymi całkiem na 
głos naszych najsłuszniejszych i najsprawiedli­
wszych żądań.

Czyż, pytamy, Niemcy, naród światły, cy- 
wilizacyi, humanizmu, pragnie przelicytować Ro- 
syan w środkach sztuki naszej zagłady a ode­
brać nam w imię racyi stanu, cywilizacyi i 
światła prawo uczenia się we własnym języku 
elementarnych pojęć religii, umiejętności pozna­
nia i chwalenia Boga, szanowania i rozumienia

jego przykazań? Kołatamy zapytaniem tem do 
sumień i rozumów niemieckich. Niechaj dzien­
niki ich, jeżeli w nich jest jeszcze szczypta u- 
czucia sprawiedliwości, przetłumaczą, niniejsze 
słowa nasze, niechaj je przekażą wiadomości 
swego społeczeństwa. Niechaj zakomunikują, 
nie posługując się zdawkową monetą i czcze- 
mi frazesami o obskurantyzmie i ułtramontani- 
zmie, treść i sens moralny okólnika arcybisku­
piego swojej publiczności, a publiczność owa, 
jeżeli w niej nie zamarło wszelkie uczucie spra­
wiedliwości, jeżeli w niej nie zgasł wszelki zmysł 
pojęcia cierpień uciśnionych bez powodu, nie­
chaj oceni w swein sumieniu i rozumie, po czy­
jej tu stronie słuszność, po czyjej krzywda, a 
zarazem niechaj podniesie głos, o ile to w jej 
mocy, przeciw systemowi, który dokuczliwy dla 
nas, obrażający nas w naszych prawach, krzy­
wdzi zarazem bezprawiem nam wyrządzonem 
jej własne imię w obec prawdy Bożej, w obec 
nieprzekupnego niczem, w obec nie obałamuco- 
nego żadnym sofizmem i żadnym paradoksem 
sądu przyszłości dziejowej.

Uwagi
nad Walnéin Zebraniem Cen­

tralnego Towarzystwa gospodar­
czego.

II.
Jeśli wynikiem działalności Towarzystwa, 

jak to wykazaliśmy w przeszłym artykule, mają 
być czyny a nie rozprawy, jeźli ma się obu­
dzić w niem- życie i ma stać na straży postępu 
rolniczego, potrzeba przedewszystkiem organi- 
zacyi, któraby wykonanie ułatwiała, któraby po­
dała w ogóle możność działania organom wy­
konawczym. Że luźna centralizacya dotychcza­
sowa nie wystarczała i nie pozwalała po pro­
stu zarządowi Towarzystwa działać, krępując go 
względami na mylnie pojętą autonomią Towa­
rzystw filialnych, uzna z łatwością każdy, kto­
kolwiek bliżej rzeczy się przypatrzył. Czemuż 
bowiem przypisać fakt, że zapadłe na dwóch 
z kolei walnych zebraniach a najważniejsze 
uchwały nie zostały wykonane, jeźli nie oko­
liczności, że z powodu wadliwej organizacyi 
zarząd centralny nie zdołał ich wykonać? Sta­
nowisko zarządu, na którego z jednej strony

I sta- 
luzy-

5 sgr NIEPODOBNI.
asa

POWIEŚĆ

PRZEZ

Wołotlego Skibę.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 55 i 56.)

II.
Po krwawych wypadkach ostatnićj wojny nie łat- 

-o dziś znaleźć kogo, coby chociaż w głównych za- 
sach nie był obeznany z topografią Paryża. Dzien- 
ki i księgarnie rozrzuciły po świecie miliony planów 

miasta, a każdy przeglądał je ciekawie, aby zro- 
imieć postęp robót oblężniczych pruskich, doniosłość , 
*mb rzucanych na miasto przez doskonałą artyleryą i

czas jeszcze tylko króla Wilhelma, aby później 
z obronnych planów komuny, przy- 

prowadzącym na plac Vendôme, '
~ Y i

1 rżeć się drogom
r, "torym podwójnie uwiekopomniło się głupstwo lu- 
i le> albowiem jedni sądzili, że, waląc spiżową ko- 
,t?n§ napoleońskićj sławy, zmazą przeszłość i zbawią 
'lai> a drudzy nad tym aktem wandalizmu wylewali 
7 rozpaczliwe, jakby z upadkiem jednego pomnika 
nę>y w przepaść dzieje i wiekami zdobyte doświad- 
Dla ludzkości, lub jakby w pustem wnętrzu monu- 

ent|i dumy zdobywczej losy rodzaju człowieczego by- 
zaklęte.... Zburzenie prawie czwartój części sto- 

Y .Przez rozszalała w skutek doświadczonych pora- 
,K komunę także ‘ nie jeden śledził na karcie topo
'afic:ZDej-.. To tćż prawie każdy czytelnik, pozosta-* V -   V » -• — ’ » - V J v J ~ ------------ ] J-------

? w położeniu Władysława, wiedziałby, gdzie się
ia Wrócić

fia
— i zorjentowaćby się łatwo, 

ę r. 1864 jednakże znajomość stolicy Francyi nie 
fzedtJe8zcze tak powszechną. Wrzeski na tydzień 
ar ettl n'e myślał nawet> że będzie kiedykolwiek w 

U» Tafta wollr? wtrruirł nrn -z nlaftn hftill flft Xra-Los walki wyparł go z placu boju do Kra- 
’ ogłoszenie stanu oblężenia w Krakowie rzuciło 

7 bl'- achó(l- Wielu innych spieszyło do Drezna, 
1 granicy kraju zrobić pierwszy etap tułaczy;L

on udał się dalćj niż inni, przewidując, że we Fran­
cyi łatwiój mu pójdzie życie. Nie umiejąc prawie nic 
po niemiecku przewidywał, że w Dreźnie żyćby mu 
przyszło chyba ze wsparć udzielanych emigrantom 
przez zagraniczne reprezentacye powstańczego rządu. 
Myśl życia z jałmużny narodu, który okropną poniósł 
klęskę, przerażała go, cbciał byt swój zawdzięczać wła- 
snćj pracy. Dla tego nie opowiadając się nikomu, nie 
biorąc rekoinandacyjnych listów do nikogo, z ostatkiem 
grosza przybył do stolicy Francyi i z drobną resztką 
pieniędzy znalazł się na bruku Babylonu stałego lądu 
Europy. Gustaw był pierwszym rodakiem, którego 
spotkał w tćm mieście i w tćm spotkaniu utonąło owe 
pięć franków ostatnich.

Został bez grosza, bez mieszkania, bez nikogo zna­
jomego, bez pojęcia o topografii miasta a nawet bez 
języka, przekonał się bowiem bardzo prędko, że naby­
ta własną usilną pracą, przy pomocy różnych metod 
ułatwiających, wcale dokładna znajomość francuzczy- 
zny, jakkolwiek dostateczna do poznania całćj literatu­
ry francuzkiej, była bardzo niewystarczającą do płyn­
nego rozmawiania z Paryżanami. Każdy inny w je­
go położeniu, nawet taki, w kim podobnie jak w nim 
budziłyby wstręt zasady, jakie wygłaszał, i środki, ja­
kich chwytać się zamierzał spotkany szkolny kolega, 
byłby przynajmniej do czasu związał swe losy z losa­
mi tego kolegi, byłby korzystał z jego znajomości mia­
sta i umiejętności radzenia sobie, przynajmnićj dopóty, 
dspókiby nie znalazł odpowiedniejszego swoim przeko­
naniom punktu oparcia. I niktby się nawet dziwić 
nie mógł temu, ktoby tak postąpił. Fatalny zbieg o- 
koliczności wiele tłumaczy i usprawiedliwia nawet przed 
surowym areopagiem sędziów, mających na zawołanie 
artykuły kodeksu karnego, a cóż dopiero przed sądem 
bliźnich albo przed trybunałem własnego sumienia. 
Władysław jednak nie chciał tak postąpić, nie chciał 
ani na chwilę zadać kłamstwa zasadom, które sobie 
wyrobił w życiu, i dobrowolnie, bez możności pocie­
szenia się przynajmnićj spędzeniem winy na kogokol­
wiek przyjął na własne barki wszystkie przykre na­
stępstwa odrzucenia propozycyi Gustawa.

Nie był on przecie człowiekiem łatwo wynajdują­
cym środki wybrnięcia z biedy lub kłopotu. Odma­
wiając Morowśkiemu towarzystwa, nie miał najmniej­
szego planu, jak postąpi. i gdzie się uda, a gdy szkól- 
ny kolega opuścił go i pozostawił własnemu losowi, 
daremnie myślał, co tu począć, projekt żaden sie nie 
nastręczał. Bywają osoby, które w niebezpieczeństwie 
tracą przytomność, bywają umysły, które w nieszczę­

ściu drętwieją. Umysł Władysława, w innych położe­
niach trzeźwy i bystry, należał jednak do tych ostat­
nich. Nie wiedział, co się z nim stanie dalej, nie mógł 
sobie ułożyć nawet cienia jakiegoś planu, a przecież 
nie rozpaczał, nie łamał rąk, tylko szedł dalćj, nie my­
śląc, gdzie idzie i po co, szedł, jak to mówią, gdzie go 
oczy niosły. Było dlań obojętnćm, że może zbłądzić, 
bo gdziekolwiekby zaszedł, wszędzie go czekało jedno, 
nie mające odpowiedzi pytanie:

— Dobrze — jestem tu . .. a cóż teraz ?
Pytanie to miał zadać głód albo zmęczenie, albo 

spóźnionia pora . . . wszystko zaś jedno było, gdzie ją 
zada.

Rozstając się z Gustawem i nie mając już o czćm 
iść do restauracyi na ulicę Amsterdamską, Wrzeski 
machinalnie poszedł w stronę przeciwną, a dalćj ulicą 
du Havre prosto przed siebie. Linia prosta prowa­
dziła w dzisiejszą ulicę Aubera, która podówczas była 
dopiero wytkniętą i po obu stronach zawaloną rumo­
wiskami zburzonych łub materyałami do wznosić się 
mających budynków. Władysław nie zboczył z pro- 
stćj linii i wszedł w ulicę a raczej w zaczynający się 
ledwie wykonywać projekt ulicy. Był tak zajęty my­
ślami, w których ciągle, niby w obracającym się ka­
ruzelu powtarzało się jedno w kółko, że nawet nie 
zwrócił uwagi na charakter ulicy, którą przechodził, 
ani na gmach Opery, będący już prawie na ukończe­
niu na zewnątrz.

Tak znalazł się na bulwarze Kapucyńskim. Tu 
ruch mnóstwa przechodniów skierował go cokolwiek 
na lewo. Szedł dalej linią bulwarów, mając po obu 
stronach najwspanialsze domy, najokazalsze sklepy, po- 
mięszany w roju mnóstwa tłoczących się tu i owdzie 
osób, zagłuszony hałasem rozmowy, różnotonnemi krzy­
kami przekupniów, turkotem przejeżdżających niezli­
czonych powozów, fiakrów, omnibusów. Znajdował się 
w najgłośniejszym na cały świat punkcie najznakomit­
szego w Europie miasta. Gdyby był miał w kieszeni 
bodaj owe 5 franków, które pożyczył Gustawowi, to 
jest, gdyby miał głowę chociaż o wagę tych 5 franków 
mnićj przytłoczoną troską i zwątpieniem, byłby się mo­
że gapił, przypatrywał, podziwiał, wsłuchywał w dźwię­
ki języka, który dotąd tak rzadko obijał się o jego u- 
szy, rozglądał w fizyognomiach mających inną cechę ty­
pową od tych, jakie dotychczas był przyzwyczajony 
spotykać. Teraz jednak nie uderzało go to wszystko. 
Ogłuszony i oszołomiony szedł dalćj, nie wiedząc pra­
wie, co go oszołomią i ogłusza.

Szedł tak powoli, długo, dobre pół godziny przy-

najmnićj. Zmęczył się porządnie, nogi wypowiadały mu 
posłuszeństwo, na bulwarze Bonne Nouvelle dostrzegł 
miejsce opróżnione na ławce i usiadł.

Koło ławki rzędem stały eleganckie krzesła bla­
szane, na których siedziały rozmaite osoby.

Nie upłynęło chwili, jakaś kobieta zbliżyła się do 
siedzących na krzesłach i monotonnie powtarzając: 
„Pour la chaise, s’il vous plaie,“ brała od każ­
dego opłatę.

Władysław przypadkiem to usłyszał i zobaczył, że 
każdy z siedzących koło niego wyjmuje z woreczka 
pieniądze. Wiedział, że nie ma ani centyma przy du­
szy, zerwał się więc szybko przerażony i pobiegł już 
raczej niż poszedł dalćj, rzucając poborczyni opłaty 
krzesłowćj te tylko słowa:

— Pardon, madame... je suis étranger.
Kobieta spojrzała na niego zdziwiona, bo za spo­

czynek na ławkach bulwarowych nic się nie płaci, tyl­
ko za krzesła dogodniejsze od nich, dostarczane przez 
prywatnych przedsiębiorców, — i pomruknęła pod no­
sem:

E s t-i 1-fou?
Tym sposobem, nie znając miejscowego zwyczaju 

Władysław, powiedział sobie, że jest skazanym na do­
lę wiecznego żyda tułacza. Nie miał pieniędzy, więc 
mu usiąść nawet nie było wolno; zdawało mu się, że 
jest zmuszonym iść ciągle dalćj, a że iść już prawie 
nie mógł, więc się wlókł.

Przypadek z opłatą za krzesła skierował jednak 
nieco bardziej jego uwagę na to, co go otaczało. Oba­
wiał się, żeby się znów nie znalazł w przykrćm poło­
żeniu a przy tćm, nie mogąc spocząć inaczćj, zatrzy­
mywał się od czasu do czasu na chwilę to przed wy­
stawą jakiego sklepu, to przed inną jaką ciekawością 
uliczną, na przykład przed bramami St. Denis i St. 
Martin, na których nawet zwróciły jego uwagę napi­
sy: Liberté, Egalité, Fraternité, położone tam 
przez rewolucyą 1848 r., następnie zamalowane przez 
Napoleona, które jednak z pod farby deszczem spłuka- 
nćj wyglądały dosyć czytelnie jakoby wróżba, że w 
sześć lat zaledwie potćm na gruzach tronu napoleoń­
skiego znowu wypisane zostaną — może nie na dłużćj 
jak przedtem.

Tak idąc, padający prawie ze znużenia, dowlókł 
się aż na plac Bastyli.

Kto choć r-az rzucił okiem na mapę Paryża, ten 
wie, jak ogromną przeszedł drogę, i nie zdziwi się, że 
tak jak szedł musiał na nią potrzebować najmnićj trzy 
do czterech godzin czasu.



nakładamy obowiązki a któremu z drugiej od­
mawiamy środków potrzebnych ku zadośćuczy- 
nienieniu im i któremu luźność organizacyi na 
każdym kroku stawia przeszkody, nie tylko jest 
trudne ale nawet całkowicie niemożliwe. To 
też uważamy za istotny postęp w rozwoju u- 
cbwałę zapadłą na ostatniem walnem zebraniu 
a centralizującą w odpowiedni sposób wykona­
nie, wyposażającą Zarząd w potrzebną władzę 
i środki. Siły rozstrzelone, pracujące cho­
ciażby najumiejętniej i jak najodpowie- 
dniej do miejscowych potrzeb, nie stwo­
rzą tego, co skupienie sił zdziałać po­
trafi. Jestto pewnik ekonomiczny, który spra­
wdzają w życiu codziennem niezliczone przy­
kłady a o którym przekonywa nas wszędzie 
objawiająca się dążność do łączenia sił kapitału 
i pracy. Centralizącya władzy, jaką uchwaliło 
Walne Zebranie, była naturalną konieczno­
ścią, a ktokolwiek pragnie, aby Towarzystwo 
gospodarcze nie tylko istniało formalnie, ale 
działało materyalnie, ktokolwiek szczerze ży­
czy sobie podniesienia dobrobytu publicznego 
przez Towarzystwo, chętnie zapewne zgodzi 
się na tak zbawienną reformę w imię zasady: 
sąlus publica suprema lex esto, od której niko­
mu wyłamywać się nie wolno.

Równie konieczną a rokującą piękne owo­
ce była uchwała, dotycząca utworzenia płatnej 
posady generalnego sekretarza Towarzy­
stwa. Kilkakrotnie mieliśmy już sposobność 
wykazania, że tam, gdzie chodzi o dodatnią 
pracę, o sprężyste wykonanie, słowem, o reznl- 
tat przedstawiający się w czynach, działalność 
Urzędów honorowych z natury rzeczy niedoma­
gać musi. Rzeczą urzędnika płatnego 
jest pracować, rzeczą urzędów honoro­
wych wykonywać nadzór i nadawać kie­
runek właściwy.

Wszakże w naszych stosunkach zmuszeni 
jesteśmy urzędy honorowe kłaść na barki szczu­
płej garstki osób zawsze jednych i tych samych. 
Chociażbyśmy wybrali do zarządu osobistości 
najczynniejsze, najsumienniejsze i najzdolniejsze, 
zawsze pokaże się, że ultra posse nemo obli- 
gatur. Nasi mężowie zaufania obarczeni, obok 
własnych interesów, przeróżnemi urzędami pu- 
blicznemi, mieszkający w różnych okolicach 
księstwa, zjeżdżający się kilka lub kilkanaście 
razy do roku, czyż zdołają rozwinąć czynność 
ciągłą, którśj wymaga wykonanie planu, jaki 
w przeszłym artykule już raz zakreśliliśmy ? 
Cele Towarzystwa tak doniosłe wymagają za­
iste siły i pracy umiejętnej, fachowej, li tylko 
sprawom Towarzystwa poświęcającej się. To też 
żadne towarzystwo ani u nas ani w Niemczech 
bez pracy inteligentnego, stojącego na wysoko­
ści postępu nauki, płatnego urzędnika się nie 
obywało, nasze tylko dotąd stanowiło wyją­
tek. Jak bardzo na czasie była uchwała od­
nośna walnego zebrania, wykaże się dobitnie, 
skoro sobie uprzytomnimy, jakim być powinien 
generalny sekretarz i czego po nim wymagamy. 
Zadaniem generalnego sekretarza w ogóle być 
powinno umiejętne popieranie dążności i prac 
Towarzystwa. W tym to celu powinien badać 
poznać stosunki rólniczo-społeczne naszego Księ­
stwa a wykazawać pojawiające się postępy i 
niedomagania. Ma śledzić rozwój nauki towa­
rzystw rolniczych i stosunków rólniczo-społe- 
cznych po za granicami kraju, torować drogę

Na placu, na którym stało niegdyś słynne w dzie­
jach Francyi więzienie, monument zasługujący milion- 
kroć bardziój na zagładę niż kolumna Vendome, któ­
ry tćż rewolucya 1789 r., nędznie parodyowana przez 
komunę 1871 r., zburzyła, stoi obecnie znana kolumna 
lipcowa.

Pomnik ten zwrócił uwagę Władysława.
Wycieńczonemu fatygą i głodem teraz dopiero na­

sunęła się myśl rozpaczna:
— Gdyby to dostać się tam na górę — mówił do 

siebie — i z góry jednym skokiem rzucić się tu na 
bruk, doprawdy prędzćjby się wszystko skończyło . . . 
jeżeli mam tu umrzeć z głodu, mógłbym przecież tylko 
zyskać.

Nie wiadomo, jakby go daleko zaprowadziła ta myśl 
grobowa, gdyby kierunku jego dumań rozpacznych nie 
zmienił nagle dobiegający do ucha dźwięk, na który 
każde serce mocnićj uderza na obczyźnie — dźwięk 
mowy oj czy stój.

O kilka kroków po za sobą usłyszał następującą 
rozmowę:

— A cóż to jest, Pawełku?
— Kolumna de juillet, obywatelu.
— Na pamiątkę rewolucyi lipcowćj, co dała Fran­

cyi tego ptasiego króla, Ludwika Filipa?
— Si, obywatelu.
— A czy tam się wchodzi na wierzch?
— Hm !.. . to zależy. . . .
— Oto znów ptasiego odpowiedź! Co zależy? od 

czego zależy ?
— Zależy .. . obywatelu. .. kto ma dziesięć sous 

na pourboire dła strażnika, to wchodzi ... a kto nie 
ma, to nie.

— Ptasiego, Pawełku 1 masz racyą, objaśniłeś mnie 
niebotycznie.

Na dźwięk polszczyzny weselćj się zrobiło w du­
szy Władysława, a rozmowa sama nawet rodzajem u- 
śmiechu przybrała mu twarz potem znużenia oblaną.

Obejrzał się, aby przypatrzeć się mówiącym. Pa­
wełek był człowiekiem już podeszłym i dobrze szpako­
watym. Wyraźnie emigrant z 1830 roku, który przez 
trzydzieści lat pobytu we Francyi popsuł sobie język 
zupełnie, a w 1848 przejął się republikańskim obycza­
jem tytułowania każdego obywatelem. Drugi blondyn, 
trochę rudawego odcienia, lubiący używać w rozmo­
wie dziwnych wyrażeń, jak posłyszane już przez Wła­
dysława „ptasiego“ i „niebotycznie,“ miał lat około 
trzydziestu; z dopytywania się o znaczenie kolumny 
można było wnosić, że pierwszy raz był w Paryżu, a

a

zastosowaniu zdobytych tamże korzyści na wła­
snej niwie a rozbudzać interes i zamiłowanie 
dla usiłowań Towarzystwa. W myśl tego nale­
żałoby do obowiązków generalnego sekretarza 
kierownictwo biura Towarzystwa, dozorowanie 
bezpośrednie z ramienia i w imieniu Zarządu 
wszelkich instytucyi stworzonych przez Towa­
rzystwo Centralne, odbywanie podróży w celu 
dokładnego poznawania stosunków rólniczyeh 
krajowych, a szczególniej zwiedzanie walnych 
zebrań Towarzystw filialnych i przedstawianie 
tamże myśli i dążności Zarządu w celu osią­
gnięcia jednomyślności i systematycznego współ­
działania. Generalny sekretarz miewałby pu­
bliczne wykłady o przedmiotach rolniczo - spo­
łecznych, rozpowszechniałby pisma rolnicze, wy­
woływałby, organizował i popierał wszelkie in- 
stytucye, oświatę i dobrobyt ludności rolniczej 
podnoszące, a mianowicie kółka włościańskie, 
rolnicze szkółki niedzielne (Fortbildungsschulen), 
czytelnie rolnicze, biura komisowe, banki zabez­
pieczeń, spółki pożyczkowe, spółki w celu za- 
kupna hurtownego nawozów, w celu wspólnego 
nabywania machin rolniczych i rozpłodników, 
spółki w celu wyrabiania sera i t. d. Przy­
sposabiałby przedmioty do obrad zarządu i wy­
konywałby jego postanowienia a corocznie z 
czynności swoich zdawałby sprawę.

Czynności te nie naruszałyby bynajmniej 
zakresu czynności Zarządu — generalny sekre­
tarz byłby owszem zapatrywań jego i uchwał rze­
cznikiem i wykonawcą, przysposabiając za­
razem materyał do jego obrad.

Z tego, cośmy o zadaniach, jakie ma speł­
nić sekretarz generalny, powiedzieli, wynika o- 
czywiście, że na posadę taką kwalifikowałby się 
tylko człowiek fachowo wykształcony, idący za 
postępem nauki i rozwoju stosunków społe­
cznych.

Gdybyśmy, jak się to często dzieje nieste­
ty u nas, mieli w posadzie takiej stworzyć si- 
nekurę, znaczyłoby to tyle, co obciążyć budżet 
Towarzystwa bez żadnej korzyści, a rzeczywi­
ście zniweczyć myśl uchwały walnego zebrania. 
Raz jeszcze powtarzamy, jeśli Towarzystwo ma 
istnieć z korzyścią, jeśli owocem istnienia je­
go mają być czyny, nie możemy wymagać od 
honorowych urzędów innej pracy jak pracy nad­
zoru i utrzymania, kierunku odpowiadającego in- 
tencyom Towarzystwa. Pracę pozytywną zło­
żyć powinniśmy w ręce urzędnika, któryby 
sprostać potrafił zadaniu pod każdym względem.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył potwierdzić wybór dyrektora gimnazyalnego 

dr. Fr. Hanow w Kistrzynie na dyrektora pedagogium w Cyli- 
chowie.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 5 marca.
(Z delegacyi. — Poprawki Kurandy i Janowskiego do ustawy 
wyborczéj. — Nie ma jeszcze sankcyi ustawy szkólnćj. — To­
warzystwo akcyjne teatralne. — Odczyty. — Dzisiejszy wykład 

p. Henryka Schmitta).
(T.) Delegaci nasi zjeżdżają się pojedyńczo już do 

kraju, nie czekając wcale na drugie czytanie projektu 
rządowego w wyborach bezpośrednich. Tu we Lwo­
wie są już od dni kilku pp. Czerkawski, hr. Ba-

zatćm musial należeć do gromady rozbitków przez o- 
statnie powstanie wyrzuconych na obczyznę. Z twarzy 
jego wyczytać można było serdeczną wesołość a z fi- 
zyognomii Pawełka dosyć komiczną powagę. Obaj u- 
biorem nie zapowiadali ludzi w pieniądze zasobnych, 
wyglądali jednak na nietroskających się o jutro. Ręce 
niewydelikatniale i niepieszczone w rękawiczkach o- 
znajmiały, że na to jutro nie lenili się pracować.

Tego rodzaju spotkanie milszćm było dla Wła­
dysława niż południowe z Gustawem.

Zbliżył się do nich.
— Panowie, Polacy, — rzeki, wyciągając ręce na 

powitanie nieznajomych.
— Si, obywatelu, Polacy, odpowiedział Pawełek, 

ujmując jedną rękę Władysława.
Towarzysz Pawełka uścisnął także podaną sobie 

dłoń i zaczął rozmowę od przedstawienia starszego ko­
legi. . ..

— Przedstawiam panu ziomkowi mego przyjaciela 
Pawełka, który się nazywa Broda, bo często brodę gry­
zie i jest szpakowaty, ale nie dla tego, żeby byl szpa­
kami karmiony. . . . Nie prawdaż Pawełku, że ty ni­
gdy szpaka nie jadłeś?

Pawełek czy nie zrozumiał żarciku, czy też nie 
miał zwyczaju się urażać, bo odpowiedział z powagą:

— Hm ! obywatelu, i to zależy.. ..
Władysław się uśmiechnął.
—• Słyszysz “pan, — rzeki rudawy, — ptasiego 

człowieczyna ! pytam go, czy jadł szpaka, a on odpo­
wiada: „zależy.“ Na wszystko jedną ma odpowiedź.

— Si, bo zależy, — objaśnił Pawełek, — jadłem 
raz de la volaille, która nie wiem jak się nazywa­
ła ... bien possible, że to był szpak !

—- Pawełku! doskonały jesteś ... daj — pocałuję 
cię w brodę — a potćm przedstawisz mnie panu.

Wrzeski wkrótce się dowiedział nazwiska drugiego 
ze spotkanych ale tćż niczego więcćj.

— Jeżeli nie kłamię — rzekł Pawełek, to się na­
zywa Leon Żniwski, z Warszawy, obywatelu.

— No, i nic więcój o mnie nie powiesz . .. Pa­
wełku.

— Zależy, jeżeli to wam nie wystarza ... obywa­
telu. . ..

— Ale wystarcza najzupelnićj, panowie, — prze­
rwał Władysław, — jesteśmy rodacy, służyliśmy jednéj 
sprawie, to dosyć. Jestem Władysław Wrzeski, ró­
wnież z Królestwa, skompromitowany w ostatnich wy­
padkach. Przybyłem tu dziś, szukam pracy, bo prócz 
dwóch rąk nie mam innych źródeł do życia.

worowski i hr. Łoś. P. Grocholski jest także 
u siebie w domu w Rożyskach. Przybył on jednak 
tylko na pogrzeb ojca swego, Napoleończyka, który 
właśnie umarł. Diś powinienby już być z powrotem 
wraz z p. Czerkawskim w Wiedniu, chodzi bowiem o 
ułożenie deklaracyi delegacyjnej, która jutro przy dru- 
gićm czytaniu projektu reformy ma być ze strony Po­
laków złożona do laski marszałkowskićj.*)

Podług opowiadania przybyłych tu delegatów, sili 
się rząd na udowodnienie swoich szczególnych dla Po­
laków względów, pomimo tychże secesyi. W skutek 
oporu rządu odrzucono też w komisyi konstytucyjnćj 
reichsratu wszelkie ze strony świętojurcy Janowskie- 
go i centralistów Kurandy i Tomaszczuka na nie­
korzyść żywiołu polskiego stawiane poprawki. Do­
wcipną rzeczywiście była poprawka Kurandy, aby 
Lwów* który według projektu rządowego ma bezpo­
średnio dwóch wybierać delegatów, na dwa konfesyjno- 
polityczne podzielić okręgi. Chodziło temu mężowi 
stanu o to, aby przynajmniój jednego znaleźć we Lwo­
wie centralistę, a ponieważ we Lwowie jedynie 
żydzi niektórzy do tego należą obozu, ponieważ też 
Szomer Israel takiego podziału się domagał, wniósł p. 
Kuranda, aby Lwów na 2 podzielić okręgi, oczywiście 
w ten sposób by dzielnice i ulice przez żydów przewa­
żnie zamieszkałe, osobny dla siebie stanowiły okręg. 
Podobnego rodzaju były i poprawki p. Janowskiego, 
który znowu cbciat dać na prowincyi przewagę miej­
scowościom, w których świętojurców wpływ jest wię­
kszym. Owoż wszystkie te poprawki odpadły, rząd 
bowiem nie ehce wojny z nami, zwłaszcza, że jest pe­
wnym zwycięztwa i przeprowadzenia swoich projektów.

Mimo tćj przez ministerstwo dzisiejsze oczywiście 
nie ze względu na Polaków, lecz ze względu na ko­
ronę okazywanćj nam życzliwości, nie przedkłada rząd 
cesarzowi najważniejszej przez sejm nasz uchwalonćj 
ustawy szkólnćj do sankcyi. Rada szkolna krajowa 
poczyniła już wszelkie przygotowania, by ustawę tę 
jak najprędzej wprowadzić w życie, na sankcyą jednak 
czekamy j*eszcze ciągle i zaczynamy się obawiać, że 
tej ważnej dla kraju ustawy, pomimo że sejm wszelkie 
przez komisarza rządowego poczynione uwagi uwzglę­
dnił, rząd do sankcyi cesarzowi nie przedłoży.

Towarzystwo akcyjne przyjaciół sceny narodowćj, 
w którego imieniu komitet założycieli towarzystwa te­
go kieruje sceną i całe prowadzi przedsiębiorstwo, wej­
dzie — wszelkie są po temu nadzieje — teraz w ży­
cie. Braknie jeszcze tylko kilka tysięcy, które, skoro 
zostaną złożone, będzie mogło towarzystwo ukonstytuo­
wać się. Suma brakująca jest już prawie złożoną, są 
bowiem z dwóch stron w tym względzie oferty, chodzi 
więc komitetowi jedynie o zrobienie odpowiedniego wy­
boru między zgłaszającymi się akcyonaryuszami. Zało­
życielom przysłużą prawo pozostać przez rok pierwszy 
po ukonstytuowaniu się towarzystwa w Radzie admi­
nistracyjnej. Owóż wszyscy obecni członkowie komite­
tu założycieli, łącznie z p. Janem Dobrzańskim, złożyli 
na piśmie deklaracyą, że prawa przysługującego im z 
mocy statutu zrzekają się i że Walne zgromadzenie 
może swobodnie wybierać sobie Radę administracyjną, 
mającą kierować całóm przedsiębiorstwem. teatralnein. 
Ponieważ p. Dobrzański zgodnie z innymi członkami 
komitetu nad ukonstytuowaniem towarzystwa teraz pra­
cuje, ponieważ przed wejściem w życie towarzystwa nie 
żąda zwrotu wyłożonych na przedsiębiorstwo teatralne 
kapitałów, ustały tćż w łonie komitetu spory, które 
wcale korzystnie na rozwój sceny nie oddziaływały. — 
Dnia 28 b. m. ma się odbyć Walne zgromadzenie To­
warzystwa.

Prócz odczytów na korzyść czytelni akademickićj 
urządza także towarzystwo pedagogiczne i Towarzystwo 
św.*Wincentego a Paulo szereg odczytów publicznych. 
Te ostatnie odbywać się będą w sali biblioteki Osso­
lińskich, a według ogłoszonego już programu będzie 
wykładał Maurycy hr. Dzieduszycki ,,o dwóch u- 
niach politycznych,“ Bernard Kalicki „o reformach 
sejmowych w XVII. wieku,“ Ad. Kuliczkowski „o 
Mieczysławie Romanowskim,“ Władysław Łoziń­
ski „o księciu Humoryście“ (jenerale ziem podolskich), 
Dr. Wisłocki „o najstarszej drukowanćj książce pol­
skićj“ a Dr. Żuliński „o antropologii.“

Dzisiejszy odczyt Henryka Schmitta „o stule-

*) Deklaracyą tę w imieniu Polaków złożył p. Grocholski, 
jak to już wczoraj pod przeglądem podaliśmy. (Przyp. Red. 
Dzień. Pozn.)

— Znajdzie się to wszystko i będzie tu panu pta­
siego, — odpowiedział Leon, — tymczasem ja za sie­
bie dokończę reprezentacyi, bo Pawełek gadać nie u- 
mie i przez to kaznodzieją nie został. Byłem w War­
szawie tćm i owćm . . . konduktorem na kolei, jedynym 
do szwarcowania cygar, aptekarzem do kręcenia pigu­
łek, jak mi kto inny ciasto na nie zagniótł; rewizorem 
rogatkowym, ale nie do łapania gałdy, bo ją sam 
pijać lubię; właścicielem kamienicy drewnianćj o dwóch 
oknach po cztery szyby; prawym małżonkiem mojćj 
ślubnćj, która została nad Wista z czworgiem dro­
bnych dziatek; muzykantem niebotycznym, ale tylko 
na korbowych instrumentach . . . czćm pan chcesz 
wreszcie. Skończyłem na zecerstwie w drukarni naro- 
dowój i za to teraz tutaj brodę gryzę . .. bieda innie 
tłucze, ale jak się spotkam z Pawełkiem, to mi się za­
raz lżej robi na sercu, bo czuję, że go codzień więcćj 
kocham, że bardzićjby mi tęskno było bez niego niż 
bez mojćj ślubnćj. No. . . teraz kiedym się panu wy­
łożył jak na talerz i kiedy się już znamy, to nie stój- 
my tu darmo pod tym słupem, tylko nogi pod pachy
i chodźmy na barszczyk.

Dla ucha człowieka, który od rana nic nie jadł i 
tylko filiżanką czarnćj kawy o 1 godzinie po południu 
dopomógł sobie do przetrawienia ostatnich wspomnień 
wczorajszćj wieczerzy i który nadto jest bez grosza i 
bez kredytu, — wyraz „barszczyk,“ usłyszany około 
szóstćj nad wieczorem, chociaż brzmi nie zbyt melodyj­
nie, może jednak zastąpić najmilsze pienia słowicze. 
Pojmiemy więc łatwo, że propózycya Leona miłe bar­
dzo wrażenie zrobiła na Władysławie. Nadzieja obia­
du, najlepszy medykament na zmęczenie, wzmogła na­
wet jego siły fizyczne. Przed chwilą zaledwie był pe­
wnym, że padłby z utrudzenia, gdyby mu przyszło 
pójść dalćj sto kroków jeszcze, teraz zdawało mu się, 
że, lekki jak piórko, pobiegłby za tym barszczykiem, 
bodaj na drugi koniec Paryża.

Nie myślał o ceremoniowaniu się i odmowie, du­
ma ustąpiła miejsca głodowi, zapomniał o powszecbnćj 
maksymie, że kto nie ma pieniędzy, powinien się dwa 
razy zastanowić, nim przyjmie czyj poczęstunek, czuł 
już prawie w powietrzu miłą, ożywczą, siłodajną woń 
barszczyku.

Republikanin z r. 1848 zaintonował za to zwykłą 
swą śpiewkę:

* — Hm!... na barszczyk . . . zależy, obywatelu... 
kto ma pieniądze, może iść, ale kto nie ma. . . .

Wrzeskiemu krew uderzyła do twarzy. Pawełek 
objaśnił go, że to, co mu się zdawało obiadem, było

tnich pracach narodowych w celu odrodzenia własne 
50,“ zgromadził bardzo liczne grono słuchaczów, j 
schmitta wykłady są zwykle prostćm wyliczaniem na, 
stępujących po sobie faktów, bez historyozoficznych po. 
glądów. Często prelegent czyni jednak uwagi, na któ. 
re nie zawsze się zgodzić można. W dzisiejszym wy, 
kładzie przeszedł p. Schmitt treściwie dzieje przedroz. 
biorowe, wskazał powody i następstwa rozbioru i tra. 
fnie skreślił dzieje wojen Napoleońskich i udziału Po 
laków w tychże. W dwóch kierunkach pracował naród 
Jedna część starała się na polu walki pod sztandaram 
Napoleona, licząc na jego przyrzeczenia, służyć ojczy 
znie, druga, korzystając z objawianśj przez cara Ali
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ksandra I. życzliwości dla Polaków, pracowała nad zdo 
byciem jak największych dla narodowości polskićj swo 
bód, i starania te rzeczywiście świetnemi zostały uwieó 
czone rezultatami. Towarzystwo przyjaciół nauk, uni 
wersytet wileński, liceum krzemienieckie, liczne nad 
zwyczaj prace w kierunku szerzenia oświaty, oto rezul 
taty zabiegów Czartoryskiego, Czackiego i tylu innycl ffjer 
na tćm polu zasłużonych mężów. nftd

Mówca przechodzi następnie dzieje Księstwa Wat dnie 
szawskiego i kongresu wiedeńskiego. Po upadku Na ffStr 
poleona pokładał naród nasz nadzieje w kongresie. Ja 
Napoleon tak i kongres zawiódł te nadzieje. Pomiiu 
że z początku i Marya Teresa i car i Anglia oświad n0W 
czały się za odbudowaniem Polski, skończyło się n ffet 
tćm, że nastąpił nowy jćj rozbiór, że część. W. R zwo 
Warszawskiego oddano Prusom, drugą Austryi, z Kra 9we 
kowa zrobiono rodzaj rzeczypospolitój pod opieką trzeć przj 
mocarstw, a z reszty utworzono tak zwane Królestw nje 
kongresowe. Daremnie napierali Polacy liczący n u9ta 
dawne przyrzeczenia cara, by nadał konstytucj sąd! 
także innym częściom Polski, pod jego berłem zosts 
jącym, daremnie domagali się połączenia ich z Kon ran< 
gresówką. Aleksander zwlekał, a gdy brat jego Kon 8tyt 
stanty objął rządy w Królestwie, począł się budzi obej 
opór przeciw Moskwie, zaczęło się spiskowanie, któi ]yie 
w końcu doprowadziło do powstania. Z upadkiem po pOn 
wstania tego upadły i resztki samodzielności Polsk sjg j 
Nastały rządy militarne uniemożliwiające wszelką pra licy: 
cę patryotyczną, zwłaszcza gdy po zjeździe trzech nu giór 
narchów w Miinchengratz przyszedł do skutku sojui row 
tych trzech dzierzycieli ziem polskich przeciw wszelkii z08t 
usiłowaniom narodu na drodze odrodzenia się. Mówt nje 
pomimo że przyznaje, iż naród był tak we wszystkie wid 
trzech zaborach spętany, że nic ani na polu oświat Ilaf 
własnćj, ani na polu podniesienia bytu materyalneg fone 
uczynić nie mógł, potępia spiski, do których oplakanpob 
położenie Polaków zmuszało, twierdząc, że „bezdroź 
spiskowe,“ na które weszli Polacy, prowadziły do bez ¿ek 
owocnego marnowania sił. Wspomniawszy jeszcze w 
W. Ks. Poznańskiem, gdzie dzięki wolności po r. 184 jćj 
obudziło się więcój niż w innych częściach Polski żj dali 
cie umysłowe, wspomniawszy dalćj o r. 1848 i o osta zap 
tnićm powstaniu z r. 1863, zaznacza p. Schmitt, ż woś 
w narodzie naszym jest ogromny brak wytrwałość moi 
brak zamiłowania w pracy cichćj, bez rozgłosu, cho 9p0 
za to łatwo bardzo zapalamy się i w chwili uniesieni: kil! 
gotowi jesteśmy do największych poświęceń. Zgadza z)0: 
jąc się w zupełności z tćm twierdzeniem szanownegi bnc 
mówcy, któremu zresztą wątpię, aby kto mógł chcie pjsl 
zaprzeczyć, bo jest to przecież od dawien dawna rzec kin 
powszechnie znana, trudno zgodzić się na paralelę ja dyt 
ką p. Schmitt dla ilustracyi swych twierdzeń pociazak 
gnał. Oto utrzymuje pan radzca szkolny, że więcśgię 
znaczy cicha praca nauczyciela szkółki wiejskićj, nistai 
poświęcenie się męczenników naszych, ginących nitnj 
rusztowaniach i w więzieniach. W końcu podnoszą dal 
obecne położenie polityczne Galicyi i możność praco kw 
wania nad odrodzeniem się narodu, wezwał mówcimi! 
młodzież, by z wolności u nas panującćj korzystał 
gorliwie pracując nad swojćm wykształceniem, by stal 
się użyteczną dla narodu.

Wykład p. Schmitta przyjęła publiczność okk 
skami, choć raziły niektóre jego ustępy, mianowicii 
lekceważenie łatwo dających się usprawiedliwić pory 
wów patryotycznych narodu, zapału i poświęcenia.
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Wiedeń, 6 marca.
(Z Rady państwa — Posiedzenie klubu wiernokonstytucyjnego 
i bezstronność takowego — Nowa ustawa prasowa i tutejsza 

prasa skandaliczna). zy\
zw:(O) Radość dziś niezwykła w domu naszych na}

serdeczniejszych centralistów, radość, którą tutejszirzu 
dal

tylko złudnym mirażem; przypomniał mu, że nie na by 
pieniędzy i kazał przyzwać do porządku apetyt. brz 

— Ja właśnie jestem w tćm położeniu — odezwa^yi 
się zgłodniały i znużony przybysz do stolicy cywilizuje 
cyi i zbytku. ffZ!

— Co pan sobie nogi zawracasz gadaniem Brodfich 
— odpowiedział na to Leon — francuzkie obyczaj pel 
wbiły mu takiego ćwieka w pałę, że gdyby zdjął riDta: 
rę z głowy, toby ćwiek można było namacać. U naf dki 
nie ma takićj mody. . . . Kiedy ja proszę, to nikomu y 
płacić nie pozwalam. ... Chodźcie, panowie. z®

To mówiąc, z właściwą sobie rubasznością wzi^n° 
Władysława pod rękę i pociągnął w stronę ulicy śffde

as!Antoniego. Pawełek milcząc poszedł z nimi.
Gdyby był mnićj znużony i głodny, Wrzeski był-PP 

by się jeszcze wzdragał niezawodnie, byłby się drożyły 
także, gdyby go zapraszano etykietalnym tonikiein wy‘bl< 
szukanej grzeczności, jedwabnemi słówkami konwenan-* 1'0! 
su. Serdeczna rubaszność rozbroiła go całkiem —• <W5p 
się prowadzić, gdzie chciano. P°

Przeszedłszy kawałek drogi i wyminąwszy kilkany 
uliczek na prawo i na lewo, weszli w ulicę BeautréiP 1 
lis. Przewodnikiem był Pawełek, któremu Leon obok1)1 
innych przymiotów i zalet przyznawał także specyaP32' 
ną znajomość miejsc, gdzie dostanie najlepszego bar-Ça 
szczyku we wszystkich dzielnicach Paryża.

Na ulicy Beautreillis Pawełek wskazał Leonoffi^ 
sklep jakiegoś marchand de vin, Leon wprowadzilb) 
tam Władysława a Pawełkowi szepnął tylko:

— Każ dać.
W chwilę potćm znajdowali się za stołem ponfi?' 

dzy czeredą ouvrier’ôw w bluzach i rozmaitego rodzi'Z<1 
ju mnićj zamożnych indywiduów, porozsiadanych én‘ 
izbie i jedzących albo pijących z właściwćm Paryżano® ó 
delektowaniem się tóm, co spożywali.

Od robotników w garkuchni do smakoszów po s»' 
łonach Paryżanie wszyscy są gastronomami par eX• 
cellence. Na dziesięć obiadów, które zjedzą, trudno'1 
by znaleźć jeden, przy którymby nie rozmawiali z naj' 
większćm ożywieniem, zajęciem i dowcipem, nieoczć»? 
innćm jak o potrawach, które przed nimi stoją na trfi 
lerzu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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dzienniki usiłują w najrozmaitszy wyśpiewać sposób, 
pziś bowiem, jak to wam już niezawodnie doniosły te­
legramy, przedłożył dr. Herbst Radzie państwa spra­
wozdanie wydziału konstytucyjnego, w którćin zalecił 
¡mieniem wydziału przyjęcie t. z. reformy wyborczej, 
jkładającćj się jak wiadomo z dwóch części: z części 
zasadniczej stanowiacćj iż w miejsce delegacyi wybie- 
ranój przez sejm wejdę, w życie wybory bezpośrednie, 
jz ordynacji wyborczej. Po przemówieniu dr. Herb- 
8ta i oświadczeniu dr. Grocholskiego, że Polacy 
nie wezmę udziału w rozprawach ani w głosowaniu 
pad rzeczoną reforma i w tym celu opuszczaję salę po- 
jiedzeń, przyjęła Izba, która po wyjściu delegacyi pol- 
skićj i p. Cernego, liczyła 122 deputowanych, należą­
cych prawie wyłącznie do klubu wiernokonstytucyjne-
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w drugićm i trzeciem czytaniu pomienioną re­
formę. Z obecnych głosowali tylko przeciw reformie 
pp. Morpurgo i Fedrigotti.

W wilię odegrania powyższój komedyi odbył klub 
ayc! wiernokonstytucyjnych posiedzenie, aby naradzić się 

nad sposobem wniesienia nazajutrz ustawy o bezpośre­
dnich wyborach. Przyjęcie takowćj bez rozpraw było 

Na wstrętnem nawet dr. Herbstowi, nie mówiąc już o 
Jłechbauerze, który w podobnych razach najwięcej je­
szcze zdradza poczucia sprawiedliwości. Obaj ci pa­
nowie przemawiali za jeneralnemi rozprawami, sam na­
wet minister spraw wewnętrznych był za tćm, aby po­
zwolić pojedynczym deputowanym określić należycie 
swe stanowisko do reformy wyborczćj, nadmieniając 
przytćm, że ustawa nie jest bez braków, choć takowe 
nie są tego rodzaju, aby wykluczały przyjęcie całćj 
ustawy. Mimo podobnych głosów podyktowanych roz­
sądkiem i potrzeba usprawiedliwienia choćby prawnie 
dokonać się mającego gwałtu, przemogły krzyki Ku- 
randów, Giskrów i im podobnych, a klub wiernokon- 
stytucyjny uchwalił przyjęcie reformy wyborczej z 
obejściem tak rozpraw ogólnych jak i szczegółowych. 
Kiedy już dotknąłem posiedzenia tego klubu, nie mogę 
pominąć interpelacyi posła Fuksa, który zapytywał 
się pp. ministrów jakie zajmie rząd stanowisko wobec Ga­
licy i, w razie gdyby delegaci polscy opuścili przed dru­
gićm czytaniem radę państwa. P. ministrowi Lasse- 
rowi była owa interpelacya widocznie nie na rękę, po­
zostawił bowiem zapytującego bez odpowiedzi, czem 
nie mało zgorszył się klub cały, który spodziewał się 
widocznie, że przedstawiciel rządu wytoczy cały7 arse­
nał środków gwałtownych, z pomocą których może- 

g bnem by mu było zmusić do posłuszeństwa krnąbrnych 
Polaków.

Rada państwa obradować będzie obok wspólnych 
delegacyi przez cały kwiecień i rozjedzie się dopiero 
w połowie maja. Przed zamknięciem przedłożonym 
jćj będzie wniosek, który w kołach tutejszej prasy skan­
dalicznej, tak nazwanćj prasy rozbójniczćj, nie małe 
zapewne wywoła wrażenie. Oto minister sprawiedli­
wości dr. Unger wystąpi z wnioskiem do ustawy, na 

lośc uiocy której każdy dziennik, poświęcony sprawom go­
spodarstwa i handlu, bez względu na to, czy raz lub 
kilka razy wychodzi w7 miesiącu, zmuszonym będzie 
złożyć kaucyą w sumie 4000 guldenów. Dotąd podo­
bne organa nie składały żadnój kaucyi i temu to przy­
pisać należy, że w stolicy austryackiój powstał w krót- 

rzec: kim czasie cały zastęp pism, żyjących jedynie z ban­
dytyzmu. Napadano w dzień biały różne instytucye, 
zakłady i prywatne osoby zmuszając je do opłacania 
się i grożąc w przeciwnym razie ogłoszeniem sprawek,

nlistanowiących w życiu tychże instytucyi, osób prywa- 
h mtnych i t. d. ciemne strony. Jaki taki bojąc się skan- 
°sz$dalu, płacił po krótkim targu mniejszą lub większą 
iraco
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kwotę banknotów i uwalniał się tym sposobem od nie-
1 miłych gości. Z ustanowieniem kaucyi, zadanym zo­
stanie cios srogi podobnej prasie, której „redaktorawie“ 

Y staizmuszoni będą na inne pole przenieść swą błogą dzia­
łalność; nie wielu bowiem z nich będzie mogło złożyć 
pęzepisaną kaucyą.okk
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* Okolice Błonia w powiecie warszawskim nader o- 
żywione pod względem przemysłowym; wszędzie gdzie 
zwrócisz oko, widzisz wysokie fabryczne kominy, wy- 

Jej8ZIrzucające czarne kłęby dymu: to Żyrardów, Oryszew, 
dalej Hermanów, Guzów i inne. Ludzie^, pomni ni- 

ie maby tylko siebie, krzątają się, pracują szczerze i do­
brze im się z tćm wiedzie i dobrobyt ogólny7 wzrasta, 

ezwa Żyrardów liczy już prawie 6,000 mieszkańców, a prze- 
dlizade to wieś tylko: ile tam budowli murowanych się 

wznosi, nie licząc nawet zabudowań fabrycznych, ile 
Brodjschludnych pięknych domków drewnianych, które z zu- 
yczajipełnem powodzeniem mogłyby zastąpić drewniane buty 
ął la starych powiatowych miasteczek? Przeprowadzona śro- 
LJ naidkiem szosa, wysadza po obu stronach drzewami. 
ikonioW sklepach wszelkich towarów dostatek; szkoda jednak, 

że kupcy miejscowi dbali o wygodę swoich kundtma- 
wzi$n°'v, sprowadzając wszystko, co nietylko konieczne, 

>y śff^e nieraz i zbytkowne nawet, każą sobie tę gorliwą 
usługę bardzo drogo opłacać. Właściciele Żyrardowa 

i był-Pp. H. i D., dla usunięcia raz na zawsze tej sztucznej 
droży!i szkodliwćj drożyzny, która dotyka robotników w (licz- 
n wy-bie około 4,000 u nich pracujących), w tym jeszcze 
•enan-foku zamierzają zbudować bazar, w którym urządzą 
— dal sprzedaż przedmiotów niezbędnych do życia i ubrania, 

po cenach rozumie się, jak najprzystępniejszych. Pla- 
kilkauy bazaru, a nadto dwóch kościołów: katolickiego 

utreib ■ reformowanego, oraz domn modlitwy dla starozakon- 
obok^ych, już są przygotowane, a nawet place pod powyż- 

ecyal-ize budynki wyznaczone. W dniu 15 zeszłego miesią- 
o bai'ya otwarta została, w mieskaniu właścicieli, wystawa 

Żyrardowskich wyrobów, przeznaczonych na powszech- 
nno^uą wystawę w Wiedniu. W dniu otwarcia przy- 
wadziloyli dla zwiedzenia jej niektórzy członkowie delegacyi 

wystawowej w Warszawie i inne znakomite osoby, 
y pięć wiorst od Żyrardowa leży przedtćm minsteczko, 

oonńę'lzis osada Wiskitki, w której, na wzór grójeckiego, 
rodź»'Owiązało się: „Towarzystwo zaliczkowo-składowe“ pod 
ych tfnazwą „Wiskickiego“. Towarzystwo nie tylko już u- 
żanoWzyskało zezwolenie i zatwierdzenie władzy, ale ma o- 

' k°ło 80 członków, którzy po wniesieniu jednorazowej 
po 8»'°Pzaty rs. 1 jako wpisowe i sum większych na udział, 
ir eż'w dniu 16 z. m. na zebraniu ogólnem przystąpili do 
rudnO'^yboru z pomiędzy siebie rady nadzorczej, skła- 
z najyajęcej się z gZeściu osób, z prawem kontroli nad za- 

o czói" ządem, j zarządu, składającego się z 3 osób, a ma­
na t»'£łCego prowadzić interesa i obroty pieniężne Towarzy- 

j)'Va’ jak również reprezentować toż towarzystwo w o- 
c władz krajowych i w stósunkach z osobami pry- 

watnemi.
7 Grodzieńskiego piszą do Gazety handlowćj: 
sa^°Woi?u z’my> roboty przy kolei Brzesko-Grajewskićj 
Pol^raW*e wstrzymane, lecz nie ma już wątpliwości, że 
dj CZaa tegorocznego lata ta nowa droga będzie otwarta 

Użytku publicznego, co Grodno nie mało obchodzi,

ła się ostatecznćm odrzuceniem par. 5 przez Izbę. — 
Głosowanie nad całym projektem nastąpi dopiero na 
póżniejszćm posiedzeniu.

D"isiejs7a N a t. Ztp. podając na czel° swych wia­
domości przy dłuższy artykuł dotyczący arcybiskupa 
gnieźnieńsko- poznańskiego hr. Ledóchowskiego i jego 
ostatniego okólnika co do udzielania nauki religii po 
gimnazyach W. Ks. Poznańskiego, a za którego od- 
drukowanie skonfiskowała polieya poznańska Kuri­
era Poznańkiego i Orędownika, przytacza nie­
które ustępy z rzeczonego okólnika wedle tłumaczenia 
Germanii, która cały okólnik w dosłownćm podała 
tłumaczeniu i skonfiskowaną nie została. Or­
gan ten liberałów niemieckich powiada: iż żaden je­
szcze katolicki duchowny nie odważył się 
postawić tak szorstko w obec praw7 panują­
cego pomiędzy katolickiem duchowieństwem 
a państwem. Dla tego spodziewamy się, iż kr. 
rząd nie będzie długo dłużnym odpowiedzi, 
a zwłaszcza, że cała jego powaga zachwianą 
została przez takie wystąpienie arcybisku­
pa Ledóchowskiego. Wystąpienie to przyczyni 
się również do tćm większego poparcia i uchwalenia 
projektów religijno-kościelnych w Izbie panów. Wiel- 
kiemi tylko i energicznemi środkami — tak 
kończy National Ztg. — można zapobiedz go- 
tującćj się burzy, a nie wystąpieniem prze­
ciw prasie i konfiskatą dzienników. Czyż 
rząd nie dosyć zyskał sobie jeszcze sławy 
przez konfiskatę allokucyi papieskićj? Co 
pod podobnemi elukubracyami cynicznego tego ro­
zumiemy dziennika w obec tak ze wszech miar godne­
go wystąpienia ks. arcybiskupa, o tćm mówimy już 
we wstępnym artykule, tu dodamy tylko, iż Kreutz 
Ztg. podaje dwa tylko telegramy nadesłane jćj z Po­
znania o całej tej kwestyi, a które zawierają treść ar­
cybiskupiego okólnika kilku wyrażoną słowy i donie­
sienie o konfiskacie Ku ry era Poznańskiego.

Dzisiejsza IKreuz-Ztg. donosi, iż zamianowanie 
prezesa morskiego handlu p. Giinthera, naczelnym pre­
zesem W. X. Poznańskiego, nie ulega już żadnćj wąt­
pliwości.

Nowe prawo wojskowe dla niemieckiego cesarstwa 
mające być przedłożone zbierajęcemu się za dni parę 
parlamentowi, zawiera pomiędzy innemi i reorganizacya 
tak zwanego landsturmu. Dotąd na mocy § 16 
prawa z 9 listopada 1867 powołanym mógł być land­
sturm pod chorągwie na rozkaz naczelnego wodza 
wojsk związkowych „jeżeli nieprzyjaciel zagraża pe­
wnej dzielnicy związku, lub znajduje się w jćj grani­
cach.“ Wedle nowego projektu, opartego na doświad­
czeniach z ostatnićj mianowicie francusko-niemieckićj 
wojny, może być landsturm zwołany w każdym przy­
padku, „jeżeli groźne położenie rzeczy tego wymaga.“

Kprnisya do projektu ogólnego karnego procesu 
dla całych Niemiec ma zebrać się w Berlinie w dru­
giej połowie marca. Na członków tćj komisyi podał 
wydział sprawiedliwości rady związkowćj pp. prezy­
denta sądu dr. Friedberga, rzecznika i radzcę sprawie­
dliwości Wienera, tajnego radzcę sprawiedliwości dr. 
Forstera i wice-prezydenta apelacyjnego sądu z Ber­
lina, tajnego wyższego radzcę sprawiedliwości Magera 
z Wystrucia, profesora dr. Zachariae z Goettingen, 
radzcę sądu apelacyjnego dr. Staudingera z Monachium, 
jeneralnego prokuratora dr. Schwarze z Drezna, radzcę 
najwyższego trybunału Bindera ze Stuttgartu, wyższe­
go radzcę sądu apelacyjnego dr. Zeutgrafa z Darm­
stadtu i wyższego prokuratora Mittelstadta z Ham-

choć na uboczu od tćj linii położone, ale połączone z 
nią drogą petersbursko-warszawską. Domki drożnicze 
już są wszędzie pobudowane, szyny ułożone a mosty i 
dworce na ukończeniu; pociągi tak zwane robocze 
chodzą na całej linii bardzo często, lecz nie regularnie. 
Interesa fabryk kortów w okolicach Białegostoku idą 
nie zbyt pomyślnie, zwłaszcza mniejszych, na których 
upadku fabryki większe prędzej zyskają niż stracą. 
Ogólne jest narzekanie na drożyznę drzewa, machin, 
brak kredytu i zbytu na korty i sukna. Pocieszają 
tylko fabrykantów dobre wieści o jarmarku w Char­
kowie i nie wysokie ceny wełny, która w stosunku do 
kosztów produkcyi w tutejszym kraju jest bardzo 
tania.

Podajemy tu spis agentów Banku ziemskiego w 
Wilnie, tak jak został sformowany do końca zeszłego 
miesiąca. Agenci ziemscy: na gubernią Wileńską, 
Konstanty Baliński w Wilnie; na Grodzieńską, Domi­
nik Tarasowicz w Wołkowysku; na Mohylewską Sta­
nisław Staniszewski w Witebsku; na Kowieńską, Do­
minik Poraziński; na Mińską, Adam Jelski w Mińsku; 
na Witebską, Ignacy Urbanowicz. Agenci miejscy: 
na Wilno, Aleksander Szulc; na Psków, Bazyli Rej- 
mer; na Kowno, Teodor Pojarkow; na Mińsk, Nestor 
Busz.

NIEMCY.
* Berlin. 7 marca. Wczorajsze posiedzenie Izby 

zajmowało się nader ważną kwestyą, a żywo obcho­
dzącą ogół t. j. wnioskiem deputowanego Bernardsa, 
dotyczącym zniesienia opłaty stemplowćj od dzienników 
i kalendarzy. Wniosek Bernardsa poparty przez de­
putowanych Bergera (Witten) i Windthorsta z Mep- 
pen w przydłuższćj mowie, przyjętym został ostatecznie 
przez Izbę 202 głosami przeciw 103. Uchwała prze­
cież tego wniosku w Izbie nie ma żadnego praktyczne­
go znaczenia, bo rząd stanął przeciw niemu w opozy- 
cyi i bynajmniej nie myśli przychylić się obecnie [do 
zniesienia opłaty stemplowćj od dzienników i kalenda­
rzy. National Ztg. nie posiada się z oburzenia na 
zajęcie takiego stanowiska w obec wniosku przez mi­
nisterstwo monarchii i powiada w końcu, iż obecne 
ministerstwo nie życzy sobie zniesienia opłaty stemplo­
wćj od dzienników, bo w ogóle nie życzy sobie wolnćj 
prasy7. Ciekawą jest bardzo odpowiedź ministra spraw 
wewnętrznych hr. Eulenburga na długą mowę deputo­
wanego Windthorsta popierającego wniosek Bernardsa. 
Podajemy ją też dla tego w głównćj jćj osnowie.

Minister hr. Eulenburg oświadczył na samym 
wstępie swćj mowy, iż stanowisko rządu w obec wnie- 
fionego przed Izbę wniosku nie jest tyle politycznćj, 
ile raczej finansowej natury. — Gdybyśmy nie mieli 
opłaty stemplowej od dzienników, tobyśmy z polity­
cznych względów zaproponować wam jćj nie mogli. 
Pozostawiamy każdemu do woli uważać opłatę stem­
plową od dzienników za słuszne i sprawiedliwe prawo, 
łub nie, a stajemy na stanowisku tćm, że obecnie istnie­
je opłata stemplowa od dzienników, że takowa daje 
państwu około miliona dochodów. Możemy więc tyl­
ko postawić to py tanie, czy należy i czy koniecznćm 
jest już obecnie znosić tę opłaty stemplową. Co się 
tyczy finansowego naszego położenia, to pod wielu 
względami żyjemy w iluzyach. Jeżeliśmy w jednym 
roku mieli 20 milionów przewyżki, to nie pewnem jest, czy 
w każdym roku będziemy mieli równą przewyżkę, a 
co rok przekonywamy się przecież, iż co tylko czyni­
my dla urzędników, nauczycieli i dla innych potrzeb 
państwa, wszystko to jest jeszcze bardzo mało, a do 
zaprowadzenia pod tym względem zadowalniających 
stosunków potrzebne są całkiem inne summy, aniżeli 
te, które jlzba w bieżącym uchwaliła roku. Przy­
pominam mianowicie różne budowle, które konie­
cznie przedsięwziąść należy, a w ogóle brak jest wielki 
publicznych gmachów. Będziecie mieli do czynienia z 
czasem z sumami, o których dzisiaj i wyobrażenia nie 
macie. Panowie twierdzicie, że zniesienie opłaty stem­
plowćj jest koniecznością. Powiadacie, że w całem 
prawodawstwie podatków dotyczącem nie masz takiego 
monstrum jak właśnie opłata stemplowa od dzienni­
ków, mówicie że to dziecię z nieprawego urodzone ło­
ża. Tak, panowie, nieślubne dziecko może być bardzo 
niedogodnćm, ale nie daje przecież prawa pozbywania 
go się. (Wesołość). Jeżeli twierdzicie, iż prasa cala 
domaga się zniesienia opłaty stemplowćj, to przyznaję 
to. Ogień pod tym względem wychodzi z centrum 
i obudwóch skrzydeł „K r e u z-Z t g.,“ „Germanii," 
„Demokratische Blatter“ (oho: z lewicy głos: li­
beralne dzienniki!) a więc na całćj linii. Przypomina 
mi to, co ktoś kiedyś powiedział w wysokićj tej Izbie, 
że prasa jeżeli chodzi o ultra-zachowawczą, ałbo umiar­
kowaną, albo demokratyczną prasę, jest zawsze więcćj 
prasą aniżeli ultra-zachowawczą, demokratyczną, albo 
czemś innem, Jeżeli zaś w istocie opłata od dzienni­
ków przez to, że jest, nie jest uciążliwą i nie należy 
do tych podatków, których usunięcia okazała się ko­
nieczna potrzeba, to rząd może was, panowie, prosić 
tylko o to, abyście przed przyjęciem wniosku rzecz tę 
dobrze rozważyli i przystępowali do dzieła z wielką 
oględnością. Rząd uważa za rzecz więcćj korzystną 
wstrzymać się chwilowo jeszcze z usunięciem opłaty 
stemplowej od dzienników. A jeżeli spytacie mnie pa­
nowie, czemu to ja właśnie, a nie p. minister skarbu, 
takie wypowiadam zdanie, to odpowiadam wam na to, 
iż w tćm właśnie macie dowód, że cale ministerstwo 
dzieli pod tym względem podobne zapatrywania i ra­
dzi wam być oględnymi z redagowaniem podobnego 
wniosku. (Oklaski z prawicy).

Na dzisiejszem posiedzeniu przystąpiła Izba do 
trzeciego czytania projektu dotyczącego reorganizacyi 
prawa podatkowego. Po zastrzeżeniu sie deputowane­
go Gotberga i jego przyjaciół, że bynajmniej nie my­
ślą głosować przeciw projektowi, ale opozycja ich do­
tyczy tylko skoncentrowania podatku klasycznego, co 
może tylko zgubne przynieść skutki. Na tćm ukoń­
czyła się jeneralna dyskusya, Izba przyjęła całe pra­
wo 257 głosami przeciw 51. Następnie przystąpiła Iz­
ba do trzeciego czytania projektu deputowanego Ri- 
ckerta i Elsnera z Gronow, dotyczącego podatku od 
miewa i rzezi.

Przystąpiono natychmiast do obrad specyalnych 
nad tym projektem, a deputowany Reichensperger z 
Koblencyi podniósł raz jeszcze wszystkie swe wywody 
motywujące konieczność przyjęcia paragrafu 1 proje­
ktu, a deputowany Virchow starał się je zbijać w zna­
ny sposób. Poczćm przyjęto par. 1 projektu bez ża­
dnej zmiany. Przy par. 5 zawierającym wyjątkowe 
prawo dla Berlina, na mocy którego wolno w Berli­
nie zatrzymać podatek komunalny tylko w takim ra­
zie, jeżeli opłacać będzie rządowi z własnych fundu­
szów podatek klasyczny za mieszkańców Berlina do 
dwóch najniższych klas tego podatku należących (wszy­
stkim innym miastom monarchii pozostaniono do woli 
zatrzymanie podatku od rzezi, jako podatku komunal­
nego), żywsza wywiązała się dyskusya, która ukończy-

AUSTRYA I WĘGRY.

burga.

* Wiedeń, 6 marca. Z posiedzenia dzisiejszego, 
poświęconego reformie wyborczćj, zamieszczamy 
następujące szczegóły: Wiernokonstytucyjni stawili się 
w komplecie, niemnićj Polacy i Dalmatyńcy. Z Tyrol­
czyków przybył tylko hr. Fedrigotti. Galerye i loże za­
pełnione ciekawą publicznością. Na ławie ministeryal- 
nćj zasiedli: ks. Auersperg, Unger, Glaser, Banhans, 
Stremayer, Lasser, de Pretis, Chlumecky i Horst.

Po załatwieniu kilku drobnych czynności zabrał 
głos Dr. Herbst i w te przemówił słowa: Wydział 
konstytucyjny wybrał mię na sprawozdawcę w kwestyi 
będącćj dziś na porządku dziennym. Mniemam, że wy- 
wiażę się najlepiej z mego zadania, zamawiając so­
bie głos na końcu obrad nad ustawą wyborczą, odczy­
tam obecnie sprawozdanie będące wyrazem wydziału 
konstytucyjnego, a, o ile mi się zdaje, niemniej wyra­
zem całej Izby. (Odczytuje ogólną część sprawozdania 
wydziału konstytucyjnego).

Przewodniczący otwiera rozprawy jeneralne. Do 
głosu przeciw ustawie zapisują się pp.: Grocholski, 
Gerne i hr. Bossi-Fedrigotti.

Dr. Grocholski: Zaprowadzenie ustawodawstwa 
bezpośrednich wyborów równa się naruszeniu praw za­
strzeżonych ustawami sejmowemi i ordynacyą krajową, 
a ponieważ ordynacya krajowa na mocy najwyższego 
patentu z dnia 26 lutfego 1861 r., tworzy nierozdzielną 
część konstytucyi austryackiój, przeto bezpośrednie wy­
bory byłyby naruszeniem całćj konstytucyi. Wysoka 
Izba nie może uchwalić tychże wyborów bez przekro­
czenia granic konstytucyjnych swćj kompetencyi.

„Będące dziś na porządku dziennym przedłożenie 
rządowe, dotyczące reformy wyborczćj, zmusza mnie 
przeto w imieniu mojćm i moich przyjaciół politycznych 
z Galicyi do złożenia oświadczenia, iż nie czuję się u- 
prawnionym brać udziału w obradach nad taż reformą. 
Nie możemy i nie powinniśmy pod żadnym warunkiem 
przyłożyć ręki do uchwalenia ustawy, pozbawiającćj 
naszego sejmu najkardynalniejszego prawa konstytucyj­
nego; nie możemy nawet w. obradach tych pośredniego 
brać udziału.“

Po Grocholskim zabrał głos p. Gerne, aby o- 
świadczyć, że zgadza się najzupełniej z zapatrywaniami 
poprzedniego mówcy, niemnićj uczynił to samo pan 
Bossi-F edrigotti.

Na tćm zamknięto rozprawy ogólne, poczćm prze­
mówił p. dr. Herbst, w słowach będących bomba- 
stycznćm sławieniem cesarza Franciszka Józefa, „pod 
którego rządami spełnionćm zostało dzieło zjednoczenia 
wielu części w jedną wielką całość. Przyszłe pokole­
nia sławić go będą jako monarchę, który stworzył 
podstawy monarchii austryackiój i ścisłym węzłem zwią­
zał pojedyńcze jej ludy.“ — Po trzechkrotnćm okrzyku 
na cześć monarchy przystąpiono do rozpraw szczegó­
łowych.

Ponieważ do takowych nikt się nie zgłosił, przeto 
przystąpiono do drugiego i trzeciego odczytania usta­
wy, poczćm przyjętą została 120 głosami na 122 gło­
sujących.

Następne posiedzenie w sobotę.

F R A N C Y A.
* Paryż, 6 marca. Dzisiaj nadeszło obszer­

niejsze sprawozdanie o posiedzeniu Izby wersalskićj z 
4 b. m., które tu podajemy. Izba zapełniła się na 
wieść, iż prezydent zabierze głos, prawie zupełnie. — 
Wzburzenie było niezmierne, i każdy oczekiwał z nie­
cierpliwością słów p. Thiersa, który ukazał się o 2 go­
dzinie 10 minut na ławie ministeryalnćj. Posiedzenie 
rozpoczęło się o 2 godz. 40 minut, a prezydent wszedł 
z papierem w ręku, na którćm zapisane były notatki 
z mów jego poprzednich, na mównicę.

Nie byłbym wstąpił na mównicę — tak rozpoczął 
prezydent swe przemówienie — gdyby minister Du- 
faure nie był wyraził rzeczywistćj opinii rządu (oklaski 
z prawicy.) Chciałbym tylko uzupełnić słowa ministra 
Dufaure’a. Niektóre punkta przedłożonego projektu 
komisyi trzydziestu nie dadzą się utrzymać i ja ich 
nie pochwalam, ale całość projektu należy przyjąć 
ostatecznie. Artykuł 4 nie powiada, iż należy konsty­
tuować, ale powiada, że trzeba uchwalić koniecznie 
potrzebne dla kraju instytucye. Rząd skłonił się do 
przyjęcia projektu z tćj mianowicie przyczyny, bo pro­
jekt prowadzi do jedności w Izbie. Kraj posiada tylko 
Zgromadzenie narodowe, jako najwyższą swą władzę, 
nie da się więc nic doprowadzić do skutku, jeżeli Zgro­
madzenie, ta jedyna prawna instytucya, podzielonćm 
będzie na dwie nieprzyjazne sobie połowy. Chodzi tu 
obecnie o tę kwestyą, że Izba nie powinna się pierw 
rozejść zanim nie uchwali koniecznych instytucyi dla 
Francyi. Z początku nie było porozumienia pomiędzy 
mną a komisyą, ale porozumienie to przyszło powoli 
do skutku,§agmianowicie po licznych j z mćj strony 
ustępstwach. Pytam się panów, czy inni uczciwi lu­
dzie znajdujący się w mćm położeniu inaczćj byliby 
sobie postąpili, aniżeli rząd obecny? Z pewnością, że 
inaczćj nie mogliby byli sobie postąpić. Z pewnością, 
że należy tak tych szanować, co uważają monarchią za 
konieczną formę rządu dla Francyi, jak tych, którzy 
nowym hołdują ideom i za rzeczpospolitą przemawiają. 
Stronnictwa stawiając się w położenie rządu, który jest 
neutralnym, gotowe zrobić mu zarzut dwuznaczności.

Stronnictwa te istnieją w obec rządu całkiem 
szczerze wypowiadającego swe zdanie, a pytającego się 
obecnie jak nadal działać należy. Ale każde z tych 
stronnictw przemawia do rządu: Działaj tak jak myl 
Położenie, w jakićm się znajdujemy, mienię traktatem 
z Bordeaux, t. j. zawieszeniem broni. Ten system na­
leży jeszcze i nadal utrzymać. (Oklaski z prawicy.) 
Przed dwoma łaty trwożyłem się o ciężar, jaki włożo­
no na słabe me barki. Od owego to czasu wierny 
mym zasadom, starałem się rządzić krajem i odważnie 
przyjąłem poruczone mi zadanie. W Bordeaux po­
wiedziałem, że jeżeli oddamy się prywatom i dogadza­
niu ambicyi pojedynczych, nie możebną jest wtedy 
zgoda w kraju i dla tego, tylko dobro kraju należy 
mieć na względzie. Dobro to, zbawienie Francyi było 
w utrzymaniu rzeczypospolitćj. W Bordeaux o jednćj 
tylko myślano rzeczy, a mianowicie o usunięciu rzą­
dów z rąk egzaltowanych osobistości i powierzeniu ich 
ludziom umiarkowańszym, roztropniejszym, ludziom rze­
czypospolitćj zachowawczej. Panowieście sami miano­
wali mnie naczelnikiem władzy wykonawczćj rzeczy­
pospolitćj francuzkićj, co znaczyło to samo co uznanie 
rzeczypospolitćj. Roztropność domaga się po mnie 
utrzymania rzeczypospolitćj zachowawczćj, w innym 
bowiem razie możnaby popaść w demagogią, która 
tak dobrze była uzbrojoną jak nigdy i jak już więcćj 
nigdy uzbrojoną nie będzie. (Oklaski z prawicy.) 
Kraj żądał przede wszystkićm, aby rzeczpospolitą 
nie powierzać niewiernemu urzędnikowi, któryby ją 
doprowadził do monarchii. Trzymałem się w tych 
granicach. Sam radziłem Zgromadzeniu, aby obrało 
sobie nie Paryż, ale Wersal za miejsce obrad, bo już 
podówczas obawiałem się manewrów owej bezczelnćj, 
łaknącćj krwi i pożogi demagogii. Już w Bordeaux 
oświadczyłem, że nic nie zostanie zmienionćra dopóki 
kraj nie będzie rekonstytuowanym, i dzisiaj oświadczam 
publicznie, iż nie faworyzowałem żadnego stronnictwa. 
Przyrzeklem Francyi wolność, którą ma tćż w zupeł­
ności. Traktat z Bordeaux jest podstawą obecnego 
bezpieczeństwa i nadziei lepszej przyszłości. Rząd przez 
dwa lata trzech wielkich dokonał zadań: uwolnił zna­
czną część kraju z nieprzyjacielskiego wojska, zapłacił 
kontrybucyą wojenną i stłumił straszne powstanie ko­
muny. Dwa dni dano mi tylko czasu do zawarcia po­
koju, ale poparty przez szlachetnego mego przyjaciela 
Juliusza Favre, który w tćj samćj chwili swe nazwisko 
obok mego chciał położyć, otrzymałem sześć dni do 
ważnego tego aktu. Wówczas 40 departamentów za­
jętych było przez niemieckie wojska, dzisiaj 4 tylko 
departamenta są okupowane. Wówczas miała Fran- 
cya dwie ojczyzny, jedną nazwałem terroryzmem, dru­
gą porządkiem i bezpieczeństwem. Przywrócono bez­
pieczeństwo pokonawszy demagogią, nie mogącą mieć 
już żadnych nadziei. Po tćm zwycięstwie wróciło zau­
fanie, a Francya otrzymała kapitały całego świata na 
wykupno kraju, który niebawem będzie zupełnie wol­
nym od obcego żołnierza. Przemysł rozwija się z 
każdą chwilą. Rząd sprostał swemu zdaniu, a Izba 
nie powinna się rozwiązywać, zanim nie uchwali po­
trzebnych instytucyi dla kraju.

Jako prezydent rzeczypospolitćj nie radzę ogła­
szać ostatecznie rzeczypospolitćj, byłoby to nieroztrop­
nością, ale radzę raczćj nadać tymczasowćj rzeczypo3- 
politej dobre instytucye. Orędzie listopadowe powstało 
z myśli, iż coś stać się musi na mocy konstytucyjnćj 
władzy Zgromadzenia, bo mćm przekonaniem kraj wy­
bierając Zgromadzenie nadał mu wszelkie pełnomocni­
ctwo, a pełnomocnictwo to kończy się po zawarciu 
pokoju. Tymczasem dołączono dodatek, iż dopiero po 
zupełnej ewakuacyi kraju kończy się zadanie Zgro­
madzenia. (Sykanie z prawicy, oklaski z lewicy. Kilka 
głosów z prawicy: Nie, nie!) — P. Thiers: Nie po­
wiadam, iż rozwiązanie Izby nastąpić musi w pewnym 
dniu, ale cały świat wie o tćm, że w tym roku jeszcze 
muszą się ukończyć prace Zgromadzenia. Z tćj tćż 
przyczyny musiałem żądać od Zgromadzenia instytucyi, 
któreby zapewniły pokój Francyi. P. Gambetta oświad­
czył, iż jest życzeniem, aby inne Zgromadzenie doko­
nało tego dzieła, ja nie podzielam tego zdania. Dla 
tego musimy mieć Izbę drugą. Rzeczpospolita Stanów 
Zjednoczonych posiada taką Izbę. Powiedziano, że 
przez udział mój w obradach Izby za bardzo naru­
szam niezależność Zgromadzenia. Atoli w7 chwili, kiedy 
wszystko przekształcano, mógłżem pozostać spokojnym 
i zamknąć się w pałacu de la pćnitance (śmiech ogól­
ny) .. . przepraszam w pałacu de la presidense? — 
Miałżem przyjąć wszystkie uchwały, na które nie 
mogłem się na żaden sposób zgodzić. Byłbym działał 
wbrew memu obowiązkowi. Mówiono o zamachach 
stanu. Dla znających mnie może to być tylko śmie­
sznością. Nie! chciałem tylko doradzać. Bądź co 
bądź, przyjąłem projekt i proszę p. Bentavon (p. Ben- 
tavon postawił poprawkę) nie przychodzić mi w po-



moc. Obstaję przy tém, aby rzeczypospolitéj, mamy 
bowiem rząd republikański, nadano konieczne jéj in- 
stytucye. Rzeczpospolita istnieje de facto.

P. Gavardin: Prowizoryczna!
P. Thiers: Jest ona ogłoszonym, prawnym rzą­

dem.
Kilka głosów: Prowizoryczna!
P. Thiers: Przyrzekłem powierzony mi ciężar 

oddać nie naruszony; nie chodzi tu o ukonstytuowanie 
ostateczne rzeczypospolitéj, ale o ukonstytuowanie rze­
czypospolitéj zachowawczej, bo obecnie nie da się je­
szcze ukonstytuować ostatecznie rzeczypospolitéj.

Jenerał du Tempie: To jest pana winą!
P. Thiers: Szanujmy siebie znosząc się nawza­

jem, co móżnaby nazwać miłosierdziem opinii. Nie 
mówmy o wiecznéj rzeczypospolitéj i nie ogłaszajmy 
rzeczypospolitéj. Uszanujmy wszystkie polityczne prze­
konania. Czyż nie należy i wtedy pracować dla kraju, 
jeżeli nie kocha się jego rządu? Pracujmy dla kraju 
z przywiązania do ojczyzny! Rząd sumiennie dotrzy­
ma swego słowa, i w dniu, w którym kraj zażąda od 
niego rachunku, odda mu rzeczpospolitą. Proszę pa­
nów przyjmijcie projekt, a prośbę moją stosuję do was 
nie w mym osobistym interesie, ale w interesie kraju 
całego. (Oklaski z lewego centrum i lewicy.)

HISZPANIA.
* Madryt, 4 marca. Między rządem a większo­

ścią Zgromadzenia narodowego zdaje się wytwarzać 
spór nader niebezpieczny. Pierwszy wypracował wnio­
sek do ustawy, na mocy któréj nastąpiłyby wybory 
10 kwietnia, a konstytuanta zebrałaby się 1 maja, przy 
czém Zgromadzenie odroczyłoby się po załatwieniu kilku 
w biegu jeszcze będących spraw. Stronnictwo atoli 
radykalne, silnie reprezentowane w Izbie, nie chce 
zgodzić się na odroczenie poczytując takowe za poli­
tyczne samobójstwo, a komisya, któréj poruczono wy­
pracowanie odpowiedniego wniosku, oświadczy się pra­
wdopodobnie przeciw odroczeniu, skład bowiem tako- 
wéj jest tego rodzaju, że każę się ¡spodziewać czegoś 
podobnego. W ten sposób wywołanoby sytuacyą, o 
tyle groźniejszą, że po stronie rządu stanęliby nieza­
wodnie skrajni republikanie, gotowi chwycić się każde­
go, a nawet najniebezpieczniejszego środka.

Dzień, francuzkie donoszą, że rząd hiszp. pomnąc 
na trudne położenie,£w jakiem obecnie się znajduje, a 
przedewszystkiém na wzmagające się siły karlistów 
zamyśla aż do chwili, gdy konstytuanta orzeknie osta­
tecznie o przyszléj formie rządu w Hiszpanii, złożyć 
w ręce marszałka Serrano dyktaturę. Wiadomość ta 
nie jest prawdopodobną już dla tego samego, że prze­
ciw téj dyktaturze nieomieszkaliby oświadczyć się otwar­
cie skrajni republikanie, którzy raczejby pozwolili na 
zapalenie wojny domowej, niśli na złożenie władzy w 
ręce człowieka, którego nienawidzą i któremu nieuiają.

TURCYA.
* Carogród,4 marca. Pod napisem: „Prze­

silenie na Wschodzie“ zamieszcza dobrze w sprawach 
wschodnich pouczona Allgm. Ztg. (augsburgska) ar­
tykuł, który tutaj w streszczeniu zamieszczamy:

„Dzisiejsza kwestya oryentalna obejmuje bliższy i 
dalszy Wschód i poczyna się u morza Adryatyckiego, 
a rozciąga się aż do morza Czarnego. — Rosya bowiem 
zajęła na całój linii silne pozycye i rozwija na całój 
téj linii niezwykłą działalność. Akcya polityczna Ro- 
syi rozpoczęła się 31 październ. 1870 w chwili prze­
słania mocarstwom zagranicznym okólnika, w którym 
wypowiedziała traktat paryzki. Nim Rosya przystą­
piła do wykonania ostatnich swych planów w Azyi 
árodkowéj musiała zabezpieczyć się w obec Europy tak 
na morzu Baltyckiem, jak i Czarném. Uczyniła to w 
przeciągu dwóch lat. Rosyjskie warownie nadbrzeżne 
na morzu Baltyckićm, jeżące się bateriami, pancerni­
kami, wieżycami są niemal nie do zdobycia. Na mo­
rzu Czarném mniéj widoczne są postępy. Tutaj mu­
siała Rosya starać się wzbudzić zaufanie Turcyi, sto­
jącej na straży Dardanejów, a usiłowania te gabinetu 
petersburgskiego uwieńczone zostały, jak dotąd dość 
pomyślnym skutkiem. Od czasu wysłania atoli jene­
rała Szuwałowa do Londynu inny zawiał wiatr w Ca- 
rogrodzie. Anglia wie o tém dobrze, że sama je­
dna nie zdoła położyć tamy zaborczym planom Ro- 
syi w Azyi árodkowéj i skutkiem tego stara się wy­
wołać koalicyą przeciw Rosyi, poruszyła niebo i ziemię 
aby zerwać dobre między w. Porta a Rosya stosunki, 
i to się jéj — o ile pozory nie mylą, udało.

Doniesienia z Carogrodu zawiadomiły nas o przygoto­
waniach przedsiębranych przez Turcyą nad Dunajem, tu­
dzież o ostatnićm przesileniu gabinetu, będącćm niczém 
inném jak zwrotem w polityce tureckiej, któréj prze­
szkodzić nadaremno usiłował jen. Ingnatiew wszełkiemi 
przysługującemu mu środkami. Rosya atoli, przewi­
dując podobny zwrot, oddawna przygotowała się na ta­
kowy i dziś już poczyna, celem wywarcia presyi na 
Turcyą, puszczać w ruch kółka swéj zdradnéj machi­
ny. W Bośnii i Hercogowinie wre i burzy się, a 
książę Czarnogóry polecił swym poddanym, aby w ka- 
źdćj chwili byli gotowi stanąć pod bronią.

Ostatni parowiec albański przywiózł nam ze Sku- 
tari i Czarnogóry wiadomości, które w obecnej chwili 
przedewszystkiém zasługują na uwagę.

Książe Mikołaj udał się przed kilkunastu dniami 
wzraz z całym sztabem do Rieki, celem wzięcia udzia­
łu w manewrach wojskowych, które, mówiąc nawiaso­
wo, musiały być z powodu niesprzyjającej pogody od­
łożone na później. Organa jego głoszą otwarcie, że w 
razie powstania, bądź to w Bośnii, bądź w Hercogo­
winie, Czarnogóra nie będzie obojętnym świadkiem 
walki przeciw niewiernym. Turcya ze swéj strony nie 
zasypia sprawy, ale czyni, co może, aby nie dopuścić 
do podobnéj ostateczności. Liczne warownie, okalające 
tak ze strony Albanii jak i Bośnii Czarnogórę, obsa­
dzone zostały silnemi garnizonami i zaopatrzone w ży­
wność i amunicyą. Gubernatorem Albanii mianowa­
nym został w miejsce Szefikieta Paszy, polny marsza­
łek i dzielny strategik Phosphor Pasza, który ob­
jeżdża bezprzestannie nadgraniczne warownie i pilnuje, 
czy wszystko jest w porządku. — Niemniéj czynnym 
jest gubernator Bośnii, który w dniach ostatnich wi­
dział się z głównodowodzącym w Dalmacyi, jenerałem 
Rodiczem, skutkiem któréj rozmowy udał się jenerał 
do Wiednia, gdzie również powołano komendanta ar­
senału w Peli, p. Barry i tutaj to postanowiono po­
większyć flotę i postawić ją na stopie wojennej.

Nie mniejszą działalność rozwinęła Rosya w cza­
sach ostatnich w Syryi. Już z końcem roku 1871 ska­
rżono się na postępy, jakie propaganda rosyjska czyni 
w Syryi. W liście z Bayrutu pisano w tym wzglę­
dzie: Rosyjscy wice-konsulowie podniesieni zostali do 
rangi konsulów, za rosyjskie pieniądze stawiane bywają 
cerkwie prawosławne, Rosya zawładnęła większą czę-

scią miejsc świętych i ona to coraz więcój zdobywa 
sobie gruntu w Syryi“.

Świeże odwiedziny wielkiego ks. Mikołaja każde­
mu są jeszcze w pamięci, również opozycya greckiego 
patryarchy Jerozolimy przeciw uchwałom ekumeniczne­
go synodu w Carogrodzie. — Jak długo W. Porta zo­
stawała na dobrćj z Rosya stopie, cierpiała podobną 
gospodarkę jenerała Ignatiewa. Odkąd atoli wpływ 
Anglii stał się w Carogrodzie przeważnym, nastąpiła 
i tutaj reakcya. Gubernator Syryi, Subhi Pasza, po­
wolne narzędzie jenerała Ignatiewa, zaszczycony przez 
cara rosyjskiego orderem św. Anny został nagle od­
wołanym z swej posady, a miejsce jego zajął Jawer 
Pasza, gubernator Libanu.

Dzienniki carogrodzkie wspominały nie dawno o 
wycieczce posła angielskiego lorda Elliota i posła 
austryackiego hr. L udoi p ha do Saloniki przypisując 
tejże wycieczce misyą strategiczną. Działalność atoli 
lorda nieograniczyła się na tem jedynie.

Tenże, jak zapewniają udał się w towarzystwie ad­
mirała tureckiego Hobarta Paszy (anglika z uro­
dzenia) do Syryi, przyczóm zwiedził kilka wysp archi­
pelagu tureckiego, gdzie postanowiono postawić na no­
wo w stan obrony znajdujące się tamże zupełnie zanie­
dbane fortece. Na dni klika przedtem zwiedził Ho- 
bert Dardanele. Wszystkie te tajemnice nie potrzebu­
ją komentarza. Czyliż nie uderza to każdego, że Le- 
vant Herald, którego stosunki do WPorty i posel­
stwa angielskiego w Carogrodzie wszystkim są znane 
w jednym z ostatnich numerów’, przepowiada wojnę 
europejską skierowaną przeciw Rośyi, i udowadnia, że 
Niemcy, Austrya, Anglia i Turcya związanę są, gdy 
idzie o wojnę z Rosya wspólnemi interesami. Według 
tego dziennika zupełnemu zjednoczeniu Niemiec stoi 
na przeszkodzie Rosya. Dzieło zupełnego zjednocze­
nia spełnione zostanie nabytkiem niemieckich prowin- 
cyi dziś będących pod berłem Rosyi i Danii. Austrya 
wynagrodzonąby została za ustępstwo na rzecz Niemiec 
kilku prowincji, które raczej są dla niej kłopotzm niż 
dźwignią jćj potęgi: Polską i księstwami naddunajskie- 
mi. -— Nabytek tych ostatnich będzie rzeczywiście 
państwom Naddunajskim warownią Europy i Turcyi 
europejskiej przeciw Rosyi. Włochy odbiorą w nagro­
dę swój działalności Tunis, a W Porcie dostanie się na 
nowo Dagestan. Francyi, mniema autor artykułu —- 
nicby nie pozostało, jak zachować w obec tak groźnćj 
koalicyi zupełną neutralność. Co się tyczy Anglii, to 
owocem jćj udziału w ogólnej wojnie byłoby to, że 
mogłaby przy zawarciu pokoju podyktować Rosyi nie­
przekraczalną linią graniczną w Azyi, nie mówiąc już 
o innych tak politycznych jak i handlowych ko­
rzyściach. _

Artykuł ten — pisze w końcu Allg. Ztg. — zda­
je się być obliczonym na przygotowanie opinii publi- 
cznój na pewne następstwa i położenie tamy zapędom 
rządu rosyjskiego. Zresztą Anglia umiała zawsze,, gdy 
chodziło o jćj interesa, tworzyć koalicyą, a obecnie na 
podobnój koalicyi więcój jćj zależy aniżeli każdego in­
nego czasu. Nie podlega w końcu wątpliwości, że 
wpływ Anglii wzmógł się w dniach ostatnich znacznie 
w Carogrodzie i że inne państwa nie ukrywają z tego 
powodu swego zadowolenia.

OŚWIATA LUDOWA.
— Na oświatę ludową za pośrednictwem p. Broniko­

wskiego z Pleszewa, otrzymaliśmy z dochodów balu danego 
przez Przemysłowców w Pleszewie, Tal. 5.

Telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Paryż, 7 marca. Wedle Journal Officiel 
podwyższoną została stopa procentowa bondow skarbo­
wych o jeden procent.

Londyn, 7 marca. W Izbie niższój toczyły się 
na dzisiejszóm posiedzeniu dalsze obrady nad irlandz­
kim bilem uniwersyteckim. Dawniejszy minister ma­
rynarki w ministerstwie Disraelego Mr. Corry umarł 
dzisiaj.

Madryt, 6 marca wiecz. Wedle Gacę ta przytłu­
mione zostały rozruchy w Velez-Malaga przez wkrocze- 
niu karabinierów i ochotników. Komisya zgromadze­
nia narodowego, której polecono narady wstępne nad 
projektem do prawa o zawieszeniu posiedzeń aż do ze­
brania nowego zgromadzenia ustawodawczego, miała 
dziś odbyć naradę z ministerstwem, a następnie złoży 
może jeszcze dzisiaj swe sprawozdanie zgromadzeniu.

Waszyngton, 6 marca. Sekretarz skarbu p. Bout- 
well ogłasza, że gdyby tego wymagał interes publiczny, 
przystąpi do ponownego wydania not bankowych bez­
procentowych. ..

Nowy Orleans, 6 marca. Dowódzca wojska Unn 
ogłosił, że od prezydenta Grantu otrzymał rozkaz za­
pobieżenia każdemu dalszemu wystąpieniu sędziego 
Kellog ewentualnie przemocą. Legislatura opozycyjna, 
która oddzieliła się od legislatury stanu, zaprotestowała 
przeciw interwencyi wojsk Unii. Spokojnosci już nie 
naruszono.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolfla.)

Wersal, 7 marca. W dalszej dyskusyi nad 
ojektem komisyi trzydziestu przyjęło Zgroma- 
enie narodowe 810 głosami przeciw 255 po- 
awkę p. Belcastel, wedle której veto prezy- 
nta nie wolno zastosować do praw, które do- 
czą władzy ustawodawczej, kiedy komisya w 
rozumieniu z rządem takową była dalej zmo- 
fikowała. P. Brun wniósł dalszą poprawkę, 
zostawiającą jedynie sądowi Zgromadzenia 
naczenie przypadków, w których takowe prezy- 
nta wysłuchać musi. Poprawkę tę popiera 
n Depeyr, opiera się jej zaś pan Desseiligny.

P. Buffet oświadcza się przeciw wszystkim 
ogóle poprawkom, przemawiając za formą te- 

tu, uwzględniającego obecne położenie a na 
syszłość wolną pozostawiającego rękę. Jutro 
lsze toczyć się będą obrady.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Pozna», 8 marca. W dniu wczorajszym polieya znów 
była czynną — zabrała nr. 143 Orędownika, w którym do- 
siowaie ogłoszonym został Okólnik ks. Ar c y bi s kupa d o 
nauczycieli religii przy wyższych zakładach szkól- 
nych w archidyecezyach gnieźnieńskiej i poznań- 
skiéj. Dziwném jest, jak w państwie konstytucyjném mogą 
się podobne rzeczy praktykować? Co rzeczywiście państwo 
chce przez to osięgnąć ? Konfiskatą rzeczy się nie zabije ani 
zdusi, owszem zyskuje ona na rozgłosie, jak, to stało się i z 
okólnikiem ks. Arcybiskupa i, jeśli taka była inteneya. rządu, 
to mu z swój strony możemy wyrazić uznanie, bo istotnie okól­
nik rzeczony zasługuje ze wszech miar, ze względu na swe wy­
wody i konkiuzye, jakie stawia, na jak najszersze rozpowszechnie­
nie. Jeszcze słowo tylko: Radzibyśmy wiedzieć, czy to samo 
prawo obowięzuje w Poznaniu co w Berlinie — tam bowiem 
okólnik dzienniki jak n. p. Germania drukują dosiownia i 
polieya nie myśli ich konfiskować, mając już dość sławy z kon­
fiskaty alokucyi papieskićj, czy też może okólnik ten wolno 
tylko w niem ie ckióm tłumaczeniu podawać? Zapewne to osta­
tnie jest powodem łaskawośei — bo teraz ailes deutsch.

— * Na odczyt p. Kościelskiego zebrała się w dniu
wczorajszym bardzo liczna publiczność, ktôréj, jak zwyczajnie, 
nader przeważną część stanowiła płeć piękna. Nie, podajemy 
treści rzeozonego odczytu, gdyż wkrótce rozpoczniemy druk 
jego w odcinku ; powiemy tylko, że odczyt ten należał, do naj- 
udatniejszych i podobnie jak listy z podróży po Egipcie, które 
w r. z. w piśmie naszém zamieszczaliśmy, odznaczał, sie bardzo 
piękną formą, ślicznym językiem i zwrotami prawdziwej barwy 
i woni poetycznéj, a nadto świeżością, będącą wypływem, tak 
ciepła wewnętrznego sz. prelegenta jak i osobistych wrażeń, ja­
kie wyniósł z zwiedzania pomników cywilizacji egipskich. Kwia­
tem tych wrażeń był piękny wiersz, jaki prelegent wypowiedział 
na zakończenie odczytu a jaki wypłynął z jego duszy,, gdy 
wyszedł z grobów egipskich, „z siedliska umarłych, na dzienne 
światło, pod złote słońce, na piasek pustyni........ “

— * Dziś w teatrze miejskim: Halka opera narodowa 
Moniuszki; jutro w teatrze letnim: Żona bliźniego, komedya 
Rozena oraz Papugi na szój babuni; w poniedziałek w te­
atrze miejskim po raz drugi: Halka.

— * Na wczorajszém posiedzeniu komitetu doradczego 
teatralnego z siedmiu sztuk danych przez dyrekeyą teatru do 
ocenienia, jedna tylko: Królowa Bona w Barry, dramat 
przez Chlebowskiego - Józefowicza napisany, przyjętą i zaleconą 
została do przedstawienia na scenie, inne jako bez wartości od­
rzucone.

— * W poniedziałek, 10 bm. w Towarzystwie przemy- 
slowćm o godzinie 8 wieczorem będzie miał odczyt p. Neu­
mann: O czasie.

— * Na poniedziałkowćm posiedzeniu tutejszego stowa­
rzyszenia przyrodników miał p. prof. dr. Szafarkiewicz wyk.ad 
o „teoryi mechanicznego ciepła“. Przytém wyjaśnił nasamprzod 
pojęcia zasadnicze nauki o atomach, molekułach i dynamidach ; 
dalej co nauka rozumie pod pracą, siłą i ruchem, a następnie 
unaocznił w sposób nader przystępny zasady teoryi wibracyi w 
ogóle jako tóż wynikające ztąd objawy ciepła po szczególe. W 
przyszły poniedziałek będzie miał p. dr. Kusztellan odczyt o 
„elektryczności powietrza.“

— * Dla polieyanta, który, jak to wczoraj donosiliśmy, 
raniony został wystrzałem z rewolweru, kiedy chciano do za­
kładu obłąkanych odprowadzić p. J., zamierza kilku obywateli 
tutejszych zbierać składkę, ponieważ wedle opinii lekarzy pra­
wdopodobnie czas dłuższy będzie musiał przeleżeć w łóżku.

— * Ślusarz p. Wildegąns nabył za 20,000 tal. dom przy 
Szewskiéj ulicy należący do kupca J. Blumenthala. Dom ten 
jest częścią dawniejszego klasztoru PP. Urszulanek.

— * Rodzina żebraków, składająca się z męża w sile 
wieku, żony jego i dwóch dzieci, przybyła tu ze Stęszewa.a 
przeżebrawszy dzień cały, rozłożyła . się na nocleg w chlewie 
ustąpionym jéj na ten cel przez miłosiernego właściciela domu 
na Ćhwaliszewie. W nocy jednak żona zachorowała i nagle n- 
marła. Ciało zmarłej odwieziono do lazaretu miejskiego.

— * W tych dniach uwięziony tu został gimnazyasta z
zamiejscowego gimnazyum, który zbiegłszy z niego wałęsał się 
tu po mieście bez środków utrzymania a zamierzał udać się na 
morze; tak samo uwięzioną została dziewczyna 14 letnia z Ra­
tajów, która wyprzątnąwszy bieliznę z poddasza na Chwabsze- 
wie, właśnie się z nią oddalić chciala. ...

— * W pewnym kramie skradziono kupującej tam da­
mie 4 dziesięciotalarówki|; z niezamkniętój zaś kuchni domu przy 
Ogrodowéj ulicy parę butów, które kanonier był tam zostawił. 
Na podwórzu szałarskiem znaleziono zawiniątko mokrćj bielizny, 
prawdopodobnie skradzionej. ... „

— * Miejscowe policyjne doniesienia. Zgubioną zo­
stała złota broszka, znaleziono zaś kawał żelaza, kutego, 2 kiel- 
nie, młotek murarski i okulary wraz z futeralikiem.

— * Tutejszemu lekarzowi sztabowemu p. dr. Hirscn-
berg powrócono przed kilku dniami torebkę z narzędziami chi- 
rurgicznemi wartości 120 tal., które mu podczas wojny francu- 
skiój skradziono w Orleanie. .

— * Wczorajszy artykuł Posener Zeitung o połączeniu 
Odry i Warty za pomocą gpławnego kanału wywołał replikę 
ze strony wielbiciela hr. Koenigsmarcka, podpisującego się lite­
rami Dn., w którój wykazując niesłuszność zrobionego byłemu 
naczelnemu prezesowi naszego Księstwa zarzutu, polegającego 
zdaniem autora repliki na nieznajomości istniejących.stósunkow., 
i twierdząc, że innéj magistratowi na jego petycyą nie mógł dac 
odpowiedzi, nadmienia, że lir. Koenigsmarck bynajmniéj nie za­
pomniał o swój rodzimej prowincyi, co mu. autor artykułu wczo­
rajszego pomiędzy innemi zarzucał, gdyż w ostatnich jeszcze 
dniach wyznaczył z funduszu melioracyjnego, nad którym ma dy- 
spozycya, 40,000 tal. bez prowizyi na uregulowanie zgniłej Obry, 
na co wydano już 105,000 tal. kapitał ten ma wedle bardzo 
dogodnego dla interesentów planu w przeciągu lat wielu byc
P —Sprostowanie. Hr. Morsztyn z Krakowa, który 

słyszał mowę p. Chłapowskiego a przypadkiem czytał ją w 
Dizienniku Poznańskim, dostrzegł w niej błąd, wzywa 
więc nas publicznie za pośrednictwem Kury era Poznański ego 
o sprostowanie rzeczonego błędu. Tłumaczenia dokonalismj’ 
wiernie’ z nadeslanj’ch nam stenograficznych zapisków, nie wie­
my więc czy istotnie lir. Morsztyn ma racyą, wszakże, by z te­
go hałasu o nic nie robić wielkiéj sprawy, z całą ochoczo- 
ścią czynimy zadość jego żądaniu i. oświadczamy, że w Nr. 50 
pisma naszego na karcie 2, w łamie 1 wiersz 61 brzmieć po­
winien tak: W ten sposób powstaje naraz, panowie, 
upiolr ultramontanizmu.

— * Sprostowanie. Dowiadujemy się, że podana przez
nas wczoraj wiadomość o sprzedaży księgarni p. F. I. Rako- 
wicza była przedwczesną a raczej mylną; jak nam bowiem do­
nosi p. Rakowicz, księgarni swéj p. Idźkowskiemu nie sprzedał. 
Równocześnio donosi nam p. Mazurkiewicz, że dom w rynku 
położony, do którego przeniesiony będzie handel p. Mazurkie­
wicza, nabywa nie sam p. Łebiński z Bydgoszczy, lecz do spół­
ki z p. Mazurkiewiczem. . n t,

_ * Dyrektor sądu powiatowego w Lesznie Gottscne-
wski mianowany radzcą najwyższego trybunału, złożył mandat 
swój deputowanego na powiaty Wschowski i Krobski.

— * Szeregi byłych uczestników walki o niepodległość 
w r. 1831 przerzedzają się coraz bardziéj. Dnia 4 b. m. umarł 
znowu w Trzemesznie obywatel tamtejszy ś. p. łeodor Więcko- 
wski. żołnierz 4 pułku byłych wojsk polskich, dobrze zasłużony 
około miasta owego, któremu, by zachować zakład naukowy, 
zniesiony r. 1863, nie szczędził ni prac ni starań. -,

— * Kra na Wiśle odpłynęła jak donosi Gazetab to­
ruńska, w Toruniu zupełnie. Mimo słabego lodu nie óbyło 
się jednakże bez uszkodzenia mostu. Zatkała się kra od pra­
wego brzegu, ale tę usunięto zwolna. Natomiast osadzona na 
jednej z środkowych iźbic zgięła takową na bok i z gruntują 
wyrwawszy uniosła z wodą w całości. Przy Rybakach wypły­
nęła izbica na ląd. Most stoi mimo, tego i zagrożony nie jest; 
kra zaś miała raczej zamiar wykazania naocznie nędznój budo­
wy, aniżeli pohulania sobie z mostenń

—- * Kolej żelazna mazurska, Poznań- Toruń-Wystruc, 
ma być według pewnych wiadomości 1 sierpnia r. b. na całej 
linii oddana do publicznego użytku. ..... . •

— * Powiat chojnicki zamierzają podzielić na dwa: crioj-
nicki i tucholski. Zmierzający ku temu wniosek będzie wnet 
sejmik powiatowy roztrząsał. (Gaz. tor.)

— * „Die Wacht am Rliein“ jako hymn kościelny. W 
ieduę z ostatnich niedziel przybyło do kościoła ewangelickiego, 
jak pisze Gazeta Toruńska, w Suszu dwóch ludzi, podobno 
opilych, i gdy jakaś wśród śpiewu kościelnego nastąpiła pauza, 
z całego gardła zaintonowali die Wacht am Rhein. Kościel­
ny wraz z pastorem całój zniewoleni byli użyć powagi, aby pa- 
tryotyczno-pobożnych pijaków wydalić z kościoła. Jeden z nich 
natychmiast podobno zwinął tlómoczki i wyniósł się z okolicy, 
szukając niezawodnie stron, w których patryotyczne nabożeń­
stwo jego lepiejby popłacało.

— * Rienzi p. Asnyka (El... y) odczytany w kółku po- 
ufnem w Krakowie u dyrektora teatru zrobił, jak się dowiadu­
jemy ,-nie zwykłe na słuchaczach wrażenie. Kilka scen miano­
wicie obudziło prawdziwy entuzyam. Dyrekeyą zajmie się nie­
bawem wystawieniem tego dzieła, które, jak nas zapewniają, 
niepospolite zajmie miejsce w naszej literaturze dramatycznej. 
Dwie główne role przypadną p. Bendzie i pani Hoffmann. 
Rienzi napisany jest prozą.

— * Czytamy w Przyjacielu domowym (lwowskim) 
nr. 5 z dnia 1 marca rb.: Bardzo trafnie wyargumentował naro. 
dowość Kopernika pewien starozakonny przy iluminacyi miasta 
Lwowa urządzonej dnia 19 lutego na cześć rocznicy urodzin 
tego wielkiego męża, wystawił bowiem w oknie następujący 
dwuwiersz:

Die Preussen wollen den Kopernik anektiren: aj waj !
Hast d’e gesehen, dass der .Deutsche gebeisst Mikołaj!

— * We Lwowie w d. 3 bm. zmarl nagle na anewryzn 
Mieczysław hr. Prz ezdzieeki, brat śp. Aleksandra, znanego 
w dziedzinie literatury naszej.

— -¡- S. p. ks. Herburt, śmierć któregojpod dniem wczo. 
rajszym donosiliśmy, urodził się dnia 28 kwietnia 1789 roku na 
Wołyniu, w powiecie Kowelskim, we wsi Kaczyn, którą matka 
jego prawem zastawnćm od Bempkowskich trzymała. Ojciec 
jego był Józef Herburt wicesgerent kowelski, matką Marcyanna 
z Pacewiczów. W 1804 roku wstąpił ś. p. ksiądz Mamert do 
seminaryum w Ołyce, ztamtąd w 1807 wysłany na dalsze stu. 
dya do Łucka, zkąd w 1808 przeniósł się do głównego semina. 
ryum do Wilna. W 1812 wyświęcony został na kapłana w 
Łucku przez biskupa Cieeiszewskiego; przez dwa lata następne 
spełniał obowiązki parafialne w Klewaniu; został podówczaa 
magistrem filozofii w akademii Zamojskiój, a w r. 1816 dnia 3-go 
lutego doktorem teologii w Wilnie; mianowany kanonikiem 
łuckim dnia 2 marca 1819 r. W 1822 dnia 9 czerwca objął po­
sadę regensa głównego seminaryum w Wilnie, i za życia jesz­
cze swojego cieszył się widząc trzech uczniów i wychowańców 
swoich piastujących] najwyższe w kościele dostojeństwo arcy. 
biskupów mohylewskich i metropolitów katolickich w Cesar, 
stwie, jako to: księży Holowińskiego, Żylińskiego i Fijałkow­
skiego. W 1824 przez rok jeden był profesorem religii w Uni- 
wersytecie wileńskim, a w 1829 r. mianowanym został kanoni- 
kiern wileńskim. Następnie jako prałat scholastyk, a od r. 1863 
jako prałat dziekan zasiadał w kapitule wileńskićj. Oprócz za­
trudnień stanu duchownego był czynnym członkiem wileńskićj 
Komisyi Archeologieznój i połączonego z nią Muzeum staroży. 
tności, jak również tóż zasiadał w dyrekcyi wileńskićj Towa- 
rzystwa Dobroczynności. Życie prywatne spokojnego i uczo­
nego prałata poświęcone było gorliwemu' spełnianiu obowiąz. 
ków swojego powołania: to tóż znany był i szanowany przez 
mieszkańców miasta jako kapłan wzorowy i przykładny. Bie­
gły był w starożytnój literaturze ; języki łaciński, grecki i he­
brajski znał doskonale. Z naukowych prac jego są tylko dru­
kowane kazania w liczbie sześciu na rozmaite uroczystości ko­
ścielne i kazanie Ś-go Grzegorza biskupa Nazyanskiego „O mi­
łości ku ubogim,“ przetłumaczone z greckiego|i wydane we­
spół z tekstem oryginalnym w Wilnie u Marcinkowskiego w 
1843 r Ale najcenniejszym owocem kilkudziesięcioletniej jego 
pracy był katalog archiwum kapituły wileńskiej w siedmiu to­
mach in folio ułożony chronologicznie, w którym treść wszy­
stkich aktów, postanowień i dokumentów ód r. 1502 do 1800 
zebrał, wypisał i objaśnił. Takim inwentarzem, o ile wiemy, 
jedna tylko kapituła wileńska dotąd poszczycić się może. Jakie 
jest dalsze przeznaczenie tych rękopisów ? trzeba mieć nadzieję, 
że nie ulegną ¡zapomnieniu w rękach światłego naszego ducho­
wieństwa, a krzywda wielka, jakaby przez to domierzona była 
dziejom kościoła i tak ściśle z nim spowinowaconym dziejom 
krajowym, nie ściągnie na nasz wiek oświecony sprawiedliwej
nagany. Jeden z najstarszych wiekiem dostojników kościoła 
żyć przestał, — jeden z najdawniejszych mieszkańców .Wilna 
opuścił nas na zawsze, — jeden z gruntownie uczonych prze­
stał być pożytecznym członkiem społeczeństwa naszego. Zerwało 
się już ogniwo łączące nas z nauczającą przeszłością; niech 
więc uszanowana będzie przez nas i następne pokolenia pamięć 
człowieka, który pielgrzymkę długiego żywota przebył zacnie 
i pożytecznie.

— * Kalendarz. Jutro w.sobotę dnia 9 marca Franci- 
szkli Rzy|mianki; w kalendarzu słowiańskim Mściława błg.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 31, zachód o godzinie 5 
minut 52.

Dnia 9 marca 1440 posłowie węgierscy przed Władysła­
wem III. — 1509 rozproszenie Wołochów nad Dniestrem. - 
1589 Książę Maksymilian wypuszczony z niewoli. — 1630 śmierć 
Mikołaja Wolskiego, fundatora Kamedułów na Bielanach.

Pojutrze w poniedziałek dnia 10 marca 40 męczenni­
ków; w kalendarzu słowiańskim Bożeslawa.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 29, zachód o godzinie 5 
minut 54.

Dnia 10 marca 1424 Zawisza Czarny podejmuje u siebie 
królów będących w Krakowie. — 1529 śmierć Janusza, ostatnie­
go księcia mazowieckiego. — 1637 śmierć Bogusława, ostatniego 
księcia pomorskiego.

2E Pleszew», 4 marca. Dnia 3 marca r. b. odbyło się 
u nas Walne Zebranie tutejszój kasy pożyczkowój i oszczędno­
ści, spółki zapisanój.

Posiedzenie zagaił p. St. Sczaniecki i wezwał do pióra 
p. J. Bronikowskiego. Z przeczytanego przez p. Sczanie- 
ckiego sprawozdania okazało się jak następuje:

Liczba członków 7 stycznia 1872 wynosiła . . 69
W ciągu roku 1872 przyjęto nowych członków 106 

razem . . . 175 
wystąpiło . . 4
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wynosił dnia 7 stycznia 1872 .... 861 tal. 20 sgr. 2 fen.
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dopisana do udziału członków dywi­

denda za rok 1872 ..... ■ 19 „ 19 „ 3 ,,
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— fen.
7 fen.

18

3
27

98 tal. 
39 ..

9 sgr. 
9

pozostaje więc na weksl. 31 grud. 1872 10514 tal. — sgr. 
całkowity obrót z roku 1872 wynosi . 66929 tal. 24 sgr.

Obrachunek i podział czystego zysku, 
procentu w roku 1872 z wypożyczo­

nych kapitałów wpłynęło w ogóle 
od tej sumy odchodzi

a) procent od wypłaconych w 
ciągu roku 1872 kapitałów 
oszczędności ......

b) dopisany procent do kapita­
łów oszczędności.................. 210

c) dopisany procent do depoz. 24 _____ ..
pozostaje czystego zysku z procentu 294 tal. 28 sgr. 6 ten 
z którego dopisano:

331 prc. do udziału członków .
13| prc. do funduszu rezerwow.
20 prc. porachowano na dotych­

czasowe koszta adm. druki i
anonsa................................ ______________

resztę 33| prc. 98 tal. 9 sgr. 6 fen. 
podzielono podług § 20 ustaw jako wynagrodzenia dla zarządu.

Następnie oznajmił przewodniczący zgromadzonym, że do 
rewizyi kasy wybrano w roku zeszłym pp. R. Brodowskiego 
i St. Kocz war ę. W imieniu całego Towarzystwa dziękował 
im a mianowicie p. Brodowskiemu za gorliwe zajęcie się kasą.

P. Brodowski wniósł po tćm, ażeby podskarbiemu to­
warzystwa p. Musielewiczowi dać pokwitowanie z bilansu 
na co się zgromadzenie zgodziło.

(Dodatek.)

548 tal. 7 sgr. 1 fen.

6 fen. 
9 „

58 29



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 57.
Niedziela dnia 9 marca 1873.

Przewodniczący dziękuje następnie członkom zarządu tj. 
p. Broekere, Musi elewi czo wi i Funkemu za gorliwe 
zajmowanie się kasą, zgromadzeni powstaniem z miejsc dzięki 
swe panom tym oświadczają.

Smutną zakomunikował dalćj przewodniczący zgromadzo­
nym wiadomość, że p. Funke dotychczasowy czionek zarządu 
(kontroler) złożony chorobą o uwolnienie z urzędowania popro­
sił. (Jak później z wiarogodnych ust. dowiedziałem się, wybra­
no na posiedzeniu zarządu w miejsce p. Funkego p. Stefana 
Kocz w arę).

Przystąpiono zaś do wyboru trzech członków rady nad­
zorczej! w miejsce wylosowanych panów Dunina, Sczanie- 
ckiego i Zborałs"kiego.

Większością głosów wybrano pp. St. Sczanieckiego, 
L. Zboralskiego i R. Brodowskiego.

Następnie dyrektor towarzystwa p. Broekere dziękuje 
przewodniczącemu p. Sczanieckiemu za gorliwe zajmowanie się 
towarzystwem wzywając wszystkich obecnych, by powstaniem 
z miejsc wdzięczność swą wyrazili, co tóż wszyscy bez wyjątku 
uczynili.

P. Sczaniecki odpowiada, że dopókąd tylko będzie w tu­
tejszym powiecie nie przestanie ile mu siły starczą zajmować 
się towarzystwem.

Na tern walne zebranie ukończonćm zostało.

Środa, 6 marca. (Teatr amatorski. — Towarzy­
stwo przemysłowe. — Przypadek.) — Frzcd kilkoma la­
ty zawiązało się u nas z kilkunastu osób złożone kółko w celu 
dawania scenicznych przedstawień. Kierownicy tego kółka pp. 
F. i K. z zamiłowaniem i umiejętnością prowadzili te młode siły 
i ich to staraniom zawdzięczyć należy, że sztuki, które przed­
stawiano, były dobrze wprawiane i z pojęciem oddawane. Spół­
ka średzka, widząc dobre chęci amatorów przyszła im tóż w po­
moc i wyłożyła 200 talarów na sprawienie niezbędnych przybo- 
rów teatralnych, które wcale gustownie urządzone. — Co parę 
tygodni odbywały się wtenczas przedstawienia amatorskie przy­
noszące nam miłą rozrywkę, o którą na malóm miasteczku tak 
trudno. Publiczność zbierała się tóż licznie na przedstawienia, 
a chociaż ceny miejsc były tanie a wydatki dość znaczne, to 
pomimo tego wrócił się spółce wykład na przybory teatralne 
już prawie całkowicie. ' Od dwóch przecież lat nie dał teatr 
amatorski ani znaku życia. Nie wchodzę w zakulisowe przy­
czyny tój stagnacyi, powiem tylko, że “prywatne i osobiste nie­
snaski pojedynczych osób nie powinnji nas tak zrazić, abyśmy 
ręce opuszczali, a szczególniój mając już dziś przybory teatralne 
zapłacone, nie powinniśmy ich robakom na zniszczenie zostawić. 
Dziś obok ntszćj rozrywki moglibyśmy mieć i tę przyjemność, 
że dochód z przedstawień amatorskich moglibyśmy obracać na 
cele dobroczynne, o czein dotychczas nie było można) myśleć. 
Dobrej więc tylko chęci i wytrwałości nam potrzeba — a połą­
czymy utile cum dulci.

O towarzystwie naszemjprzemyslowóm już dość dawno ni­
gdzie nie wspomniano, tak że zdawaćby się mogło, jakoby i 
ono już nie istniało. Tak przecież nie jest. Towarzystwo prze­
mysłowe, założone przez ks. S., istnieje dotychczas, ma swój lo­
kal, pisma, książki, ogród, kręgielnią itd., zawdzięczając to swe­
mu założycielowi. Czy przecież należycie prosperuje/ to rzecz 
inna. O ile wiem, wkradła się od niejakiego czasu pewna obo­
jętność pomiędzy członków; lokal świeci często pustkami, pisma 
leżą, a mało kto je czyta. Nie o wszystkich przecież członkach 
można to powiedzieć. Mamy tóż i członków gorliwych, którzy 
często przebywają w lokalu towarzystwa, czytają książki i pi­
sma, przeglądają modele i rysunki, które dla nich sprawiono. 
Szczerze powiedziawszy, nasza to może wina, że się pomiędzy 
przemysłowców wkradła pewna obojętność. Prezes i założyciel 
towarzystwa za nadto jest obarczony pracą, ażeby mógł temuż 
towarzystwu więcśj poświęcić czasu jak dotąd. Czyni co może, 
lecz przecież czas i siły jednego człowieka na wszystko nie 
starczą. Naszym to obowiązkiem, abyśmy mu przyszli w po­
moc i nie zapominali o klasie rzemieślniczój. Mam tu przede- 
wszystkióm takich mężów na oku, którzyby raz po raz mogli 
mieć przystępne odczyty i wykłady w tóm towarzystwie. Wy­
kłady takie, odczyty, rozprawy z przemysłu, handlu itp. zachę­
ciłyby rzemieślników do uczęszczaniu na prelekcye i byłyby 
dla nich z korzyścią. Na. ludziach uzdolnionych do tego nam 
nie zbywa — tylko dobrej woli i cokolwiek pracy potrzeba. 
Sądzę, że te kilka słów nie przebrzmią bez echa.

^Nieszczęśliwy przypadek zdarzył się tych dni w Janowie 
pod Środą. Dwóch gospodarzy wiejskich wziąwszy flinty mu- 
strowali się wzajemnie. Nie wiem, czy to było dla wprawy, czy 
też ze swawoli, dość, że kiedy jeden z nich zakomenderował 
„ognia“ padł strzał i ugodził komenderującego w dolną część 
brzucha. Pomimo spiesznej pomocy nieszczęśliwy padł ofiarą

igraszki. Śledztwo zapewne wykaże, czy jego towarzysz nie 
wiedział, że flinta była nabita.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika "Wielkopolskiego wyszedł z druku No. 

10 i zawiera: Anglia i Rosya w Azya. — Trzy miesiące. Ze 
znalezionego rękopismu wydał Józef Narzymskl. (Ciąg dalszy.)
— Prawdy z ksiąg mądrości Wschodu, wiersz Wincentego Pola.
— Gallus i Kadłubek o świętym Stanisławie. Studyum histo- 
ryczno-krytyczne przez Aleksandra Skorskiego. (Ciąg dalszy).
— Przegląd literacki: Al. Dumas (fils) La femrne de Clauue. 
Dramat w 5 aktach. — Teatr. — "Wiadomości bieżące o rze­
czach polskich. — Ogłoszenia.

— Ziemianina wyszedł z druku No. 10 i zawiera: Proto­
kół z posiedzeń -Walnego Zebrania Centralnego Towarzystwa 
Gospodarcego. — Drzewa i krzewy owocowe. D. Rakowicz. — 
Pokrzywa syberyjska i pokrzywa Ramie. — Wiadomości rólui- 
cze: Lathyrns Satiyus, groszek (Platterbse). — Towarzystwo 
rólnicze w Polsce. — Nowy gatunek kartofli. — Morowa zaraza 
na konie. — O częstszóm koszeniu trawy. — Spożytkowanio 
uryny. — Choroba' koniczyny. — Przyczynek do uprawy błót.
— Przyczynek do uprawy ziemi metodą Rosenberga-Llpińskie- 
go. — Melioracye rolnicze w Bawaryi. — Makuchy. —- Zbite 
rogi. — Dział pytań i odpowiedzi. — Wiadomości handlowe.— 
Towarzystwa rólnicze. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

— * W miesiącu kwietniu rb. wyjdzie nakładem księgarni 
J, K. Żupańskiego dzieło p. M. A. Szulca, nauczyciela wyższe­
go przy tutejszóm gimnazyum św. Maryi Magdaleny, pod ty­
tułem :

Fryderyk Chopin
iutwory jego muzyczne.

Przyczynek do życiorysu i oceny kompozycyi artysty. — 
Treść dzieła tego następująoa:

Cz. Isza Słowo wstępne. Roz. I. Pochodzenie i rodzina 
Chopina. R. II. Lata dziecięce Fryderyka. R. III. Wycie-

Choroba i śmierć artysty. IX. Osobistość Chopina. X. Rzut oka 
na utwory z epoki pobytu Chopina w Paryżu. XI. Edycye i 
wykaz dzieł Chopina.

Cz. liga. Dodatki. 1. Z pamiętników p. Georges Sand. 
2. Juliusz Fontana. 3. Antoni Wojkowski. 4. Ilustracye poe­
tyckie niektórych dziel Chopina przez Kornela Ujejskiego. 5. 
Trzy salony przez E. P. 6. Fryderyk Chopin, fantazya Wło­
dzimierza Wolskiego. 7 Uzupełnienia.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 8 marca:

HOTEL FRANCUZKI. Książę Józef Sulkowski z Rydzyny, 
Iłierski z Pobórki, Gościmski i Czerwiński z Królestwa 
Polskiego, Jackowski z Zachodnich Pruss, Kościelski z 
Szarleja, Dr. Szuman z Władysławowa, Prądzyński z Żołą- 
dowa, Taczanowski z Sławoszewa, Dr. Engel z Kielu, Bru­
no z Ilalberstadt, Markwardt z Brunsberga, Ileyden z Szlą- 
ska, Bracia Szymańscy z Bielaw.

HOTEL PARYZKI. Czarnecki z Lipna, Krzyżagórski z Wioch, 
Bukowski ze Środy, Wieczorkiewicz z Króles. Polskiego, 
Dutkiewicz ze środy.

HOTEL EUROPEJSKI. Drwęski ze Starkówca, hr. jSeipio z 
Warszawy.

HOTEL BERLIŃSKI. Żuchowski z Granowa, Pawłowski z 
Kościana, Morgenstern z Skarzyna, ks. prób. Zimmermann 
z Dąbrówki, Witkowski z Trzemeszna.

HOTEL (RZYMSKI. Baron Haza z Radlić, z żoną z Lewic, 
Karnkowski z Król. Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁFM. Ks.fprob. Krygier z Nowe- 
gomiasta, ks.|prob. Wittan z Solca, pani Niemezewska z Tar- 
gowéj górki, Dobrzański z Winnej, Szulczewski z Bogu- 
niewa.

Wykaz
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. | Odjeżdżające poczty.

Wrześni .... 
Wągrówca . . 
Krotoszyna . . 
Obornik .... 
Ostrowa .... 
Cylichowy . . . 
Strzałkowa (Słupcy) 
Kurnika .... 
Wągrówca .. . 
Pleszewa. . . . 
Skwierzyny . .

Ohc
3 pora

dnia.

3,55 rano
4 — ——
6 i 50 —
8 30 —
8 50 —
8 10 —
3 10 po
6 55 połud.
8 5 wie-
8 i.’) czo-
8 20 rem.

Do
« s

Skwierzyny . . . . . 6)45
Pleszewa...............1,
Wągrówca............... 7 20,
Kurnika..................... 8]30;
Strzałkowa..............12|12
Obornik..................... 61—
Krotoszyna . . , 
Cylichowy....
Ostrowa............
Wągrówca........... ¡1130
Wrześni................. |ll|4ó

8“ 
8 25 
910

pora
dnia.

rano

pop.
wie­
czór.

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 4 
Poc. osob. 1-3 kl. „ g. lim. 49 
Poc. osob. 1-3 kl.pop.g. 4m. 4 
Poc. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 29

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 7 m. 31 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 3 m. 54 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec. g. 8 m. 52

Kolej Bydgosko-Poznańska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs. 1-4 kl. rano g. 7 in. 6JPoc. mięs. 1-4 kl. rano g. 5m. 34 
Poc. mięs. 1-4 kl. po p. g. 1 m.53jPoc. osob. 1-4 kl. rano g. 11 m. 30 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3 m. 22|Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 8 m. 2 

Kolej Marchijsko-Poznańska.
Przybywa.

Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g. 9 m. 24, 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 10 m. 12 
Poc. osob. 1-3 kl. pop. g. 2 m. 34 
Poc. posp. 1-3 kl. pu p. g. 3 ni. 40

Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 3m. 42 
Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 6 m. — 
Poc. posp. 1-3 kl. rano g. 11 m. 8 
Poc. posp. 1-3 kl. w p. g. 12 m. 8

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— * Sprawozdanie z obrotu hipotek i własności 

gruntowej. Niedostatek obecny pieniędzy wywarł i na tutej- 
szy obrót hipotek skutek niepomyślny, zaczćm dobre tylko hi­
poteki znajdowały nabywców a obrot ich był mały. Sprzedaż 
domów była. i‘w ubiegłym dość ożywioną a w przyszłości oży­
wi się zapewne jeszcze więcćj. — Jeżeli wolno sądzić z coraz 
częstszego popytu ze strony rzeczywistych reflektantów, zdaje 
się teraz, że interes co do sprzedaży dóbr budzi się z letargu 
zimowego.
E3 * Berlin, 7 marca. Pszenna u. nro. 0 11$-$ tal.
No. 0 i 1J 10$-$, rżana Nr. 0 8$-8 — Nr. 0 i 1 7$-$.

Giełda berlińska, 7 marca.
4 Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-89 talar, wedle 

gat. żąd.; na luty marzec — , kwiecień-maj 85-84$-$, maj- 
czerwiec 84-83$-$, czerwiec-lipiec 83$-$-$ tal. płac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 54$, krajowe 58 tal. z kolei plac.; na luty-marzec 55$- 
$, kwiecień-maj 55$-$, maj-czerwiec 55$-$-$, czerwiec-lipiec 55$- 
57 tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały i.wielki 48—32 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio-pruski 41-42$, czeski 42-45 opomrski i mar- 
chijski 44-46 tal. z kolei pl.; na kwiecień-maj 44$, maj-czer­
wiec 43$ tal. płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa­
szę 42—45 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 22$ tal. pł.; na łuty 
marzeo i marzec-kwiecień 22$, kwiecień-maj 22$-$-$, wrzesień- 
październik 22$-$ tal. pł.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 25$ tal.
Ole i skalny per 100 kilo w miejscu 13 tal., na luty- 

marzec i marzec-kwiec. 12$ tal.
Okowita per 100 kilo i 100o/o=10,0O0°/8 w miejscu 

bez beczki 18 tal. 3 sbr. do 18 tal., na luty-marzec 18 tal. 
8 sbr., kwiecień-maj 18 talarów 18—16—18 sbr., maj-czerwiec 
18 talarów 20—18 sbr., ozerwieo-lipiec 18 talarów 28—25 sbr. 
płacono.

Giełda wroeTarrakt», 7 marca.
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia 10$-ll$, śred. 

12-13, piękna I3$-14$, wys. piękna 15-16$ tal.
Koniczyna biała: spokojnie, pośled. 10-12, śred. 13-15, 

piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20$ tal.
Zyto: per 1000 kilo spok.; na marzec 56$ żąd, kwiecień- 

maj 56$ żąd. maj-ozerwieo 56 pi, czerwiec-lipiec 55$, wrzesień- 
październik 52 żąd..

Pszenica: per 1000 kil. na marzec 85 żądano. 
Jęczmień: per 1000 kilo na marzec 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na marzec 42$ tal. pł. kwiecień-maj

43$ tal. żąd.
Rzep: per 1000 kilo, na marzec 98 żąd., nawrzesień-paź- 

dziernik 98 żąd., 96 tal. plac.
Rzepik na wrzes.-pażdz. 95 żąd. 93 pł.
Olej rzepiowy per 100 kilo spok.; w miejscu 22$ tal. 

żądano, na marzec 22$ żąd., kwiecień-maj 22A pł. i żądano, 
wrzesień-październik 22$ tal. żąd.

Okowita za 100 litrów a 100 ‘/o stalój; w miejscu 17$ 
tal. żąd., 17$ pl.; na marzec 17$ pl., kwiecień-maj 18 żąd., 

czerw.-lipiec 18$ tal. żąd.
W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

i pl. maj-czerwiec li
Na targu

Sb Pszenica biała 
o S ( „ żółta
id. Zyto . , 
g o I Jęczmieu

j Owies 
•§ -Ś Groch 
— jo ' Rzep

"a Rzepik zimowy

tul sg-l in. tel lag.
824 
8 
6 
5 12 
413 
5 10 
9 22 
8Í20

fn. Ul

Hursa telegra Oczne.

BERLIN, 8 maroa 1873. 
Stan powietrza:

Pszenica: stale 
na kwieć.-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto: stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep. spok. 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwieo 
na wrzes.-paźd. 
Okowita: spok. 
w miejscu 
na kwiec.-maj 
na czerwiec-lipiei 
Owies: spok.

kura 1 kurs
początk. końcowy

85
—
78$

54$
55$
65Í
53$

22$
22>8|„
22$

18 17
18 28

3 19 6

Olój skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B, 
Pruskie oblig. p, 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolśj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta , 
Amerykany . 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7’[, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Uspos. oczek.

fn. tal lag Ifa 
6 201-

tur»
pociątk.

13

104

Za pośrednictwem Administracyi „Dziennika Poznańskiego“ nabyć można:
ACCESSORIA. Statut y Konst. z Czaradz- 

kiego Ładowskiego y supl. Załuskiego 
przez M. Słońskiego zebrane. 1765. Lwów, 
(Rzadkość.) 25 sgr.

Akt z roku 1834 przeciw Adamowi Czarto­
ryskiemu, wyobrazicieiowi systemu polskiej 
arystokraeyi. 1839. Poitiers 5 sgr.

Akta i czynności sądowe tyczące się pro 
cesu Polaków, oskarżonych w r. 1847 o 
zbrodnią stanu, Berlin 1847; pięć pier­
wszych zeszytów razem 2'|, sgr.

ALCYATA JAN. Rzecz o rozumie Stanu w 
Polsce, 1849 Strasb. 15 sgr.

ANCZYC W. L. Kazimierz Góralczyk: Pa­
miątka odkrycia zwłok Kazimierza Wiel­
kiego z dodaniem wiadomości o życiu tego 
króla, spisanych dla ludu, 1869, Kraków. 
3 sgr.

Autorowi broszury: „Z powodu alloku- 
cyi Piusa IX., mianéj na tajnym konsysto- 
rzu 29go października 1866 r.“ Kilka uwag, 
1867, Poznań, 5 sgr.

BAGIŃSKI X. Dominikan prowincyi lite­
wskiej. Rękopism historyczny, wydany p. 
Eust. Tyszkiewicza, 1864, Win. 6 sgr.

BAILLY. Mémoires,wyd. Berville et Bar­
rière. 27 sgr.

BALIŃSKI KAR. Głos Ludu Polskiego w 
tysiącletnią rocznicę zgonu Piasta, 1861, 
Paryż 15 sgr.

— Hasło polskie, poemat 10 sgr. 
BAŁUCKI. Siostrzenica księdza proboszcza.

1 tal.
BARRUEL X. Historya Duchowieństwa w 

czasie rewolucyi francuzkićj — przełóż, z 
franc. 1815, Krk. 2 tomy 20 sgr.

BARSZCZEWSKI. Szlachcic Zawalnia czyli 
Białoruś w fantast. opowiadaniach. Tomik 
IV. Petersb. 1846. 3 sgr.

BELCIKOWSKIEGO AD. DR. Gustaw i 
Werter, prelekcya publiczna na korzyść 
akad. tow. wzajemnej pomocy. Kraków 
1872, 16, 56. 5 sgr.

~ » —- Hunyadi. 8 sgr.
BENTKOWSKI WŁAD. Sprawa Polszczyzny 

w urzędowych ogłoszeniach W. Księstwa 
Poznańskiego, pod sąd filologów oddana, 
1858, Poznań, 7$ sgr.

BESENVAL. Mémoires, wyd. Berville et 
Barrière. —• 17 sgr.

BIBLIA to jest Wszystko Pismo Święte 
Star, i Now. Przymierza według Ed. 
Biblii Gdańskiej w r. 1632. 2 tal.

»Biblia“, to jest wszystko pismo święte 
starego i nowego przymierza. 1840, Lipsk. 
1 tal.

Biblioteka podróży i malowniczo-histo- 
rycznych opisów różnych krajów, — wyda­
wana p. Adama Zawadzkiego, r. 1857— 
1864, w dziesięciu tomach 3 tal.

Bielski JAN. Widok Królestwa Polskiego 
?e wszystkiemi województwami, Xiestwy y 
Ziemiami, 1763, Poznań, Tom I Księga II 
20 sgr.

Helskiego Kronika, pierwsze wydanie 
biekompl. 15 tal.

BIELSKIEGO MARCINA Kronika, wyd.
Tun
9-28, 
ty po

nyskiego. 1856. Zeszyty 1 — 4
27 sgr. pojedyńcze zeszy-Sanok, 

8 sgr.

BŁOŃSKI RAFAŁ. Pobyt na Syberyi, przez 
niego samego w Rzymie opisany w roku 
1865. — 1867, Kraków, 15 sgr.

— Trigonometrie für das Bedürfn. höhe­
rer Lehr-Anst. 1856. Brl. 5 sgr.

— Schulgrammatik der Englischen Spr. 
1856, Posen, 5 sgr.

BRETTNER. Leitfaden beim Unterr. in 
der Buchstaben Arithm. Algebra u. Kom­
binationslehre. IV wyd. 1847. Brsl. 2 sgr.

— Mathemat. Geogr. 2 sgr.
BRODZIŃSKIEGO Kazimierza Wiesław,

sielanka, — Zielińskiego Gustawa Kir­
giz, powieść, 1871, Lwów 6 sgr.

BRONIKOWSKI ALEX. Hipolit Bora­
tyński, romans hist. tłom, z niem. p. J. 
K. O. Tom HI—VI. Warsz. 1829 12 sgr.

BRUNEL J. Cours de Mythologie. 1800, 
Lyon 5 sgr.

BRZESKI M. Obrazkowy elementarz nauki 
pisania i czytania. Część pierwsza. 1872. 
Poznań. 5 sgr.

BUCH, LEOP. v., Reise durch Norwegen
u. Lappland. 1810. Brl. I. Theil 2 sgr.

BUJNICKI. „Stara panna“, powieść współ­
czesna, 1855, Wilno. 15 sgr.

BUŁHARYN Tadeusz. Dymitr Samozwa­
niec, romans historyczny, tom II, III i IV 
z rycinami, 1830, Warszawa. 15 sgr.

BÜLÖW von Dennewitz in den Feldzügen 
von 1813 und 1814 von einem preuss. 
Off. 1843, Lpzg. 15 sgr.

BULWER ED. LYT. The Last Days of 
Pompeii. 1835, Lpzg. 10 sgr.

— Rienzi, the last of the Tribüne s 10 sg:
— The Pilgrims the Rhine 10 sgr.
— The last of the Barons, 2 tomy 15 sgr.
— Zanoni 10 sgr.
— The Disowned 10 sgr.
— Ernest Maltravers 10 sgr.
— Athens, its rise and Fall. 2 tomy w 

jednym opr. 15 sgr.
BUSZOZYNSKI. Niewolnik, poemat z pie­

śni wygnańca. 1872, Krak. 15'jgr.
BUTTMANN. Ph. Griechische Grammatik, 

VI wyd. 1841. 6 sgr.
B0DZANT0W1CZ K. S. Rodzina Konfe­

deratów. 20 sgr.
BOILEAU-DESPREAUX. Oeuvres. 2 tomy 

w jednym opr. 5 sgr.
BONSTETTEN, KARL VIKTOR von, — 

Briefe an Friederike Brun, hrzg. v. Friedr.
v. Matthisson, 1829, Frkft. 2 tomy w je- 
.dnym opr. 25 sgr.

BORNE Briefe an Henriette Herz 1861. 
Lpzg. 10 sgr.

BOSSUET. Oraisons Funebres. 7% sgr. 
BOTTA CHARLES. Histoire de la guerre 

de 1’ independ des Etats-Unis d’ Amerique 
Trad. de 1’ Italien et prnc. d’ une intr, 
p. L. de Serelinges. 2 tomy. 1812 Paris
1 tat 10 sgr.

B0UTERWECK FR. Geschichte der Poesie 
und Beredsamkeit seit dem Ende des XIII 
Jahrh — 1801, Gotting, w 8 tom. opr.
2 tal. 15 sgr.

BRAY ANNA ELIZA. Der Taiba von 
Portugal, 1835 w 3 tomach opraw. 27 sgr.

BRENNECKE. Dr. Uebungsaufg. z. Uebers. 
aus d. deutschen in d. engl. Sprache 
für Anfänger. 1857 Posen. 3 sgr.

CABALLERO Fern., Klemencya, powieść 
hiszpańska — przełożył Aj o. Lwów, 
1869. 15 sgr.

CAMPAN Madame. Mémoires sur la vie 
privée de Marie Antoinette. Souvenirs, 
Portraits, Anecdotes. Wyd. Courtin, w 
3 tomach opr. 27 sgr.

CAPELLE MARIE, Wittwe LAFARGE: 
Denkwürdigkeiten, von ihr selbst ge­
schrieben. 1841, Lpzg. 2 tomy w jednym 
opr. 25 sgr.

CASSINI da PERINALDO, FRANC. Sto- 
ria di Gerusalemme corredata di un com­
pendio delle prineipali vicende dei re e 
dei principi di Giuda, deila Guerra giu- 
dai'ea e delle crociate, co un appendice 
delle esultazioni e dei Gemiti, delle pro- 
messe e delle minacce dei veggenti di 
Dio sulla santa e deicida cittä. 1857, 
Roma; w dwóch tomach oprawnych. 
(Rzadkość bibliogr.) 5 tal.

CASTELLI Dr. J. T. Memoiren meines 
Lebens, Gefundenes und Empfundenes, 
Erlebtes und Erstrebtes. 1861, Wien u. 
Prag. 4 tomy w jednym opr. 1 tal. 15 sg.

CEGIELSKI H. O słowie polskiém i kon- 
jugacyach jego, wraz z wstępem kryty­
cznym. 1852, Poznań. 6 sgr.

CENTO Novelle Antiche, le, secondo l’ediz. 
del 1525, corrette et illustr. con note. 
Milano, 1825. 15 sgr.

Chadży-Abrek, powieść kaukazka z 
Lermontowa, przełożył St. Grudziński. 
3 sgr.

CHATEAUBRIAND. Essai hist, polit. et 
mor. sur les Révolutions anciennes et 
modernes. 1816, Pr. w 2 tomach opr. 
15 sgr.

— Essai sur la Litter. angl. illustró de 
gravures sur aeier. 1858, Paris. 15 sgr.

— Le Genie du Christianisme, 1861, Pa­
ris w 2 tom. opr. 1 tal. 10 sgr.

CHENU A. Les conspiratenrs. 2e partie, 
lij50, Brsl. 2 sgr.

0HÉZY HELM. V, Unvergessenes, Denk­
würdigkeiten , von ihr seihst erzählt, 
1858, Lpzg. 2 tomy w jednym opr. 1 tal. 
15 sgr.

CHODŹKO Ign. Dworki na Antokolu. 
1854, Win. 10 sgr.

OHOJEGKI, Alkadar, ustęp z życia ojców 
naszych, 4 tomy. 4 tal. 10 sgr.

CHOTOMSKI B. Pr. Przyczyny niepowo­
dzeń przemysł, handl. Tow. akcyjnych w 
Galicyi. 2 sgr.

CHOTOMSKI WŁAD. Wiwat Kraków w 
postępie a postęp w Krakowie, 1871, Kr. 
1 sgr.

— Powitanie, 1871, Lw. 1 sgr.
CICERO M. T. Tusculanische Unterre­

dungen, übersetzt v. F. H. Kern. Toml. 
Stutg., 1827. 3 sgr.

— De Oratore Libri Tres. 1853, Lipsk, 
opr. 8 sgr.

— De Finibus Bonorum et Malorum. Ed. 
Rath. 1804, Hal. 10 sgr.

— Mowy przeciw Katylinie i za M. Marcel­
lem. 1763, Wrsz. 10 sgr.

CIESZKOWSKI August. O ochronkach 
wiejskich 6 fen.

CLAUDIUS G. C. Allgemeiner Briefsteller, 
1816, Lpz. 5 sgr,

COBBETT W. Le maître d’Anglais. 1816, 
Paris. 7 sgr,

COLOMBEY EMILE. Les Originaux de la 
dernière heure. 15 sgr,

COMPTE rendu de la fete de l’inaugur. 
du Monum. pol. à Rapperswyl. 1868, 
Zur. 10 sgr.

CONDILLAO. La logique ou les prem 
dével. de l’art de penser. 1788. 7 sgr. 

CONDORCET. Progrès de l’Esprit hu­
main, 1795. 10 sgr.

COOPER. History of England. 5 sgr, 
CORNEILLE P. „Oeuvres“ — 1770 — w 

10 tomach opr. 1 tal. 15 sgr.
OUSTINE. Mémoires posthumes. 1794 w

2 tomach opr, 27 sgr,
OYSAR W. TH. Handbuch des österrei­

chischen Gebührengesetzes vom 9 Febru­
ar und 2 August 1850. (Ergänzt bis A 
pril 1858) 2 Bände, I 306 II 439 Seiten 
8vo 1855—1856. 15 sgr.

CZAPLICKI Władysław. Pamiętnik au­
tora Czarnej księgi, 1871, Kraków, tom 
■pierwszy, i tal. 20 sgr.

CZARTORYSKI JERZY. Uwagi o polity­
ce polskiej w Austryi, 1871, Lw. 5 sgr.

Czasopism naukowy księgozbioru pu­
blicznego im. Ossolińskich. Rok wtóry 
1829 zeszyt czwarty — i rok trzeci 1830 
zeszyt pierwszy — każdy po 5 sgr. razem 
10 sgr.

CZPARA K. Kongres Europejski w obec 
ducha czasu. 1868. Pzn. 5 sgr.

CZYŃSKI J. Notice Biogr. sur Oh. Fou­
rier. 1$ sgr.

DABELOW. Frankreichs gegenwärtige 
Lage, Verfassung u. Verwaltung 
1810, Lpz. 10 sgr.

DAHLMANN Piotr. Marya Mniszchówna, 
tragedya i poezye pomniejsze, 1841. 10 
sgr.

DAR0WSK1 Wincenty. Katechizm rol­
niczy dla młodzieży wiejskiej. 1865, Kra­
ków. 5 sgr,

Demokrata Polski. 1871, Lwów, pięć 
zeszytów. 5 sgr.

DEMOUSTIER C. A. Lettres à Emilie sur 
la Mythologie, 1817, Pr. IV, V, VI par­
tie. 5 sgr.

Der 11 u. 27 Juli 1815 und 1865. Ein 
Antrag der Bürger und ein Beschluss 
der vereinigten Oemeinderäthe von Saar­
brücken u. St. Jochann, 1865. 1$ sgr,

DESPORTES Philippe. Oeuvres, avec une 
intr. et des notes par Alfr. Michiels, 
1858, Paris. 15 sgr,

DICKENS, CH. . . . Domhey and Son
3 tomy w jednym opr. 25 sgr.

— Martin Chuzzlewit, 2 tomy opr. 15 s. 
Die Debatten des Abgeordnetenhauses über

den Obertribunals-Beschluss am 9 u. 10 
Febr. 1866, — Twesten und Frentzel.

Dieu est l’amour le plus pur — hiekompl. 
3 sgr.

DOBIESZEWSKA, Józefa z Śmigielskich, 
Odczyty publiczne w sali rat. m. stołecz. 
Lwowa. 1871, Lwów. 10 sgr.

DOBROWOLSKIEGO Józefa. Panowanie 
Stanisława Augusta Poniatowskiego osta­
tniego króla polskiego (1764—1795) Kra-

ków 1872, 8ka, 75 str. (z drzeworytami). 
7 sgr. ezg. karton. 8 sgr.

DOERING H. August Graf von Platen’s 
Biographie, 1854, Jena. 5 sgr. 

Dorfmemoiren in einer Reihe von Brie­
fen zw. einem Geistl. u. seiner Familie 
auf dem Lande, u. seinem Sohne in der 
Stadt. 1775, Lpz. 7$ sgr. 

DRZEWIECKI Karol. „Kontrakty“ dra­
mat w 5 aktach, 1842, Win. 7$ sgr. 

DUMAS Aleksander. Pamiętniki d’Anto- 
ny, tłumaczył Felix Wołlczaski, 1840, 
Wilno. 10 sgr.

DYCALP, JOHN OF. „Chaos“ Szczypta 
kadzidła cieniom wierszokletów od Wi­
talisa Komujedzie, 1842, Win. 10 sgr.

— „Opowiadania wierszem“, 1846, Wilno, 
3 sgr.

— „Opowiadania“, 1843, Win. 5 sgr,
• „Doktor Panteusz w Przemianach;“ 
Rękopis ze skrzyni śp. Przybysława Dy- 
amentowskiego Urzędowskiego, 1845, Lps. 
15 sgr.

— „Pamiętnik Elfa“, w dwóch tomach,
1843, Win. 20 sgr.

- „Sędzia Pieniążek“, improwizacya wier­
szem, 1845, Win. 2$ sgr.

- „Brat i Siostra“, obrazek dramatyczny 
z Goethego, 1845, Win. 3 sgr.

— „Północna godzina“, Szekspira. 10 sg. 
„Puste kobiety z Windsor“, Szekspira,

10 sgr.
— i J. I. Kraszewski. „Powieść składana“,

1844, Wilno. 10 sgr.
DZIEDUSZYCKI Maurycy. Powieść z da 

wnych czasów, 192 str. w 8ce, 1868, 16 
sgr.

DZIĘGIELOWSKI M. Epimenides, pierw­
sze dłuższe poema osnute na najnowszych 
wypadkach. Tarnów. 6 sgr.

DZIEKOŃSKI F. Historya Francyi podług 
najlepszych źródeł, 1844, Wrsz. Dwa to­
my w jednym opr. z rycinami. 2 tal.

Dzień Przemienienia Pańskiego, o 
brazek z naszych czasów; podarek dla 
Polskiej Młodzieży. 1870. 5 sgr.

DZIERZKOWSKI Józef. Uniwersał Het­
mański. Powieść historyczna z drugiej 
połowy XVIII wieku. 1858, Lwów, Tom 
II. 10 sgr.
II. 10 sgr.

EBERHARD J. A. Kurzer Abriss der 
Metaphysik mit Riicks. auf den gegenw. 
Zust. der Philos. 1794. Halle. 5 sgr.

EICHHORN JOH. GOTF. Allg. Gesch 
der Cultur u. Litteratur des neueren 
Europas, 1796, Göttg.

ELIOT GEORGE. Adam Brede. 2 tomy 
w jednym opr. 15 sgr.

EMEREŃTIUS S c ä v o 1 a. Briefe eines 
Flüchtlings, 1838, Bylau. 4 temy w je­
dnym opr. 1 tal. 10 sgr.

Enthüllungen über das Leben u. Treiben 
der Este’r u. Brabanter, 1869, Wien. 5 
sgr.

Erinnerungen aus Hannover u. Hamburg. 
1803—1813 von einem Zeitgen. 1843, 
Lpzg. 10 sgr.

Essai statistique sur lo cantonNeuchâtel. 
1818, Zürich, 5 sgr.

EXAUVILLEZ. Krótki rya występnego

18l-
St
■¡b

17 6 
10-—

życia i nieszczęśliwej śmierci bezbożni­
ków, z 30 wyd. przetł. X. S. 8. D. 1854, 
Win. 5 sgr.

FEBRUÀRY Luty. Posiedzenia wiejskie 
w IV niedzielach. 1856, Win. 5 sgr. 

FEUGERE Leon. Morceaux choisis das
Classiques français. 1854, Paria. 10 sgr.

FIELDING. Amelie Booth, w 3 tomach, 
1781, Gen.’ 15 sgr.

— Tom Jones ou l'enfant trouvé, w 3 to­
mach. — 15 sgr.

— Julien l’Apostat. 5 sgr.
— Aventures de Roderik Random w 2ch 

tomach. 10 sgr.
FLORIAN, „Fables“ 1835, Lpz. 5 sgr.

- Galaté». 5 sgr.
• Rosalba. Guillaume Tell. 5 sgr.
• Estelle. 5 sgr.
■ Numa Pompilius, 2 tomy, 7$ sgr.
■ Gonzalve de Cordove, 3 tomy. 10 sgr. 

Nouvelles, 2 tomy. 7$ sgr,
Le bon fils. La bonne Mère, w je­

dnym tomie. 3 zgr.
FICK J. CHR. Englisches Lesebuch. 1828,

Erlang. 5 sgr.
FONBERG J. Chemia z zastosowaniem do 

sztuk i rzemiósł. 1827, Win. trzy tomy.
1 tal. 10 sgr.

FORSTER Karol. Ludowi polskiemu zdro­
we rady z pola myślicieli zebrane. 1871. 
1872. Berlin. 10 sgr.

FRANKLIN Dr. Benj. „Works“, London,
2 tomy. 25 sgr.

FREY Dr. J. M. Kaspar Hauser, czvli o- 
pis nieodkrytych tajemnic tyczących się 
jego wychowania, cierpień i śmierci, 1834* 
Wrcł. 5 sgr.

FR1SCHL1NI NIC. In Horatii FI. Episto- 
larum Libros duos paraphr. 1587. BEUM- 
LERI M. Analysis Dialectica et Rhe- 
torica orationis pro S. Roscio Ameri- 
no, 1583, PLUTARCHI Chaeronei opu- 
sculum de Liberorum institutione — i 
ISOCRATIS Orationes Très. (Rzadkość 
bibl.) 1 tal. 10 sgr.

FULLERTON Lady Georgiana. Mrs. Ge- 
rald’s Niece. 1870, Leipzig, dwa tomy 
15 sgr.

GANS Dr. ED. Das Erbrecht in weltge­
schichtlicher Entwickelung. Tom I, Brl. 
1824. 5 sgr.

GARNIER J. „Zasady ekonomii polity­
cznej“ czyli wykład głównych wiadomo­
ści téj nauki. Z drugiego wydania zna­
cznie powiększonego przełożył na język 
polski A. S. 1852, Win. 20 sgr.

Gawędy pisane wierszem, 1850, Poznań. 
1$ sgr.

Gazet a Lit eracka z r. 1821. 25 sgr.
GEORGES K. E. Dr. Lateinisch-Deutsches 

u. Deutsch-Lateinisches Handwörterbuch 
1845, Lpzg. — 2 tomy. 2 tal. 

GIORDANO GAETANO. Saggio di Sce­
ne e di Racconti Sociali. 1842, Torino 
opr. 5 sgr.

GLISZCZYŃSKI Michał. Rozmaitości na­
ukowe i literackie, 1860, Warszawa. 10 
tomów w 2 opr. 2 tal.

Głos szlachcica do swych współbraci 
o Wolności i Równości kmiecéj, 1859, 
Pzn. 15 sgr.
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Dnia 7 marea umarła nasza 
najdroższa matka

ROZALIA
Białkowskich

KORASZEWSKA.
Eksportacya i pogrzeb odbędzie 
się 11 marca o godz. 10 rano 
'W Witkowie, e c-zćm donoszą, 
strapione dzieci.

Malinin pod Witkowem.

Dziś w nocy umarła naju­
kochańszą matka nasza

STEFANIA <>326)
z Sękowskich

WĘŻYKOWA.
Efcsportas^a zwłok odbędzie się 
w niedzielę, _pograeb nazajutrz 
w Rogaszyfcach o godz. 10 rano. 

Rogąszycą, 8 marca 1873.
Strapione dzieci.

Nabożeństwo żałobne za duszę śp.

KAZIMIRV
Z ZAPAŁ-OWSKICH

KREMSKIEJ
date wę w poifledziaodbędzie się w poiifedziaFek

I lino o g odzinie i do^ 9tej w kuście- I 
łe św. Marcina w Poznania. (J.330)

Wypowiedzenie
obłigacyi powiato­
wych powiatu bu­

kowskiego.
ftrzy odbytem dziś zgodnie z 

piąpeni wylosowaniu powiatowych 
óWigaeyi bukowskiego powiatu wy- 
sśjy następujące numera:
|jt. K. Wr. 66, 46, 93. 
Eh. r. 31, 74,83$,

45$, 369, 391, 599,
551, 639, 139, 149,
«31, 954, 963.

Łtt. IB. Wr. 9, 43, 396,a« fi

Wypowiadając powyższe obligi 
powiatowe z dniem 1 lipca roku 
łyeżąceg« wzywam dotyczących po- 
sfadaezy niniejszym, aby począwszy 
od rzeczonego dnia walutę z tu­
tejszej kasy powiatowo-komunal- 
nej odebrali

Z zeszłorocznego wylosowania 
nie zostały dotychczas wykupione 
za 1 lipiee 1872:
Łh. E. W. 66, 459.

Nowy Tomyśl, 3 marca 1873.

Królewski ftadzca 
Ziemiański.

^Wybudowanie tutejszej nowej 
Szkoły katolickiej wynosi wedle ko- 
sztorwu 10,000 tal. Termin do wydania tejże 
budowy ustanowionym został na dzień

11 marca rb.
po południu o godzinie 5 

w biurze tutejszego magistratu, na który pa­
nów przedsiębiorców z tem nadmienieniem za­
praszamy, że .warunki, rysunek i kosztorys w 
biurze magistrackim w czasie godziu służbo­
wych przejrzane być mogą i że przybicie po­
między trzema najmniej żądającymi kandyda- 
t$nn sąłjjjp zastrzegamy. (1258)

Szamotuły, dnia 4 marca 1873.
Reprezentanci gminy szkoły 
katolickiej w Szamotułach.

Sprzedaż konieczna.
Dobra rycerskie Biegunowo, w po­

wiecie Średzkim położone, w księdze hipo­
tecznej sądu tutejszego zapisane, do Flo- 
rentjna A&ailonskleąo należące, 
których tytuł własności na imię jego jest 
zapisany i które z objętością 511 hektarów 
85 arów 80 lasek kwadratowych opłacie po­
datku gruntowego ulegaj ą, podług ustalonego 
czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 2614 tal. 6 sgr. 11 fen. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 356 tal. po­
dane, sprzedane być mają drogą subhasta- 
eyi koniecznej

dnia 23 kwietnia r. b.
przed południem o godzinie lOtćj 

w lokalu posiedzeń podpisanego Sądu po­
wiatowego. (792)

Środa, dnia l7go stycznia 1873.
Król, sąd powiatowy

Sędzia subhastacyjny.astacyjny.

Obwieszczenie.
Grunt Jakuba Ciesielskiego w 

Doplewcu pod No. 3 który drogą sub- 
hastacyi koniecznej dnia (1325)

18 marca r. b.
ma być sprzedany, składa się tylko z obję­
tości 13 hekt. 95 arów 85 kw. lasek i jest 
podany co do czystego gruntowego przy­
chodu tylko na 52 tal. 29 sbr. 44/5 fen. 

Poznań, dnia 3 marca 1873r.
Król, sąd pow. Wydz. I.

Sędzia subhastacyjny. 
podp H.eyl.

Walne Zebranie
Towarzys. rolniczego 
dla pow. szubińskiego

odbędzie się w ezwartek

dnia 13^ marca
o godz. litej w Żninie w mie­
szkaniu

litej w 
p. Siu chnióskiego.

Dyrekcya. (1242)

Dnia logo marca r. b.
o godz. |8mej wiecz. odbędzie się 

na małój sali bazarowój
Nadzwyczajne Walne Zebr.
Tow. Chrzęść. Pomocnik, handl.,
na które zapraiza tak członków nadzwy­
czajnych jako też i zwyczajnych

(mm) IByrekcya.

WALNE ZEBRANIE

(1243)

Towarz. Pomocy Naukowej 
imienia K. Marcinkowskiego 

dla pow. szubińskiego 
odbędzie się w

czwartek d. 13 marca
o godz. lej w poł. w Żninie w mie 
szkaniu p. Siuchnińskiego.

Komitet.

W Towarz. Przemy- 
słowóm pozn.

będzie miał wykład dnia 1O 
marca o 8 godz. wieczorem 
p. Neumann (1304)

O czasie.
DYREKCYA.

Kasa pożyczkowa i oszczę­
dności w Jarocinie.

(Spótka zapisana).BIX» A.KT S
z dnia 31go grudnia 1872 roku.

Aktywa.
W gotówce............... 2572 tal. — sgr. 8 fen.
W wekslach . , ■ ■ ■ 11578 „ 10 „ — „

(1312) 14150tal. 10sgr. 8fen.
Pasywa.

Fundusz żelazny . . . 163 tal. 23 sgr. 1 fen.
Udział członków . . . 2914 „ 2 „ 10 „
Depozyta.................. IOO72 „ 14 ,, 9 „
Pożyczki zaciągnione 1000 „ — ,, — „ 
(1312) 14150 tal. 10 sgr. 8 fen.

Członków było przyjętych w r. 1872 . . 147.
Wystąpiło.................................................. 2.
Pozostało 31 grudnia 1872 r. ...... 145.

Jarocin, 7 marca 1873.

Zarząd kasy pożyczkowej i
oszczędności w Jarocinie.

(Spotka zapisana.)
Dr. Niklewski. Beym. F. Ilgusiewicz.

Ważne Ala grających 
w hilarA!

Bilard najnowszój konstrukcyi, 
pierwszy tego rodzaju w mieście, jest 
do dyspozycji dla grającśj w bilard 
Publiczności w wyszynku świe- 
bodzińskiego akcyjnego, pi­
wa składowego w narożni­
ku Rynku i Franciszkań­
skiej ulicy Sio, yy, J. Na­
wrocki. (1340)

Sejmik Gospodarski w Toruniu
odbędzie się

Ania 13 118
w ITć>telu pod trzema koronami.

Rozprawy będą następujące:
nicznóm znaczeniu inwentarza żywego w rrółnictwie.1. O ekonomicznem znaczeniu inwentarza żywego

2. O stanie przemysłu w Prusach Zachodnich.
3. Rwestya robotników wiejskich i jej rozwiązanie.

Dnia 18 o 5 po południu Walne Zebranie Towarzystwa ku wspie­
raniu moralnych interesów ludności polskiej pod panowaniem pruskiem.

Po sprawozdaniu Zarządu nastąpi rozprawa o wychowaniu ludu w 
obec dzisiejszego systemu szkuł. Z polecenia

OoniBiiirskl.

(852)

W księgarni J. K. 5£upań- 
shlego wyszła:

II-ga część
Elementarza obrazkowego

przez Brzeskiego 
z 4-00 obrazkami. Cena 10 sgr.

I-sza część tego Elementarza da- 
wnićj wyszła kosztuje z 100 obraz­
kami 5 sgr.

Biorącym 2 części razem cena sta­
nowi się 12 sgr. (1025)

Stare biblie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

J. Lissner.
Plac Wilhelmów sk i No

(l 168) Poznań.

Piwowarnia dominialna 2 
Czarnkowska

poleca wyborne

piwo czeskie,
w

Uc

wyrabiane przez jednego z najlepszych piwowarów czeskich,

Co dopiero wyszło w komisie

M. Leitgebra i Spółki:
Pamiętnik

Anioła Stróża
(1234)

księdza Chardou.
przez

230 str. Cena 15 sgr. "W
Co tkliwa opieka Anioła Stróża czyni 

dla duszy powierzonćj sobie, to przed­
stawia w formie uzmysłowionych i peł­
nych życia obrazów dziełko niniejsze.

S — <lA wiecezyznie 

i b talem szyci«, poszukiwana od 
d. 1 kwietnia do Zielnik pod Środą. 

(1262)

Panna,Wcsł“w,h'a-

W księgarni «1. ii. KwpiBBaskiegO wyszedł
Poemat Wincentego Pola

pod tytułem:

Starosta Kiślackl
trądycya myśliwska.

Dołączone są do niego dwa portrety autora, fotografia podług rysunku
Grottgera i drzeworyt. — Cena 2 talary.______________ (1165)

X* 'Wsi’ “wir '
|||g W arszawski
X Magazyi obuwia

«
przy W ilłielmowskiójul. 1@

i naprzeciw Hotelu Francuskiego (070)

poleca na sezon balowy
eleganckie kamasze męzkie lakierowane i z skórki paryzkiej z ob- 
czasami do bicia chołupców, ostatnie odznaczają się szczególną elegan-

«
cyą, lekkością i wygodą, również wszelkiego rodzaju bóeiki i pan- 
l toielki damskie; mam także na składzie znane buciki paryzkieB i n e t ’a. Upraszam o wczesne zamówienia, które punktualnie odsyłam.

a E. ANDRZEJEWSKI

Gdańską wódkę,
Kordyal, pomarańezówkę, imbierówkę,it<l.

5 od prawdziwych niczem się nie różnią, dostawia 50 butelek za 
flestylacya i Fabryka likierów (1320)

*V. ItWSalia w Kościanie.

Oo łaskawego uwzględnienia!
Mój od lat 3 tu w Poznaniu istniejący

SKŁAD PIWA
przeniósłem z dniem 3 marca rb. (1189)

na Szeroką ulicę Nr. 13.
Józef Przybylski.

Z dniem dzisiejszym rozpoczyna się sprzedaż naszego

piwa marcowego.
Jest ono znakomitej dobroci i odznacza się wysokim sto­

pniem delikatności i dobrego smaku.
Ta^ gamo polecamy nasze, obecnie odstałe

UST piwa składowe
treściwe i delikatnego smaku. Sprzedaje się

1. 24 butelek marcowego piwa za
2. 33 butelek składowego piwa za1<

1
1

(1275)

tal.
tal.

Zarząd browaru kobylepol$kie<o 
>>o<l Pozuanłeiu

Skład w Poznaniu ^nieekiéj ultey Nr?92?

który, będąc kilkanaście lat dyrygentem najsławniejszych 
wiedeńskich i czeskich piwowarni, obeznany jest najdokła- 
dniej z tamtejszym sposobem warzenia piwa. Piwo czarn- 
kowskie nie ustępuje z niczem piwom wyrabianym w Cze- Ja­
chach, jest smaczne, czyste i zdrowe, z najlepszego jęczmienia ¡do 
i chmielu robione bez wszelkich dodatków, które, jak liczne ] 
dowody stwierdzają, nadzwyczaj są zdrowiu szkodliwe. 

Zamówienia przyjmuje niżej podpisany zarząd.

Cena beczki w miejscu talarów 7.
„ 30 butelek „ „ 1.

Beczki, pudła z butelkami jako też i butelki opatrzonej 
są stemplem piwowarni, na co się uwagę 'Szanownych od­
biorców zwraca. —

Czarnków w lutym 1873. (849)

Zarząd piwowarni dominialnéj
w Czarnkowie.

Destylacya
S. Kowalskiego

Poznań,
Wodna ul. Nr. 39

poleca szanowny Publiczności (1255)

wyborne araki, Co­
gnac, Malakoff i 
rozmaite likwory.

Wyborowego wędź,
łososia,

tłuste linnih. bydlinki
odebrał (1332)

J. X. Leitgeber.
Piękne yąso-

we mesyńskie 
pomarańcze i 
mesyńskie cy­
tryny otrzymał przez] 
Tryest i poleca pojedynczo 
jako też w skrzynkach (1324)

S.Sobeski.
Pana (1302)

Tomasza Cliełiniekiego
proszę o uwiadomienie mnie o swym 
teraźniejszym pobycie.

S. Neumana.
Wilhelmowski plac 3, Hotel du Nord.

Zdatnych "IB!
:kichczeladzi krawieckie

poszukuje (1298)

M. FELEROWICZ,
Jezuicka ul. 4.

Rodzice życząoy swych synów oddać do 
gimnazyum w Poznaniu u familii bezdzietnej 
na stół i stancyą i pod dozór rodzicielski w 
bliskości gimnazyum, będą łaskawi zgłosić 
się na Rybaki Nr. 2 na part, na lewo.

1333)
Poszukuje się paUlCliKl wydo 

skonalonćj w strojach do magazynu 
mód zaraz lub od 1 kwietnia r. b. 
Adres A. Z. lir. 4 Bydgoszcz 
poste restante.____________  (1317)

Potrzebuję kilku zdatnych

czeladzi ślusarskich.
Jan Bogdański. (13n)

Tak bardzo ulubione
angielskie lekkie 
trzewiki gumowe

nadeszły znowu. (1329)

M.Zadekjun.
Nowa ulica

Dom komisowy
Wrocławska ul. 30

poleca piękne większe i mniejsze majątki 
lubziemskie na sprzedaż lub wydzierżawie­

nia i to pod korzystnemi warunkami. (1335)
8. Wlazłowsiti.

Dwa domy w Dolsku przy 
Kościelnój ulicy, odpowiednie do wiel­
kiego handlu — oberży — 
browaru — apteki, chciałbym 
zaraz bez pośredników sprzedać. Ku­
pujący nie płaci ani grosza, skoro mi 
cenę kupna na bezpiecznej hipotece po 
3g resp. 5g zapewni. (1343)
Alexander Stojanowski.

p. Karmin.

Firanki
tiulowe, mullowe, z gazy i gazy ni- 
cianój poleca w największym wy­
borze po uderzająco tanich cenach

Leopold Basch.
57. Rynek 57.

Koryta (1339)

cukiernik przy Wrocławskiej ulicy Nr. 14
poleca swój wielki wybór ciast do kaw y, herbaty, deserowych, Gateaux-mólós, torty I 
w najrozmaitszych gatunkach, Baumkuełi, karmelki, pomadki własnego wyrobu j

i francuzkie, herbatę i czekoladę. (1S31J



tZakład litograficzny
Teodora Szulca

W Poznaniu, Wrocławska ul. 15, (Hotel Saski)
poleca się (1321)

(Bo wykonywaBaia prac litograficznych 
każdego rodzaju po ceuacli umiarko-

______________waaycfe.__________________

Zakład peśredi. w małżeństwach
Wrocław.

Bogate partye pomiędzy wysoką, szlachtą i stanem mieszczańskim 
nastręczają się pod najścśilejszą dyskrecyą. Liczne poświadczone rezultaty 
■jyiadczą o szczęśliwych zabiegach zakładu. Łask, oferty (nie bezimienne) 
do pana J. Elersch, Zwingerstrasse 4a. (1303)

Dla modniarek!
Celem zaoszczędzenia bardzo znacznych kosztów podróży 

sprzedaję jedwabne wstążki, tiule,
koronki, gazę SI. M., jedwabiąc 
naaterye asa kapelusze i wszy­
stkie towory białe znacznie tauićj. (ii43)

>lfred Strauisis,
Slerlln, Jerusalemerstrasse 26. Belle Etage.

r~— ;---------------------- -----------------------L---------- :---------- 5— .
Na nadchodzący sezon wiosenny polecam mój bogaty

skład agron. machin i narzędzi
jako to:

¡toruńskie, robillardzkie i machiny do sia­
nia koniczyny,

walce pierścieniowe, ckstyrpatory, 
żel. i szkockie brony, krymery, jak0 té¿
pługi wszelakich konstrukcyi po zniżonych cenach.

Reparacye każdego rodzaju uskuteczniają się jak najprędzćj, 
inajtaniéj i najtrwaléj. (960)

L.W.»ehIhaar,
NAKŁO.

Lejarnia żelaza i zakład budowy machin.
Mąkę z kości parowaną i preparowaną, 

¡super fosfat z guoua Hacker’a i węgiel 
z kości, superfosFat amouiaku i krwi, 
¡saletrę chili>ską, siarczan amoniaku,
kwas siarczany 1 kwas saletrowy poleca 
pod gwarancyą zawartości (871)

Fabryka nawozów chemicz.
Ufare«® Milch & Co.

udziela niewypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie i miejskie 
nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do j najnowszej 
taxy landszaftowój. Bliższych szczegółów udziela (138)

Józef Radziejowski.
i___  Wrocławska ulica Nr. H-8®

reiskie

Stare lane żelazo
kupuje po najwyższych cenach (1084)

Lejarnia żelaza i fabryka machin
I. Urbanowski & ( o.
ł UL

Podpisany bank pośredniczy w zaciąganiu 
pożyczek wypowiedzialnych i niewypowiedzial­
nych na amortyzacyą tak na dobra po listach 
zastawnych aż do V10 taxy landszaftowój, jak 
i na posiadłości wiejskie i miejskie z najlepszych 
banków hipotecznych. (1327)

Potworowski, Małecki, 
Plewkiewicz i Sp.

w S^oznnniu.

Od 15 bm. osiedlam się w Czempiniu.
jf«> ör.Sznrmiiiski, $

W lekarz prakt., chirurg i akuszer.

<wï®

Szlpki bank kredytowy akcyjny na grunta

udziela niewypowiedzialnych pożyczek z amortyzacyą na miejskie i wiejskie grunta pod naj- 
korzystniejszemi warunkami i na bardzo rzetclnój podstawie. Waluta gotowką. Wnioski 
wszelkie uskuteczniają się w jak najkrótszym czasie. Bliższej informacyi udziela (271)
Jeneralna ajentura MOFltZ ScliOCElflifllk. łPOZliaai, Szewska ulica 20.

|_UDWIK QEHLEN,
fryzyer i konserwator włosów, 

Poznań. Berlińska ulica Nr. 11.
przywraca siwym i białym włosom pierwa- 
tny"ich kolor w ten sposób, że nie farbują, 
przedkłada wiele w tćj mierze świadectw i 
paje gwarancyą. Cena flakonika I tal. 15 sgr.

(295)

Magazyn męzkiej garderoby
J. & I. Witkowskich

(a

sj! w Poznaniu 55 Stary Rynek 55, na I piętrze,
K poleca Szanownćj Publiczności na zbliżającą się

a porę wiosenną
^) dopiero co otrzymany bogaty wybór nowych materyi krajowych i zagranicznych.
Jc Przyjmuje także wszelkie zamówienia na ubiory męzkie i wykonywa takowe podług najnowszych
(g, żurnali paryskich spiesznie, akuratnie i po cenach umiarkowanych. (1181)

Sütels

I> JjA AGM IOMD W!!
Nasiona jarzyn i kwiatów, nasienie buraków, marchwi, traw i koniczyn itd. poleca jak najtanićj

Handel nasion polnych i leśnych

Łndw. AuerDaelia. Poznań.
Szeroka ulica 19. (1186)

I Medal srebrny
Poznań 1872.

Uznanie honorowe 
Bydgoszcz 1868.

Medal srebrny
Grudziądz 1872.

Na cierpienia brzuszne i 
i wątroby. (

Do król, dostawcy nadwornego 
p, Jana Iloff w Berlinie.

Tempłin, 30 kwietnia 1872. — 
Wielmożnego Pana proszę o nade­
słanie Jego leczącego i w ca­
łym A»wiecie znanego wyskoku? 
słodowego. Kromrey, budowni­
czy powiatowy. — Kaszel ustąpił i 

I spodziewam się, że przez dalsze u- 
żywanie Pańskiej czekolady slb- 

| dowej i karmelków nzorś- 
wionym zostanę. H Lange, nau­
czyciel w Finsterwalde.

| Skład główny w Pozna­
niu u Braci Blessner, Ry- 

I liek 91. i Frenzel i Sp.
Wrocławska ul., skład po- 

' boczny u A. Podgórskiego 
I w Nakle, u J. S. Lówin- 

sohna w Bydgoszczy, u A. 
i Hoflbauera w Nowymtomy- 
. śłu, u H Cassriela w Śre- 
* mie, u wdowy Berty Kunz 
) w Książu, u Michała Badt 

w Swarzędzu, u ekspedyen- 
! ta poczty Raschke w Borku 
I i u Markusa Witkowskiego 
’ w Czempiniu. (1292)

Do wykonać się mających budowli polecam moją

«"FABRYKĘ
iowi papy kamieimep-nie tilegającć| ogniowi 

“ li
_ _ _ „ iia dachy, asfaltu,

asfaltowego lakieru izolującego itd.

Cementu drewnianego
i podejmuję wszelkiego gatunku pokrycia dachów papą kamienną, marmurem etc. pod zaręczeniem. 

Szczególniej zwracam uwagę na

dachy cementowe drewniane, (1O35)
które przez swoją doskonałość w najkrótszym czasie na znaczne rozpowszechnienie sobie zasłużyły.

Za dobre wykonanie daję pewne kilkoletnie zaręczenie i za gwarancyą wykończonych przezemnie
takowych dachów odpisy zaświadczeń służyć mogą.

Utrzymuję także znaczny skład
gwoździ do budowli wszelkiego gatunku, do papy, łat trzy- 
kasiciatych do papy na daeliy, smoły kamiennej i z drzazgi, 
rur angielskich zewnątrz i wewnątrz polewanych w każdym 

gatunku, kłapekiia dachy etc.

J. PIETSCHMANN
W Bydgoszczy, Jakobstrasso Nr. 7 i 8.

Milczący przyjaciel
dla ?

Czemuż cierpieć?
łamanie w kościach, ból w 

biodrach 1 krzyżu, migrenę, 
reumatyzm, stężałość człon­
ków, zganię w boku, kurcz w ły­
dkach leczę gruntownie chociażby w roz­
paczliwych przypadkach za dokładnym 
opisem poprzednio użytych leków.

Karol Simon, Hydropata, 
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki 

leczenia. — Leszno. (1227)
Na listy niefrankowane nie odpowiada się.

Wlnaszęj

parowej pralni wełny
podejmujemy się prania niesortowanój wełny brudnćj po 1 tal. 15 sgr. za centnar, 
zabezpieczenie, skład i opłata od wańtuchów .... 5
sortowanie................................................................................ 15
przy odpowiednim rabacie przy partych nad 100 centnarów.

Na żądanie trudnimy śię sprzedażą czystej wełny i dajemy na nią za­
liczki )do j wartości taksowanej.

Przy korzystnych związkach handlowych możemy zawsze postarać się 
o najwyższe za wełnę ceny.Poznań w marcu 1873.
Ostdeutsche Produkten-Bank.

CIERPIENIA SZYI CHOROBY
KRTANIiUST
CUKIERKI DETHANA

są niezawodnym środkiem przeciw cier­
pieniom szyi, utracie głosu, zapa­
leniu gardła, cuchnącemu odde­
chowi, zawrzodowaceni u, oparzeniu 
i nabrzmieniu w gębie, spowodowa­
nym przez ciągłe palenie tytuniu lub 
używanie merkuryuszu. Lekarze za­
lecają je szczególniej kaznodziejom 
mówcom i śpiewakom. (10)

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau- 
b o u r g S t. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza i u B. Barciko- 
wskiego w Bazarze; w Krakowie w a- 
ptece p. Trauczyńskiego, i we Lwowie 
w aptece p. Mikolash. —

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 

‘matycznycli p. Levasseura, 19 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [18.)

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza i u R. Barcikowskiego w 
Bazarze, w Warszawie w składzie towarów a- 
ptccznych pp. Gallego i Spiessa.

co
chów młodości, onanfi itd. 
bez pociechy więdną, a 
chętnie chcieliby w spo­
sób pewny i tajny dojść 
do nowei wiosny życia, 
nastręcza się w sławnóm 

oryginalnem dziele mistrzowskićm
„Der Jlugendspłegel“, 

które za 17 sgr. włącznie z portorynm 
sprowadzić można najprędzej wprost od 
nakładcy W. Bernhard! w Ber­
linie, Simeonslr. 8. (1294) p

Smarowidło do wozów
poleca (1267)

W. J. Radziejewski
___________ Środa. _______

W Rożnowie
pod Obornikami można nąbyć:

kasztanów 8-10'wysokfóh, kopa
5-6 tal.

klonów s — 10' wysokich, kopa po
5-6 tal. (1305)

Róże na głogach 5—6' wy­
sokie, sztuka po 12fj 15, 17J i 20 sgr.

5?. Dakowicz,
ogrodnik.

Lucernę franc., koni­
czynę czerwoną i bia­
łą, tymoteusz, rejgras, 
buraki i marchew pa­
stewną it.p. poleca (1300)

UZSiioralski
w Pleszewie.

Nasienie buraków olbrzymich
gatunku żółtego Pohla sprzedaje nowy szefel po 5 tal., litr po 3 sgr. (834)

HE1NZE,właściciel folwarku w IikcItU.

Publiczne podziękowanie i polecenie
oświadczam niniejszćm Gtloeckncra plasterkowi ciągną­
cemu i leczącemu.*) Od mego 7 aż do obecnego 18 roku 
życia cierpiałem tak na ciężkie bóle z gruczołów jak i na głębokie 
dziury (gnicie kości) na nogach i rękach, przyczem pokazywały się 
często odłamki kości a odnośne części ciała zupełnie były rozdarte. 
Lubo rodzice moi wszystkiego, co można było, używali, nie podobna 
było myśleć o uzdrowieniu; pozostałem chorym i cierpiącym. Wtćm 
używałem statecznie przez | roku poleconego nam plasterka a przezeń 
stałem się tak zdrowym i silnym, że teraz sam na chleb pracować 
mogę. Zgodnie z prawdą gotowem to każdemu potwierdzić. Paweł 
Klemens Römer w Neuschönefeld pod Lipskiem Philippstrasse 31.

Flance leśne do nabycia w betu 
Wierzenickim, poczta Swarzędz: 1) za­
raz albo też w jesieni kilka set kóp 
wysadków olszowych, 3—6' wyso­
kich, w szkółce leśnej wypielęgnowanych-. 
2) 3000 kóp silnych jednoro­
cznych oysadków sosnowych, 
które w kwietniu mogą być odebrane.

(1308)

*) do nabycia w pudełkach po 5 i 3 sgr. 
w Poznaniu.

w Czerwonćj Aptece 
(785) - im «iiimY ’h l --tur

EAU DE MÉLISSE DE CARMES,
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanéj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona? medalem 
na Powszechnéj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksjom 
¡■paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności ilp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza i u R. Bar- 
0 Î owakiego. (24)

TAPIOKA
pana Grroult junior w ¡Paryżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta 1 naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuskiego w swej uczonej rozprawie 
„ o pokarmach do spożywienia „ ludzi używanych“ tak określa własności Ta­
piok. czystej i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i liatualna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa,

Jedyny skład w Pozneniu w magazynie p. T. Luzińskiego, w Krakowie w 
magazynie pana Trauczyńskiego, — we Lwowie w magazynie pana Mi 
kolasch (20)

Br. Lcnilcr’« woda Ozonowa;
aparaty inhalacyjne, Ozonometry, proszek 
desinf., wodę z kwasorodem, Literatura, pro­
spekty bezpłatnie, Berlin Krebs Kroll & Co.

Skład na Poznań apteka pa­
na dr. Mankienleza. (1031)

2000 kóp

flancówbrzozow.
ma do sprzedania ' (1-293)

ZARZĄD LEŚNY
w fiSabkucłl p. Poznaniem.

Dla agronomów.
Nasienia leśne, jarzyn

1 kwiatoWpolecamy wedle nasze­
go w’ polskim i niemieckim języku wy- 
?lanego katalogu na rok 1873.

Katalog ten jest do nabycia bez­
płatnie od handlu nasion (1313)

Braci Auerbach

W Dom. Jeżewie pod
Borkiem jak co rocznie są 
na sprzedaż (1264)

idrzewkaowocowi
wysokopienne, a najwięcćj Ja-
błoni, gruszy, sliwęk, 
SSelaae Claude itd. flance 
szparagowe 3 letnie.

Zgłoszenia u ogrodnika
J. Jabłońskiego.



Przy Jezuickiej ul. 5|6 są od 1 kwietnia 
rb. 3 pokoje uraz z kuchnią na
I piętrze do wynajęcia. (1342)

Ufa Piekarach 18 jest od 1 kwietnia
rb. pomieszkanie pańskie o 6 do 7,
pokojach, z kuchnią i przynależytościami do 
wynajęcia. ___________ (1341)

_ _ Poszukuje się (1251)

l>omie$zkas&la
z trzech pokoi i kuchni n
parterze lub pierwszćm piętrze. Oferty 
przyjmuje Ekspedycya Dziennika Po­
znańskiego pod Nr. 1251.____

Skład mój sukna
znajduje się znowu w dawnym moim lokalu

ISyiiefe 68
narożnik Szkolnej ulicy. (1344)

Neumann Kantorowicz.
Do korzysinego przedsię­

biorstwa polskiego potrzebny
jest jeszcze jeden __(1322)

spńlnik

z funduszem od 300© do 600© 
tal. i dwóch zdatnych ludzi
do handlu z kaucyą, każdy od 
1000 do 2000 tal. Przyjętą będzie 
pewna hipoteka.

Bliższa wiadomość
„Wiarusa“.

w Redakcyi

Kapelusze
na sezon wiosenny

1893,
jako tćż ulubione obecnie tak 
bardzo chapeaux
|inéeaniques|

po najdostępniejszych cenach
w handlu towarów ga­
lanteryjnych (1301)

S. Neumann’a,
Wilh. plac 3, Hôtel du Nord.

Arnkcya
Z polecenia król, sądu powi 

sprzedawać będę w poniedssiafeh 
1O marca r. h. i w dni następne ra­
no od 9 godziny najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatą w gotówce (1336),

zapasy obłożonego 
sądownie aresztem 
składu towar© w łok­
ciowych kupca •>. 
Bernstein przy Wro- 

licy Xo.nieckićj ulicy 
Chrosse

Król, sądowy komisarz aukcyjny.

Żelazne szafy
do pieniędzy!!!

ogniotrwałe i bezpieczne od złodziei 
poleca jak najtaniej (1314)

SKŁAD GŁÓWNY

Maurycego Tuch,
Szeroka ul. 18b.

Na życzenie zezwala się na opła­
tę ratami!

Felerowicz
Jezuicka ulica

poleca swój

zakład krawiecki
świeżo zaopatrzony w towary 

wiosenne i tatowe
) cenach jak zwykle umiarkowanych z przyrzeczeniem skórćj 
rzetelnćj usługi. (1299)

Nowości na porę wiosenną
otrzymałem i polecam, największy dobór: (1037)

czarnych i kolorowych jedwabi,
wyrobów wełnianych począwszy od pojedyn­

czych do najwykwintniejszych rodzai.
Gotowe kostiumy, halki, płaszcze od deszczu. 
Francuzkie Long-Chàles, Hymalaja i welnrowe

szale.
Również żakiety, taimy i tuniki są w aksamicie, 

jedwabiu i wszelkich wyrobach fantazyjny ch.
Poznań, Rynek 63.

Robert Scbmldt
dawniej Antoni Schmidt.

Owies siewny, koniczynę białą i czer­
woną, lucernę Francuzką, rajgras an­
gielski, groch Viktoria, tudzież gips 
do marglowania, jako i wszelkie sztu­

czne nawozy poleca bank
Potworowski, Małecki, 

PlewklteWez i Sp.
Bazarze.w (1328)

Epileptyczne kurcze (wielką chorobę) ll
leczy listownie lekarz specyalny dla epilepsyi Dr. O. Rilliseh, Berlin, M 
Louisenstrasse 45. W tćj chwili przeszło tysiąc chorych w kuracyi. (846)

Berlin,
(846)

Wielkiego znaczenia dla

¿borujących na oczy
Panu Traugott Ehrhardt w Gr. 

Breitenbach w Turyngii poświad­
czam nie wezwany o to. że wyra­
biana przez niego woda do ócz dr. 
White oddała mi już w S prazy- 

i chore me oczy zupełnie uleczyła. Mo-

W. Koźlieki,
krawiec męzlciw Poznaniu, Jezuicka ul. Nr. 8 na Iszćm piętrze.

Polecam Szanownćj Publiczności 
■ kład mój dobrze zaopatrzony w
najnowsze materye 

na nadchodzącą porę wiosenną. 
Przyjmuję także wszelkie zamów, na

ubiory nięzlde
i starać się będę takowe spiesznie i 

! jak najakuratniój podług najnowszych 
żurnali po cenach umiarkowanych wy­
konywać. Proszę o łaskawe względy.

(1306)'

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

sprzedawać będę w środę dnia fi 
marca r. h. rano od 9 godziny w lokalu 
ukcyjnym przy Sapieżyńskim placu No. 
najwięcej dającemu za natychmiastową 

apłatą w gotówce (1337)
niebie, pościel, suk 
nie, Jako też partyą 
rożnych skór

o 11 godzinie z polecenia zamiejscowego 
domu handlowego

wina reńskie, czer­
wone i szampańskie

Grrosse
Król, komisarz aukcyjny.

Na sprzedaż do sadzenia, z 
oryginalnego siewu, poleca 
wyborowe (1090)

kartofle

padkach znakomite usługi, i uiw. w*, 
geja każdemu na oczy cierpiącemu polecić. Zeutenroda, 15/2 1872. Henryk Sonup- 
pel. Prawdziwa ta dra White woda do ócz Traugotfa Ehrhardfa w Gr. Breitenbach wpel
Turyngii jest obok swej wielkiej sławy w całym swieeie 
od r. • 1822 jako najlepszy środek ludowy i domowy 
znaną i sławną i w flakonikach po 10 sgr. do sprowadzenia
Aowa ulica No. 4.

koncesyonowaną 
nie lekarstwo = 

przez pana ïïardfeida, 
(1295)

JJćSHHS

Dom. Szlaclicin
przy Środzie ma _ (1273)

tak do gorzelni jak i do jedzenia 
sławne Early Rose Vi­
ctoria Seed po cenie za 
kil. li tai.

Wacław Koszutski
w Spławili pod Pogorzelicą.

___ Poszukuje się kupna a zarazem
nastręcza kupno (370)

kotłów parowych, ma 
chin i lokomobil.

zy sroazie ma (iz/á)

3 stadniki
i

Inspektor gospodarczy, |
Polak, w dobre zaświadczenia za­
opatrzony, którego żona prowa­
dzeniem gospodarstwa domowego 
także trudnić się może, poszukuje 
od św. Wojciecha r. b. miejsca 
jako takowy. (1315)

Bliższśj wiadomości udzieli na­
uczyciel A. GrórsS<i w Janu­
szkowie przy Żninie.

18 wołów
czteroletnich utuczo­
ny Cii ua sprzedaż.

Karol Benemann
inżynier cywilny. 

Boznań, Półwiejska ul. 13.

Dom. Zakrzewo
pod Kłeckiem ma na sprzedaż 
q/\ sztuk rosłych
¿U ©>a^@w

i (1316)
arą bobrze utuczonych

¿□U skopów.

Urzędnikgospodarezjl
wolny od wojskowości, praktykujący lat 16 i 
renomowanych gospodarstwach, ostatni pobjj 
4-Ietni osobisty w zarządzie nad dwoma folwatj 
kami, życzy sobie od św: Jana rb. dla zmian; 
swego stanu przyjąć inną posadę stosowną z 
żoną któraby się zarazem zatrudniała gospd 
darstwem pańskiem. (1260)

Rekomendacya jak najświetniejsza uzyskanj 
będzie przez bliższą wiadomość na listy frati 
kowane N. N. poste restante Aitkiosie»

bezżęnny, poszukuje miejUrzędnik sca od 1 lipca rb., woloj 
od wojsk, który dotyclJ 

czas jest w miejscu. Łaskawe oferty prosi 
nadsyłać fr. poste rest. Śmigiel Nr. 500 

(1283)_______ J

UrKÇfiiialka goispo- 
darczeg©

na Pograniczu polskiém wskaże Admit' 
Dzień. Pozn. pod ?Łr. ISST. (I2u]

Poszuniwany jest

©grodowy!,
kawaler, który ze swych zdatnośj 
mógłby się wylegitymować wiarogd’ i

Dom. Wyszaków pod Zanie­
myślem ma na sprzedaż: (1319)6 wołów roboczych, 5 krów eielfliych, 3 

konie fornalskie I o- 
głera 3l/a roku mają 
CCgO (siwy) czystej krwi 
arabskiej. (1319

dnemi świadectwami. Miejsce do zj 
jęcia zaraz. Bliższa wiadomość u EJ
Wesołowskiego Wodna K 
fi?. 25. (1287) 1
Gospodyni mlu-da’ biegła.w.swyin z'

wodzie poszukuje miejsi 
od 1 kwietnia r. b. Łaskawe oferty przyj 
muje poste restante S. P. Raszków.

(1269)

p

Arbres fruitiers,
en espèces de 1 chois tels que Pêchers, 
Abricotier®, Poiriers, Pom­
miers, Pruniers, Cerisiers haut 
tige, piramide, espalier ete. Groseilliers, 
Framboisiers, Vigne® etc. Asper­
ges, Rosiers, Arbres et Arbu­
stes d’ornement pour parcs et jardins 
anglais. Je m’occupe spécialement de l’arran­
gement et de la taille des jardins fruitiers. 
Prix courant gratis. (1240)

Gospodyni, która od kilku już lat st R 
modzielnie gospodaruje, zaopatrzona w dobij 
świadectwa, szuka od 1 kwietnia r. b. dalszą. ri 
umieszczenia. Łaskawe oferty sub A. B. i te 
poste restante Margonin._______ (1281);

Florenckie stowarzy 
szenie kwartetowe.

W sali Bazarowej
w środę d. 12 marca 1871 
w piątek d.14 marca 187!*a

Cl

ze
82
Cl

■“Przyjmuję odtąd roboty murarskie 
jako też wygotowanie, wszelkich 
planów i kosztorysów. (129”'

Łutlw. Bauert,
mistrz murarski. Długa ulica (Zielony ogrod) 

Nr. 4 w domu pani Jeziorowskiej.
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PAPIER FAAARD i BŁAAN
(1173) CHARTA CHEMIKA DU CODEX. .

Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, renmaty- 
w KinUfaoh rany oparzenie, spalenizny, odmrożenia, nagniotki 

Trąbki teero naDieru całe kosztują 2 franki, połów-
zmy w biodrach, rany, oparzenie, spalenizny, ,
wszelkiego rodzaju itd. Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, p 
ki franka i opatrzone aą podpisem Fayard et Blayn. . Papier ten zalecany 
jest od lat 30 przez najznakomitszych lekarzy. Sprzedaż hurtowa w Paryżu, 
ulica Neuve St. Merry 40. W Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza i u 
Barcikowskiego w Bazarze.

ÏÏ?

R.

Berlin, Tamaroa.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrycb. 
B erlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczdam.-magdb 
Betlińsko-szczecińska 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kol. po praw. brz.Odry 
Marchijsko-poznąfisk« 
Górnoszląs. kol.bt.A.C.

dito lit.B.
Wschodnioprnska kot.

południowa
Nadreńska

dito lit. B. 
Brzesko-grajewska _ 
Galicyjska Karola Lud. 
Rumuńska kolćj 
Reńsko-Nahe 
Au str.-frano. kolćj pan. 
Austr. półn. zachodnia

dito kolój Rudolfa 
dito kolej połudn.

Warszawsko-wiedeńsk. 
Wrocławsko-warszaws

46$ pł.
1151 pł. 
146j pł. 
192$ pł. 
64$ pł. 
127 pł. 
59# pł. 
224$ pł. 
202| p.

48$ p.
155 pł.
94$ ż.
39$ p.
104$ p.
45$ pł.
Sfe-

78$ pł. 
ll4$-4 pł. 
86$ p.
- pł.

Dobrow. poż. państw. | 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsehodnio-

pruskie 
dito 
dito 
dito

Pomorskie listy z&staw. 
. , dito

dito
Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruski* 
dito 
dito 
dito 
dito 
ditto

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskis

II serya 
nowe 
ditto

Zagraniczne kolejowe obiigacye pierwotne

Alabama i Chattanoogą
Gal. kolej Karola Ludw. 

dito II emisya 
dito III emisya

Austr.-francuska kolej 
Warszawa.-wied. 11 em. 

dito małe
Warszaw.-wied. Ulem, 

dito lii małe

8

Niemieckie papiery.

102 p.
9D p. 
127| p.

pł. 
814 ż. 
9l| p. 
100ł p. 
91| p. 
- pł. 
— Pb 
— Pb
81 p. 
90J p. 
100| p. 
106| i. 
90| p. 
100i p 
95$ p. 
94$ p. 
94 p. 
94$ p.

Zagraniczne papiery.

Austr. 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1860 
losy z 1858 
iosy z 1864

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaeyjn.

Ameryk, pożycz. 1882 
dito 1883
dito

Rumuńska pożyczka 
Renta francuzka 
Pożycz, turecka z r.1865 

dit.n r.1RK9

Rotora wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po' 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (1169)

Gerson Jarecki,
Magazynowa ul. 15 w Poznaniu.

Biuro komisowe,
TABACZiFWSKI

w Tarnowie 
poleca swe pośrednictwo w sprzedaży i na­
byciu dóbr ziemskich, lasów, re 
alności miejskich, w objęciu dzierżaw, 
w sprzedaży i zakupnie produktów 
surowych, tudzież kopalni nafty, 
w sprowadzaniu narzędzi rolniczych i t. 
pod warunkami bardzo przystępnemi.

Liczne stosunki stawiają nas w położeniu 
rzeczone interesa załatwiać w jak najkrótszym 
czasie. (651)

Obecnie mamy do sprzedania kilka wię 
kszych i mniejszych posiadłości ziem 
skick z lasami i bez tychże, tudzież ko 
palnie nafty w Galicyi, niemniej 3 większe 
dzierżawy dóbr w warunkach bardzo korzy­
stnych bezzwłocznie do objęcia.

Na zapytania frankowane bezzwłocznie 
siósowne udzielimy wyjaśnienia.

Ii.

_ _ Poszukuje się dzierżawy 
po" 500 — 700 morgów. In­
teresentów uprasza się o przesłanie 
adresów franka do Eksp. Dzień, pod 
Tir. 1164. (1164)

Kues papierów aia giełdach toerlinskiój i poznanskiój.

Akcye bankowe, ’przemysłowe I kredytowe.

Bergsko-march. bank
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

produktów
Berliński bank weksl 

dito ¿kantor drzewa 
dito omnibusów

Wrocław, bank dyskon. 
dito wekslowy

Centr. bank dla prze­
mysłu

Centralny bank stowa­
rzyszeń

Darmatadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Dortmundzki Union 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii 
Stewarzysz. dyskont. 
Gotajski bank kredyt 
Hanowerski bank 
Kwileckiego i Sp. bank 
Lauchhammer 
Laurahiitte
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zaklad.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pruski zakład kredyt. 
Pomors. bank. ryc. 
Poznańs. bank prowinc 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski bank ake. centr. 
Prowineyonal. stowarz. 

dyskont.
Redenhiitte

106$ pł. 
165 p. 
121$ pł. 
90 p. 
103$ pł.

102$ p. 
69$ p.
116 p. 
179 p. 
123 pł. 
133$ p.

lll$P-

137| p. 
193 pł. 
113 p. 
147 p- 
190$ p. 
101$ pb 
115$ pł. 
310 pł. 
120$ p. 
112 p. 
92$ p. 
116$ p.

114 ż. 
116$ pł. 
108 p. 
152$ pł. 
209$-8$ r 
130 p.
102 p. 
142$ p. 
113$ ż. 
1)3$ p. 
112$ p. 
195i pł. 
182 p).

Stowarzysz. Immobil
Szląskie stowarz. bank. 
Szczecin, bank stowarz. 
Tellus, stow, ban, poz.

110 p. 
185 p. 
93 p. 
112$ pt.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
foto w sztab.fumt eeln.
rebra fant celny 

Zagranioz. noty bank. 
Austryaok. noty,bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

113* pł. 
9. 7 pł.
5. 10$ pŁ 
5. 6 pł.
1. 11$ pi.
------żą.
— pł.
99$ pł. 
92* p. 
82* pł. 
— P 
4 
i

Poznan, 8 marca.

Listy rentowe i zastawne.
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowo pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obliL 
Obligacye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akoye bankowe.
Ostdeutsche Bank 
Ostd. Wsl.-Bk w Bydg. 
Ostd Prod. Bank 
Pozn. bank prowinc.
P. pr. Wechs.-Dis.-Bnk 
Pozn. bank budowl. 
Bniński, Chłap, i Sp. 
Kwilecki, Potocki i Sp. 
Prus, zakład kredyt. 
Szląskie stowarz. bank.

102 p.

88 ż.
112 p.
99 p.i ż.

112$ ż. 
92 p. 
143 p. 
165 p.

DEWOT
Pépiniériste et arboriculteur

à Górczyii p. Posen.

PORTYER znajdzie miejsce
w Hôtel du Nord.

(1289)

wieczorem o godz. 7$. (13O(
Programy i toalety na nu ?! 

merownne miejsca eto siedzenii .' 
po 3 tał., eto stania po 3© sgi 81 
są do nabycia w natiwornój księ 
garn! i handlu muzykalióy I'1
Ed, Bote & G. Bock. «

Wielki nadzwyczajny koncert artystów, S 
W niedzielę dnia 9 marca r. b,

odbędzie się tu

sm Bazarowej
st

Wielki Koncert nadzwyczajny
ni
te
sa
w
kt
łoces. król, austr. kapeli artystów

pod dyrekcyą p. Perd, Maiousaels. w
Kapela ta 30 osób licząca w podróży artystycznej z Bsrlina do Petersburga skład 

z najsławniejszych wirtuozów różnych ces. król, austr. kapeli i cieszy się udzialeikról, austr. _,
sławnego, w pragskim instytucie muzycznym wydoskonalonego niewidomego wirtuozy na fleci

pana
jako tćż wirtuozy na sopranowej waltorni 

pana «fana
Kapela ta występowała już z wielkiem powodzeniem w Lipsku, Dreźnie i Berlinie 

Artyści występują w swem nowem galowem ubraniu Sokołów.

(1274);

nn

jet

Pocaąteli koncertu © gods.
Biletów na numerowane miejsca do siedzenia po 15 sgr., do sta 

nia po 1O sgr. są do nabycia tylko w nadwornej księgarni i handlu muzy
k.uów E,|# Bwte Rock.
Ceny przy kasie: miejsce do siedzenia 20 sgr., do stania ¡1 5 fi

Z powodu dalszych zobowiązań może jeden tylko odbyć się koncert.

Wrocł. bank dysk.
dito dito wekslowy 
dito pr. bank dysk.

Berliński bank weksl. 
Beri, stowarz. bank. 
Beri, bank prod. i han. 
Beri. stów, handlowe 
Meiningski bank kred. 
Meiningski bank hipot.

123$ p.
133 p.

70 p. 
159 ż. 
85 p

153 p. 
108 p.

iBrześć.-grajew.
¡Ros.................

Papiery pruskie.

Poż. Związ. pól. niem. 5 — P-
Prus. poż. z r. 1859 5 —

dito ukonsolid. 10Mp-
Poż. dobrofrol. 4$ 102$ p.
Poż. ukonsolid. 4 96$ ż.
Oblig. długu państw, 3$ 81$ p.

dito prem. z 1855 3$ 127$ p.

Krajowe koleje.

Starogardzko-poznań. 100$ p.
Górnoszląska lit. A i C Î24 ż.

dito lit. B 203 p.
Marchijsko-pozn. 59$ p.

dito 5°;9 z praw, pierw. 82$ p.
Kolońsko-mindeńskie 167$ ż.
Kolćj po pr.. brz. Odry 127 p.
Wsoh. prus. kolei poi. 48$ p.
Hanowers.-alteubeek. 82$ p.
Nadreńsko-Nahe 47 p.
Halsko-żórawsko-gub. 64$ p.

dito z praw, pierw. 85 p.
Mag.-halb. ak. p. pr. 5$ 138 p.
Berl.-zgorz. akc. pierw. 115$ ż.
Krefeld-kępiń. ak. zak. — P-
Kref.-kępió. ak. pierw. 6 94 p.
Beri. kol. półn. 5 70 p.
Bergsko-marchijska 123 p.
Akwizgrańsko-mastr. 47$ p.

Zagraniczne koleje.

syjska kolej państ. 
Szwajcar, kol. zachód. 
Szwajcar. Unia 
Leodyum Liinburg. 
Galicyany (kol. Ii. Lud.) 
Austr. kol. pńs. Franc. 
Austr. kol. pld. (loinb.) 
Rumuńskie obi. kol. 
Warszawsko 
Warszawsko

-bydg.
-wied.

dn
ty]

na

Zagraniczne papiery.
Austr. listy zast.
Austr. renta srebrna 

dito renta papierowa 
Włoska renta 

dito akcye tytun. 
Amer. 1882 bony 

dito 1885 bony 
Ros.-ang.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. listy zast. na grn. 
Pols. lik. listy 
Poż. tur. z 1865 

dito otom, z 1869 
Ros. noty 
Austr. noty

6

Losy.
Kolońsko-mindeńskie
Austr. losy (60)
Meiningskie
Brunświckie
Medyolańskie
Bukaresztskie
400 frc. losy tureckie

96$ p.
97$ p.

5 p.
25$ p.
— ż.
— ż. 
175 p.

Akcye przemysłowe.
ïiïTi.

Czeska kolćj zachód.
Reichenbach.-pardub. 
Kolćj Rudolfa

I U0$ p.
81 ż. 
78$ i.

Huta Hoerder
Huta Laura 
Passage 
Kramsta 
Hoffmann
Beri. Centr. Baubank 
Akcye pozn. browaru 

Feldschloss“

268 ż.;
— P*
— p. 
82$ p. 
286 ż.

les
Hai

)ai

izt

>d

—'at

Drukiem
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